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PREMIE, 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *WGazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą łOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
u Gacety Polskiej.” æ 

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 


REWOLUCYA W ROSYI. 


NADUŻYCIA CZYNOWNIKÓW W POLSCE. 


Ogólne położenie w Syberyi, 


Położenie w całej Rosyi 
jest j 
Rząd używa wszelkich śro- 
dków, aby stłumić zaburze- 
nia. Ofiary winne czy nie- 
winne padają jak muchy. 
Więzienia są przepełnione i 
aresztowani ging na szubie- 
nicach bez wyroków sądo- 
wych. Czy taka polityka 
gwałtu wyidzie na korzyść 
rządu, to wielkie pytanie, 
bo naród zaczyna coraz bar- 
dzie odgrażać się rządowi, 


nadzwyczaj smutnem. | 


że tak dalej być nie może, | 


że tych nadużyć dłużej zno- 
sić nie będzie. Odgadywać 
przyszłość położenia w ca- 
racie i wyrokować o tem, 
co się stanie z tą krainą łez, 
utrapienia, poniewierki i 
nędzy, to rzecz bardzo tru- 
dna. lo tylko można powie- 
dzieć, że obecne położenie 
w Rosyi, jest okropnem, 
a będzie jeszcze okropniej- 
szem z nadejściem wiosny. 

Najsmutniejszem jest dla 


= mas położenie w Królestwie 


Polskiem. Co się tam obe- 


|enie dzieje, trudno dokła- 


na cztery miesiące $1.00, na; dnje opisać. Nagonki czy- 


kwartał 75c, 


“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 


——— NWN | 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami SĄ 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, 5. Żukowski, J. M. Sien- 
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawa 
kolektować za "Gazetą Polską” I ksłążki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polisa i Bouth Dakota. 


Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erle, Pa, Amster- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie I w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Curmel, 
Bhamokin I okolicznych miastach. 


Pan Stanistaw Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetta i lthode Island. 


Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin. 


P. St Żukowski kolektuje w Chicago, 
II. i w Stanach Indiana, Michigan i 
IMinoie. 

Abonenci, którzy mają opłac!ć prenu- 
meratę za "Gazetę Polską", idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu płe- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek ''February 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Lutym 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
Wwstrzymamy. W. Dyniewicz. 
NN NN 


0D WYDAWNICTWA. 


» Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na Specyalną przesyłkę 
(Special Delivery), 


W. Dyniewicz. 


nowników moskiewskich 
na miejscową ludność trwa- 
ją z całą okropnością. Ofia- 
rami tej dzikiej zgrai pada- 
ją wszyscy mieszkańcy, na- 
wet tacy, którzy się wcale 
nie zajmują, obecną poli: 
tyką. 

Dla czynówników carskich 
jest wszystko jedno, kogo 
biorą, na kim się mszczą, 
chodzi im tylko o to, aby 
się obłowili rabunkami i a- 
by w oczach swoich władz 
uchodzili za skutecznych 
działaczy w tłumieniu ru- 
chu rewolucyjnego. 


Dzisiaj jest jasnem, jak 
na dłoni, że ten straszny 
ucisk w Polsce wywołała 
przedewszystkiem obawa 
rządu wobec rosnącej coraz 
więcej świadomości ludu 
rolnego, który bez wzglę- 
du na gwałty rządu wy: 
trwale walczy o swoje pra- 
wa i język ojczysty w gmi- 
nie, szkole i sądzie. Źlękli 
się czynownicy tego bu- 
dzącego się z uśpienia chło- 
pa polskiego i rozesłali całe 
szeregi prowokatorów, któ- 
rzy namawiali lud nasz do 
mordowania szlachty i ra- 
bowania ich majątków, ale 
to im się nie udało. Chłop 
nasz udowodnił Moskalom, 
że jest rozumnym obywate- 
lem kraju, że nie mniej od 
innych kocha Ojczyznę i 
gotów jest do poświęceń dla 
niej. 

Chwycono sią więc inne- 
go środka, mianowicie are- 
sztowań i rabowania narodu 
bez wyjątku i bez względu 
na to, czy jest winnym, czy 
nie. Padają więc całe sze- 
regi ludzi niewinnych, zie- 
mia zrosza się znowu krwią 
bratnią, więzienia zapełniły 
się po brzegi, po całej Pol- 
sce rozległ się jęk cierpień. 
Nahajka i bagnet są obe- 
cnie w Polsce jedynymi 
przedstawicielami władzy 
1 porządku prawnego na mo- 
dłę moskiewską, a jak ta 
władza funkeyonuje, nie- 
chaj powiedzą same fakty. 
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Kaukazie i nad Bałtyklem. 


Teror czynowników. 


WARSZAWA, 10 lutego. 

Narodowe koło nauczy- 
cieli ludowych wydało ode- 
zwę wzywającą ogół do 
składki na wsparcie nauczy- 
cielstwa, które w myśl 22 
zjazdu nauczycieli i nau- 
czycielek Królestwa Pol- 
skiego odbytego w dniu 27 
listopada zr., wprowadziło 
program narodowy do szkół 
Królestwa, wraz z pol- 
skim językiem  wykłado- 
wym, a obecnie przez czy- 
nownictwo jest prześlado- 
wane, pozbawione chleba 
i dachu nad głową. 


Szerzy się tu od dłuższe- 
go czasu propaganda rewo- 
lucyjna wśród wojska. 
Uwięziono agitatora nieja- 
kiego Feigina i 10 żołnie- 
rzy. Pijane żołdactwo pa- 
stwi się nad publicznością. 
15 stróżów skazano w dro- 
dze administracyjnej za nie- 
zamykaMe we dnie bramy. 
Wielu stróżów pobili żoł- 
nierze za to, że nie pośpie- 
szyli z pomocą policyi. 

Więzienia przepełnione, 
aresztowania masowe odby- 
wają się ciągle. 

Z prowincyi donoszą ró- 
wnież o ciągłych aresztowa- 
niach. I tak w lublinie i 
w tamtejszym powiecie are- 
sztowano wielu włościan, 
między nimi Iysa jednego 
z najpoważniejszych  wło- 
ścian. Rekruci w tamtych 
stronach przechodzący roz- 
bijają sklepy monopolowe, 
grabią towar, wybijają szy- 
by, biją właścicieli skła- 
dów. W Skarzysku wystrza- 
łem z rewolweru ciężko 
ranny naczelnik ochrany 
wojskowej, We wsi Grado- 
wo pod Piotrkowem kujaw- 
skim _ , aresztowany został 
właściciel dóbr Aleksy 
Chrzanowski podczas zja- 
zdu na polowaniu i odsta- 
wiony pod silną eskortą 40 
dragonów do Włocławka. 


W Wieluńskiem w do- 
brach Modrek Szlachecki, 
po dokonaniu rewizyi are- 
sztowano właciścieli dóbr. 
W tych dniach urządzili żoł- 
dacy polowanie na niewin- 
nych ludzi podczas targu w 
Warszawie. Bez wszelkie- 
go powodu zaczęto strzelać 
do zebranych w mieście 
włościan okolicznych... Pa- 
dło kilka trupów mężczyzn, 
kobiet 1 dzieci, oraz kilka- 
naście osób raniono. W 
mieście zrobił się popłoch, 
wszyscy rzucili się do ucie- 
czki, a żołdactwo pijane i 
rozjuszone goniło za ucie- 
kającymi i mordowało, ko- 
go popadło. 

**Gazetę Radomską””, któ- 
ra szczegółowo opisała ten 
mord, zawieszono, aby pra- 
wda nie wyszła na jaw, 
ale krew niewinnie przelana 
nie da się ukryć 1 świat 
cały o tem wiedzieć bę- 
dzie... 

W kilka dni po powyż- 
szych zajściach przybył do 
Ostrowca nowomianowany 
na czas wojenny jenerał- 
gubernator Rezin, wraz z 
kilkoma secinami kozaków 
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i pułkiem piechoty gwar- 
dyjskiej. W nocy nastąpił 
cały szereg rewizyi i are- 
sztowań. Rewizyi dokony- 
wali żołnierze gwardyi wraz 
z oficerem. Pomimo tego, 
że nic nie znaleziono, wiele 
osób aresztowano, zbito i 
skatowano. 

Pastwienie się było tak 
silne, że wielu mężczyzn 
mdlało, alei wtedy jeszcze 
oprawcy nie dawali za wy- 
graną, cucili omdlałych i 
bili w dalszym ciągu. Parę 
osób boryka sie obecnie ze 
śmiercią, po tych egzeku- 
cyach. Przy rewizyi w paru 
domach zginęły ze stolików 
pieniądze, a warto zazna- 
czyć, że szukał tam tylko 
sam oficer. 

Nawet kobiety w negliżu 
wyrzucano z łóżek, bito i 
ubliżano im w sposób nie- 
możliwy do opublikowania 
w piśmie. Skończywszy po- 
lowanie na ludzi po do- 
mach, rozpoczęło  żołda- 
ctwo polowanie po ulicach 
i sklepach na dobytek mie- 
szkańców : pieniądze, zegar- 
ki, towary itp. 


O ięzyk polski. 


WARSZAWĄ, 10 lutego. 
— W trzech powiatach gu- 
bernii suwalskiej mianowi- 
cie: augustowskim, suwal- 
skim i sejneńskim przyszło 
do nastepujących zajść na 
zebraniach powiatowych: 

Na zebrania zjeżdżał na- 
czelnik powiatu z odziałem 
konnicy, która otaczała lu- 
źnym łańcuchem zebranych 
na wiecu. W sprawach go- 
spodarczych rozprawy od- 
bywały się bez przeszkód, 
gdy wszakże  włościanie 
przystępowali do omówie: 
nia sprawy języka w urzę- 
dowaniu, naczelnik zgro- 
madzenie zawieszał i kazał 
je wojsku .rozpędzać. Je- 
nakże gromady ustnie u- 
chwalały język polski, zaś 
w gm. Sztahin pow. augu- 
stowskiego polski i litewski 
i  założywszy uroczysty 
protest przeciwko gwałtom, 
rozchodziły się powoli, 
spokojnie. 

W iednym z pow. guber- 
nii płockiej włościanie po- 
wiesili trzech wójtów, któ- 
rzy podpisali deklaracyę u- 
rzędowania w języku rosyj- 
skim. 


W gub. łomżyńskiej gmi- 
ny z nielicznymi wyjątkami 
urzędują po polsku. Gmi- 
na Śniadowo przed paru 
dniami powzięła uchwałę 
o wieowadzeniu jezyka 
polskiego do urzędowania 
i zaraz uchwałę swą wyko- 
nała. W gubernii siedleckiej 
stan rzeczy zupełnie jest in- 
ny w powiatach polsko-ka* 
tolickich, inny zaś w po- 
wiatach _ polsko-uniekich. 
W pierwszych, tj. siedle- 
ckim, węgrowskim, soko- 
łowskim, łukowskim i gar- 
wolińskiem lud zachował 
się wprost imponująco. 
Włościanie nawet gmin, 
które już urzędują po pol- 
sku, stawili się na zebra- 
nia, swą wolę urzędowania 
w języku polskiem pono- 
wnie stwierdzili i urzędują 
istotnie ściśle według pro 
gramu narodowego. 


Na zebraniu w Korytni- 
cy wystąpił do włościan p. 
Popiel z ostrzeżeniem, aby 
nie narażali gminy na ka- 
rę i słuchali władzy. iu 
niemałemu jednak zapewne 
ździwieniu p. Popiela wło- 


ścianie przyjęli jego prze- | go, 4 gminach pow. iłże- 


stroge z oburzeniem. ‘‘My 
tu nie robimy żadnych bun- 
tów — wołali poczciwi nasi 
włościanie — my cheemy 
tylko rozumieć, co się pisze 
w kancelaryi i co się dzieje 
w gminie, aby nas nie okra- 
dali złodzieje z powiatu, my 
nie występujemy przeciw 
cesarzowi, my tylko broni- 
my swego prawa, które on 
zatwierdził”. 

I zapisawszy po polsku do 
księgi swe żądanie języka 
polskiego, chłopi dla dania 
upustu swej radości, wy- 
krzyknęli sobie przed rozej- 
ściem się: *' niech żyje nasz 
cesarz i król polski”. Nie- 
stety dwie gminy pow. gar: 
wolińskiego, gdzie pod 
wpływem  socyalistów u- 
chwalono bojkot podatkowy 
rządu, ściągnęły na całą o- 
kolice terror wojskowy, bo 
jeu. Szatiłon oczywiście 
skorzystał z tej dobrej 0- 
kazyi, aby okrucieństwami 
egzekucyi podatkowej rzu- 
cić postrach na cały po- 
wiat. 

W gubernii lubelskiej po- 
wiaty polskie puławski, lu- 
belski, lubartowski, janow- 
ski i krasnostawski w gmi- 
nach urzędują po polsku i 
włościanie naogół unikali 
zebrań styezniowych.-2isa- 
rze i wójci język polski w 
korespondencyi nadal do- 
tychczas stosują. W powia- 
tach unickich położenie 
jest bardzo trudne, gdyż 
pewna część ludności zaj- 
muje wrogie. stanowisko 
wzgledem polskich dążeń 
narodowych. Czynowuicy 
rosyjscy wiedząc o tem do- 
skonale, rozwinęli teraz w 
tych powiatach ogromną 
agitacyę przeciw językowi 
polskiemu i aby dodać lu- 
dności prawosławnej otu- 
chy, na każde zebranie 
wprowadzali wojsko. 
tych warunkach włościanie 
Polacy, założywszy protest 
przeciwko gwałtom, opu- 
szczali zebranie gminne; 
siedm gmin pow. zamoy- 
skiego miało jednak dość 
odwagi, aby uchwały o je- 
zyku polskim po połsku jak 
najformalniej do ksiąg 
gminnych zapisać. 

W gub. piotrkowskiej 
ruch narodowy idzie bardzo 
dobrze. W pow. piotrkow- 
skim wszystkie gminy urzę- 
dują po polsku, tak samo 
w powiecie łaskim i nowo- 
radomskim. Chłopi na ze- 
brania styczniowe albo nie 
przyszli, albo stwierdzili 
konieczność co dó polskiego 
języka. 

Robota socyalistów. 


WARSZAWA, 11 lutego. 
— Szczególny interes wzbu- 
dza stan rzeczy w gub. ra- 
domskiej, która stanowi 
teren agitacyi socyalisty- 
cznej. [am socyaliści mają 
swe wpływy w 40 mniej 
więcej gminach, mianowicie 
we wszystkich 27 gminach 
pow. opatowskiego uchwa- 
liły pod wpływem agitacyi 
socyalistów bojkot poda- 
tkowy i teraz są opieczęto- 
wane, ludność zaś całego 
powiatu podlega okrutnej 
represyi rządowej. in- 
nych powiatach urzędy 
gminne są otwarte i języ- 
kiem urzędowania jest pol- 
ski. Nowe lub ponowne u- 
chwały o języku polskim 
zapadły w 9 gminach powia- 
tu radomskiego, 11 gmi- 
nach powiatu kozienieckie- 


rL VLV(JQCLCQ(LJ__CC__— > I OO QQ) ) JJ). .J.))/.)J)J)JJ)Q))) www 


ckiego, 3 gm. pow. kone- 
ckiego i w 21 gm. pow. o- 
poczyńskiego. Ciekawy wy- 
padek mamy tu do zanoto- 
wania. Oto głośne napady 
socyalistyczne połączone z 
rabunkami, dotknęły pow. 
iłżeckim właśnie te gminy, 
które uchwałały język pol- 
ski 1 nie chciały przyjąć 
hasła socyalistów o bojko- 
cie podatkowym. Za opór 
przeciw bojkotowi został 
przez *'rząd rewolucyjny” 
skazany na śmierć energi- 
czny wójt gminy Rzepień 
Wesołowski 1 


przez opry- 
szków  socyalistycznych 
istotnie zamordowany. 


Położenie w Rosyi. 


Z głębokiej Rosyi, Syberyi, 
Kaukazu i prowincyi bał- 
tyckich mało mamy wiado- 
mości, gdyż rząd nie prze- 


(Ciąg dalszy ze str. 5. 


OBRAZ JANA STYKI ''GOL- 
GOTA”. 


"Dziennik Chicagoski” tak pi- 
sze o losie obrazu ''Golgota’': 

Wspaniały obraz Jana Styki, 
który przez kilka miesięcy po- 
dziwiały tysiące mieszkańców 
tutejszych, zostanie sprzedany 
na licytacyi! 

Jak wiadomo, obraz ten, przed- 
stawiający Ukrzyżowanie Chry- 
stusa Pana, wystawiony był na 
widok publiczny pn. 1451 Michi- 
gan ave. Zdaje się, że zarząd 
wystawy nić umiał należycie 
prowadzić interesu; dochody by- 
ły stosunkowo małe, pomimo 
ogłaszania bardzo energicznego, 
a należytości nie płacono. Już 
przed kilku tygodniami musiano 
zamknąć wystawę Z powodu 
naprzykrzania się wierzycieli 
coraz to liczniejszych. Teraz zaś, 
jak słychać, rząd Stanów Zje- 
dnoczonych  skonfiskował obraz 
za nieopłaconą należytość cłową w 
sumie $2,000 i wystawia go na 
licytacyę. 

Jeżeliby przyszło do licytacyi, 
to Polacy nie powinniby dopuścić, 
ażeby wspaniały ten obraz za bez- 
cen dostał się w obce ręce. 

Tyle ''Dziennik Chicagoski''. 
My zaś znów ze swej strony do- 
damy słów parę w tej ważnej 
dla nas sprawie. | 


Zaprawdę nie umiano zro- 
bić interesu na tak wielkiej 
pracy Jana Styki. 


Wszystkie ogłoszenia w 
czasopismach polskich były 
bezpłatne. 


Za ogłoszenia w ''Gaze- 
cie Polskiej” żądano od 
Zarządu tylko biletów, aby 
pozamiejscowym  abonen- 
tom Gaz. Pol., gdy przy- 
bedą do Chicago, udzielić 
na zachecenie biletu bezpła- 
tnie, a każdy taki abonent. 
przyprowadziłby najmniej 
10 biletów płatnych. Od- 
powiedziano nam, aby na 
każdy bilet bezpłatny wy- 
stosować pismo do Zarządu 
“Golgoty? — to byłu za 
poniżające. Bilety bezpłatne 
powinny się znajdować 
w każdej redakcyi polskiej 
dla abonentów  pozamiej= 
scowych. Tak było przed 
wielu laty z “Jeruzalem”, 
na czem Amerykanie ro- 
bili świetne interesy, a 
na ogłoszenia w polskich 
czasupismach przybywali 
Polacy z miejscowości o 
kilkaset mil od Chicago od- 
ległych. 

Kiedy już przyszło tak da- 
leko, że dzieło tak wielkie 
naszego rodaka Jana Styki 
ma iść pod młot licytacyj- 
ny. powinni nasi księża Po- 
lacy w Chicago, których liczy 
się na dziesiątki, wziąć się 
za ręce zrobić kolektę, 
obraz Jana Styki ''Golgo- 
tę” zakupić i umieścić w 
kolegiam polskiem przy Di- 
vision ulicy. 

Tu powinny ustąpić 
wszelkie uprzedzenia: 
Zmaitwychwstańcy, Krzy- 
żacy, Franciszkanie 1 wszy 
scy inni księża polscy zaró- 
wno Polakom w Chicago 
służą i w obecnej chwili nie 
powiuni pokazywać różnicy, 
ale wszyscy dla Polaków w 
Chicago obraz Jana Styki 
“Golgote” zakupić. 


Tego sobie życzy i prosi 
Władysław l)yniewicz. 


Nowy Słownik 


POLSKO-ANGIELSKI i 


ANGIELSKO-POLSKI 


——: zawierający 830 stronic :0 + 


drukuje się w drukarni "Gaz. Pol.” 


Przedpłata na krótki czas tylko 


$1.50 


Ukończony będzie w kilku tygodniach. 


Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje 


Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


'Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę. bo tylko za jeden i pół dolara. 


Ten Słownik obejmuje 830 strenic druku w mocnej oprawie. 


Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 


ukończeniu. 


po ukończeniu Słownika, nie dostaną go 


Ci zaś, którzy b,dą chcieli przysłać pieniądze 


za te pieniądze, 


tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej. 
Pospieszajcie się z przesyłką pieniędzy każdy po $1.59, 
bo wydanie takiego dzieła kosztuje kilku tysięcy dolarów, a 


Wasze jeden i pół dolara wiele mi dop>mogą do wydania 


tak pożytecznego dzieła. 


Wasz ziomek i sługa 


Władysław 


532 Noble street, 


Dyniewicz, 


Chicago, Illinois. 
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GAZETA POLSKA- 


EW W EE R RÓ a 


INTERES BANKOWY 


Kurs pien pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnicho , s -= 
i Szlaskn P> r loc 

KORONA do Austryi, Ga- 
licyt, Czech, Morawii i a 
węgier 2010 25c 

RUBEL -— do Hosyt, Litwy,» 

i Polak! pod Moskalem D Ż60 


"RANK —do Francyl, Bel-, | go sg 
gii 1 Szwajcaryi 196 150. 
GULDEN — do Holandyl 4116 250. 


KRONER — do Danil, Nor- 
wegil i Szwecyl 


25c. 


2 TE 25e. 


LIRA — do Włoch 19,0 25c. 


PONN 


Wszelkie A wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponlewnż ple- 
niądze ta wysełune są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
nnjwiększym w całej Ameryce "Firat 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalenda:z Tygodniowy. 


LUTY. 
16 P. Julianny p. 
175. Flawiana b. 
18 N. Szym. i Konst. 
19 P. Konrada w. 
20 W. Leona b. 
21 Sr. Eldonory p. 
29 C, Kat ś. p: w. A. 


Wiadomości z Polski 


Bandyci w Warszaw ie. 


W tych dniach w samo 
południe w fabryce J. Hen- 
neberga przy ulicy Wolskiej 
w chwili, gdy robotnicy 
mieli przerwe obiadową, a 
jedynie kantor był czynny, 
dokonano nader zuchwałe- 
go rabunku kasy. Oto do 
fabryki tej wtargneło 11 
łotrów, samych wyrostków 
w wieku od lat 17 do 20 i 
zagroziwszy Śmiercią stró- 
żowi i portyerowi, ubez- 
władnili ich w ten sposób, 
że przy obu z nich stali 
wartownicy z wymierzone- 
mi w piersi rewolwerami. 

Reszta weszła do kanto- 
ru, mieszczącego się przy 
wejściu. W kantorze znaj- 
dowało się pięciu praco- 
wników mężczyzn, kasyer- 
ka i dwie urzędniczki,razem 
ośm osób. Wchodząc jeden 
z łotrów strzelił w sufit i 
zawołał: '' Ręce do góry, nie 
ruszać sie, bo śmierć”, 
a gdy część bandytów lufy |i 
rewolwerów skierowała do 
przerażonych pracowników 
kantoru, dwóch innych po- 
deszło do otwartej kasy i 
zabrało całą gotówkę w su- 
mie przeszło rb. 1590, jaka 
podówczas znajdowała się 
w kasetkach, poczem wciąż 
grożąc rewolwerami i cofa- 
jąc się zwolna, wyszli naj- 
spokojniej. 

() podobnych zbrodniach 
donoszą z Płocka, jak na- 
stępuje: 

Bandytyzm i w naszej o- 
kolicy zastraszające przy- 
biera rozmiary. Niedawno 
napadli nocną porą opry- 
szkowie na plebanię w Da- 
niszewie. Wyrywaniem szyb 
w oknie przebudzony miej- 
scowy proboszcz ksiądz Wi- 
ktor Kleniewski do -opry- 
Bzków ze strzelby dał dwa 
strzały, od których jeden 
Józef Kacperski lat 23 ma- 
Jący, siłacz nadzwyczajny, 
przywódca złodziei, został 
śmiertelnie zraniony m i w 
cztery godziny, pojedna- 
wszy sięz Panem Bogiem, 
zmarł, pozostawiwszy taki 
testament wobec obecnych 
przy nim: “Niech każdemu 
złodziejowi tak robią”. Zo- 
stali również ranni dwaj 
inni: Ostrowski w twarz — 
Wołyński w nogi. 

Do band terorystycznych 
należą przeważnie obleci- 
światy z partyi socyalisty- 
cznej i żydowskiego bundu. 


Walka o prawo. 


WARSZAWA. — Polite- 
chnika warszawska kończy 
swoje istnienie. Profesoro- 
wie i urzędnicy niebawem 
dostaną gremialnie dymi- 
syę. Oczyszcza się więc 
miejsce na polski zakład na- 
ukowy. 

Zamknięto szkołę handlo- 
wą Ubysza w Warszawie, 
natomiast świeżo otwarto 


polską szkołę realną Tow. 
techników, niebawem zaś 
powstanie polskie gimna- 
zyum klasyczne. 

Rada miasta Wilna wy- 
brała osobną komisyę, któ- 
ra ma opracować projekt 
wprowadzenia we wszy- 
stkich szkołach” wileńskich 
wykładu języka polskiego. 

Szkoła górnicza w Dą- 
browie została z rozkazu 
jenerał-gubernatora zam- 
knięta na czas nieograniczo- 
ny, nadto udzielono dymisyi 
niższej służbie. 
Prokuratorowie Królestwa 
Polskiego otrzymali przy- 
wiej wytaczania procesów 
redakcyom pism rosyjskich 
za artykuły, dotyczące Pol- 
ski, choćby one nie wywo- 
łały żadnej represyi ze stro- 
ny władz w miastach uka- 
zywania się tych pism. 

Kurator okręgu nauko- 
wego warszawskiego przed: 
stawił ministerstwu oświa- 
ty podanie rady uniwersy- 
tetu warszawskiego o po- 
zwolenie ogłoszenia kon- 
kursu na obsadzenie w tym 
uniwersytecie dwóch 
języka polskiego i litera- 
tury polskiej. 
nisterstwo zawiadomiło ku- 
ratora, że uznając w zasa: 
dzie wystąpienie to za za: 
sługujące na uwzględnienie, 


że nadać właściwego biegu 
tej sprawie, uznaje bo: 
wiem, że zadośćuczynienie 
prośbie rady byłoby przed: 


w najbliższej 
reformy uniwersytetów. 

Na posiedzeniu gminy w 
Izbicy i Lapienniku w pow. 
krasnostawskim uchwalono, 
co następuje: 

Zażądać 
języka polskiego w urzędo- 


parafialnej. 


wskazy, Oraz 


w języku polskim. 
Pisarz 
mianowany 


przez gminę, 


wnież i nauczyciel. 
wę drukowaną po polsku. 


pism 


dla każdej wioski *' *Zorzę” 
i ''Gazetę SŚwiąteczną ”. 


wiatową skasować. 

Zasiłek na utrzymanie 
policyi skasować. 

Zasiłek na "Czerwony 
Krzyż” skasować. 

Furmanek. dla strażników 
i żandarmów nie dawać. 

Podatki szkolne wnosić 
do kasy gminnej, pensyę 
zaś tylko tym wypłacać nau- 


czycielom, którzy zadość 
uczynią wymaganiom o0- 
gółu. 


Polecić wójtowi zrobienie 
odpowiednich adnotacyi w 
księgach ludności, dotyczą- 
cych wyznania tych osób, 
które na mocy manifestu o 
tolerancyi religijnej przyję- 
te zostały na łono kościoła 
rzymsko-katolickiego. 


Domagać się autonomii 
dla Królestwa Polskiego 
z sejmem w Warszawie, 
zwołanym na mocy bezpo- 
średniego, tajnego i powsze- 
chnego głosowania. 


Wyrazić protest przeci- 
wko ogłoszonemu obecnie 
stanowi wojennemu. 


Powołać komitet z trzech 
osób i temu komitetowi 
polecić jak najsumienniej- 
sze wykonanie niniejszej 
uchwały. 


Podobne uchwały prze- 
prowadzono w bardzo wie- 
lu gminach, a czynownicy 
w obawie o swoje posady i 
łapówki zmuszają rząd do 
aresztowania  ''rewolucyj- 
nych” chłopów. W wielu 
miejscowościach aresztowa- 
ła policya niewinnych chło- 
pów. Ciekawy będzie wynik 
procesów. 


Kandydaci i wybory. 


Warszawa przygotowuje 
się do wyboru posłów do 
Dumy. SŚocyaliści i inni 
krzykacze nie głosują i nie 
stawiają swoich  kandyda- 


ka- 
tedr etatowych profesorami 


Obecnie mi- 


w „chwili obecnej nie mo- 


wczesne wobec zamierzonej 
przyszłości 


wprowadzenia 


waniu gminnem, szkole, s4- 
dzie gminnym i kancelaryi 


Napisy urzędowe, drogo- 
blachy dla 
sołtysów należy sporządzać 


gminny ma być 


a nie przez władzę, jak ró- 
Giminę zaopatrzyć w usta- 


F'unduszu na prenumeratę 
rosyjskich odmówić, 
zaprenumerować w zamian 


Zasiłek na io ra po- 


tów. Partya niedoade 


mokratyczna, pod której 
sztandarem stoi olbrzymia 
większość społeczeństwa 
polskiego, krząta się koło 
wyborów, a kandydatami 
na posłów są następujący 
obywatele: 

Władysław hr. 
wicz, ordynat 
Krasiński, hr. Feliks Cza- 
eki, adwokat Suligowski, 
adw. Emil Weidel, adw. 
Antoni Osuchowski, adwo- 
kat Stanisław leszczyński, 
adwokat Stanisław Libicki, 
Jan Jeleński, redaktor * Ro- 
i” i wydawca *'Dzienika 
Powszechnego’; baror Le- 
opold Kronenberg, inżynier 
Piotr Drzewiecki, inżynier 
Maryan Lutosławski, Ma- 
chowiecki, dr. Karol Benni, 
Stan. Rotwand, Józef Na- 
tanson, Józef  Szlenkier, 
Stan. Krempner, i kilku 
innych. 

Na tych wszystkich kan- 
dydatów wybierze Warsza- 
wa dwóch posłów. 

Według przypuszczeń nie- 
zupełnie dotąd ścisłych, 
Warszawa posiada 60,000 
uprawnionych do głosu pra- 
wyborców na mocy ró- 
żnych cenzusów. Liczba ta 
w istocie ograniczy się przy 
faktycznem głosowaniu za- 
pewne do połowy. Ci pra- 


'Tyszkie- 
hr. Adam 


w powstaniu r. 1863. W tych 
dniach np. aresztowani z0- 
stali w jednym tylko powie- 
cie mławskim: 


W gminie Mostowo wójt 
Piotr Sliwczyński i pisarz 
gminy Władysław Uciński, 
w gminie Ratowo: wójt 
Franciszek Sliwczyński, 
pisarz gminy Jan Koryciń- 
ski, pełnomocnicy Witołd 


Zaborowski i Władysław 
Lesman, właściciel majątku 
Ratowo Józef Konie, mie- 
szkańcy osady Rodzanowo: 
Aleksander Bagiński, Wła- 
dysław luesman, Piotr Wiec- 
kiewicz, Jordan  Więckie- 
wicz, Teodor Więckiewicz, 
Stanisław Sierzutowski. 

W gminie Zielona: wójt 
Władysław Bogacki, pisarz 
gminy Zygmunt Felczak. 
W gminie Zieluń: wójt Jan 
Sobieski, pisarz Stanisław 
Kruszyński, pełnomocnik 
Antoni Osiecki i Eugeniusz 
Sobieski z Zielunia. 

W gminie Rozwozin: wójt 
Franciszek Beksa, pisarz 
gminy Julian Tyszka, peł- 
nomocnicy : Władysław Wa- 
śniewski, Fanciszek Kru- 
szewski, nauczyciel z Ra- 
czyn Stanisław Ziółkowski 
i mieszkańcy wsi Raczyny: 
Adam Kosek i Jan Bart- 


czak. 


Ks. Skarzyński w Warszawie Informuje się 


o potrzebach 


rzemieślników. 


wyborcy wybiorą w dwuna- 


stu okręgach 80 wyborców, 
aci ze swego łona dwóch 
posłów. Kto będzie wybra- 
nym, trudno przewidzieć, 
w każdym razie wybiorą po- 
sła z partyi narodowej, ma- 
jącej najwięcej wpływu. 


Masowe aresztowania. 


W więzieniu płockiem 
przebywało grono sędziów 
Polaków, których czynowni- 
cy rosyjscy w gubernii pło- 


ckiej przed niedawnym 
czasem  uwięzili. W tych 
dniach zrana przed 


bramę więzienną zajechał 
omnibus pocztowy; tu ta- 
kże oczekiwało pół szwadro* 
nu dragonów. W pół godzi- 
ny później wyprowadzono z 
więzienia ośmiu sędziów: 
Antoniego Stępniewskiego, 
Witołda  Małceiarzyńskiego, 
Zdzisława Jaroszewskiego, 
Tadeusza Święciekiego, 
Czesława Beskiego, Bole- 
sława Płockiego, Kazimie- 
rza lmienińskiego i Ludwi- 
ka Chełmiekiego, oraz dr. 
Władysława Cholewińskie- 
go, 


w Chorzelcach, Grurakow- 


skiego. Wszystkich wywie- | 


ziono do fortecy w Modli- 
nie. 


Ulice przed więzieniem | 


zapełniło bardzo wiele osób; 
nie obyło się przytem bez 
szwanków. Oprócz zwykłej 
jazdy kozaków po trotua- 
rach i rozpędzaniu nahajka- 
mi, strażnik ziemski zadał 
ciężką ranę pałaszem Osie- 
ckiemu, właścicielowi skle- 
pu na tejże ulicy wprost 
więzienia. 


Język polski w Króle- 
stwie Polskiem jest naj- 
starszym czynownikom ro- 
syjskim solą w oku! Dowo- 
dem tego są aresztowania, 
jakie za wprowadzanie ję- 
zyka polskiego do biurokra- 
cyi gminnej ludzi dobrej 
woli spotykają. A areszto- 
wania te są tak liczne, ja- 
kie nie były bodaj nawet, 


zarządzającego apteką | 


W gminie Turza: wójt 
Romuald Załęski, pełno- 
mocnik ladeusz Rudowski, 
nauczyciel z Turzy Chojna- 
cki i mieszkaniec wsi Zawa- 
dy Andrzej Kunowski. W 
gminie Niechłonin: wójt 
Wacław Jaworski i pełno- 
mocnik Jacenty Tabęcki. 
W gminie Kosiny: pełno- 
mocnik Stanisław QOlszyń- 
ski z Kosinek i mieszkań- 
cy wsi Wiśniowo: Krzyżew- 
ski, Matuszewski i Rajniak. 


Urzędy gminne opieczęto: 
wane, bezczynne: książki 
kasowe i gotówka z kas za- 
brane przez naczelnika po- 
wiatu i komisarza. 


W Miechowie odbyła się 
w tych dniach naganka 
wosjkowo - policyjna na 
wszystkich, którzy w okre- 
sie ogłoszonych ulg pod- 
nieśli sztandar akcyi pa- 
tryotycznej. Z rozkazu puł- 
kownika żandarmów Timo- 
fiewa aresztowano tu Ste- 
fana Książkiewicza, Stani- 
| sława Kwapińskiego, Mie- 
czysława Rostafińskiego i 
wielu innych. Główny are- 
sztowany Stefan Isiążkie- 
wicz urządzał w ostatnim 
czasie pochody narodowe i 
wygłaszał mowy polityczne, 
a ostaniemi czasy wygłosił 
mowę na grobie poległych 
z r. 1863. Aresztowano go 
wraz z towarzyszami. Gdy 
się o tem dowiedziała mło- 
dzież miechowska postano- 
wiła swoich odbić. Zaraz 
po aresztowaniu ich rozpo- 
częły się liczne bardzo no- 
we aresztowania. Gromada 
uzbrojonych ludzi urządzi- 
ła wyprawę na tutejsze 
więzienie, gdzie umieszczo- 
no aresztowanych. Czter- 
dziestu strażników 1 żoł- 
nierzy, odparło napad, nie 
używając strzałów, lecz je- 
dynie odpierając atak kol- 
bami i bagnetami. Nie mo- 
gąc młodzieży pokonać, żoł- 
i dactwo zapaliło przyległe 
budynki powiatu, gdzie a- 
resztowani byli umieszcze: 


przynajmmniej w naszym |ni, a ten sposób posłużył 


powiecie za zbrojny udział | 


z 


walczącej młodzieży do u- 


wolnienia uwięzonych towa- 
szyszów. Ratując płonące 
budvnki, jednocześnie ka- 
mieniami bombardowali 
mieszkanie naczelnika po- 
wiatu i koszary żandarmów. 
Od kamieni tych odniósł 
ranę także prezes sądu o- 
kręgowego ' Samochodzki. 
Po dziewięciogodzinnej wal- 
ce Moskale widząc, że nie 
oprą się atakowi, wypuścili 
aresztowanych. 

W dwa dni jednak pó: 
źniej, gdy nadeszły posiłki 
dragońskie i piechota, za- 
rządzono powtórne areszto- 
wanie uwolnionych, ale ci 
wczas ostrzeżeni, uszli do 
Krakowa. 


Odezwa biskupa, 


Biskup kujawsko-kaliski 
Stanisław Zdzitowiecki wy- 
dał pełen natchnienia i mi- 
łości list pasterski, który 
zasługuje ze wszech miar 
na to, aby Polacy zapoznali 
się choćby tylko z główną 
jego treścią: 

“Polak, który nie kocha 
ojczyzny przemawia 
ks. biskup zaparł się 
wiary katolickiej, bo nie 
zachowuje czwartego przy- 
kazania, nie szanuje karmi- 
cielki swojej i źle jej ży- 
czy. Pamiętajcie jednak, że 
prawdziwa miłość ojczyzny, 
powinna pochodzić 4 miło- 
ści Pana Boga; licha jest 
miłość ojczyzny i fałszywa 
miłość Boga, jeżeli miłość 
ojczyzny ma być  począ- 
tkiem miłości Boga. Pra- 
wdziwa miłość ojczyzny nie 
polega na pustych słowach 
i obietnieach, ale na życiu 
enotliwem, sumiennem peł- 
nieniu obowiązków i wy- 
strzeganiu się błędów i wy- 
stępków, któreby ojczyźnie 
wstyd, hańbę i nieszczęście 
przynieść mogły”. 

«Przychodzą do was fał- 
szywi prorocy, ludzie bez 
wiary w Boga i miłości oj- 
czyzny, boć chyba słyszy- 
cie, z czem się publicznie 
odzywają: obiecują ludziom 
biednym rzeczy niemożli- 
we do spełnienia, gdyż je- 
szcze w żadnym kraju ni- 
komu szczęścia nie przy- 
nieśli; w robotników wma- 
wiają, że tylko oni w po- 
cie czoła pracują, a wszy- 
scy inni są darmozjadami; 
podkopują wszelką powagę 
kościelną i społeczną; na- 
mawiają do rozbojów i gra- 
bieży, burzą włościan prze- 
ciwko szłachcie, a robotni- 
ków przeciwko panom, na: 
kłaniają służbę dworską 
do porzucenia pracy, aby 
następnie tłumnie chodzić 
od dworu do dworu i sta- 
wiać panom niesprawiedli: 
we żądania ; urządzają krzy- 
kliwe zebrania, na których 
szydzą ze wszystkiego, co 
dla was drogie i święte; 
straszą przywróceniem pań- 
szczyzny, choć wiedzą do- 
brze, że ta na zawsze i nie- 
odwołalnie jest zniesioną; 
łudzą lud nowym podzia- 
łem gruntów, których nie- 
ma, a sami do tego nie 
chcieliby się przyczynić. O 
takich fałszywych proro- 
kach i uwodzicielach spo- 
kojnego ludu już dawno 
Pan powiedział: Ludu mój, 
którzy cię błogosławionym 
zowią, ci cię zwodzą.”' 

Odezwa ta skierowaną 
jest przeciw rozbojom so- 
cyalistów. 


Male ustępstwa. 


W *'Kuryerze Litewskim ”' 
czytamy: 

Sprawa mianowania na- 
czelników ziemskich z po- 
między Polaków weszła w 
nowy okres. Do ostatnich 
jeszcze czasów mianowanie 
naczelnikiem ziemskim Po- 
laka podlegało zatwierdze- 
niu cara, a marszałkowie 
powiatowi stawiali bardzo 
oględnie kandydatury pol- 
skie. Powołanie Polaka na 
stanowisko naczelnika ziem- 
skiego uważane było za 
szczególniejszą  tolerancyę 
rządu. Obecnie, jak dowia- 
duje się z wiarygodnego 
źródła '*'Kuryer Litewski” 
zajmowanie stanowisk na- 
czelników ziemskich przez 
Polaków jest w sferach 
rządowych nietylko tolero- 
wane, ale pożądane. Kandy- 
datury nowych naczelników 
ustanawiają, jak dotąd, 
marszałkowie, opinię daje 
gubernator, a mianuje je- 


nerał-gubernator, ale decy- 
zya jenerał-gubernatora nie 
idzie już na zatwierdzenie 
najwyższe. Wobec tego no- 
wego zwrotu * Kur. Lit.” 
wyraża życzenie, aby jak 
najliczniejszy zastęp roda- 
ków naszych ziemian, 
wszedł w kadry naczelni- 
ków ziemskich. 


Drobne wiadomości z Polski. 


— W całej Galicyi zebra- 
no na głodnych braci na- 
szych w Królestwie prze- 
szło sto tysięcy koron, a 
składki wciąż jeszcze napły- 
wają. 


W mieście Lublinie 
powstały w ostatnich dniach 
dwa pisma polskie: “Go- 
niec Lubelski i * Kuryer 
Lubelski”. 

— Z Łodzi donoszą oa- 
resztowaniu tam 400 prze- 
stępców politycznych, po- 
między tymi adwokata En- 
gelhardta, jednego z zgłó- 
wnych przywódców. Znale- 
ziono tam skład bomb, 
przyczem z powodu wybu- 
chu 2 osoby rozerwane zo- 
stały w kawałki. Codzien- 
nie przybywają tam świeże 
oddziały wojska. 

— W Wilnie zaczęło wy- 
chodzić nowe pismo polskie 
"Gazeta Wileńska”. 

— W Lublinie rozstrzela- 
ny został 1 fletni Markowski 
za zabicie zbira Szpakowa. 


— W Olesznie na Górnym 
Szłąsku zmarł ks. Antoni 
Szafranek. 

— W Lubelskiem dokonn- 
ją  włościanie okrutnych 
samosądów nad złodzieja- 
mi, których masowo biją 
straszliwie. Niektórzy giną 
pod nożami. 

— W całej Galicyi czczo- 
no wspaniałemi i licznemi 
obchodami rocznicę pow- 
stania 1863 roku. 


— Ruch przedwyborczy 
zaczyna się nieco ożywiać 
w Warszawie, do okręgo- 
wych komisyi zwracać się 
zaczynają interesanci, mię- 
dzy innemi zgłosiło się też 
sporo robotników. Stan wo- 
jenny i ekscesy żołdactwa 
znacznie jednak przeszka- 
dzają prawidłowemu biego- 
wi spraw. Tak w cyrkule 
szóstym plakaty w dwóch 
językach, obwieszczające o 
wyborczych czynnościach, 
a przysłane do rozlepienia 
przez magistrat, patrol 
wojskowy zdarł z murów 
domu i zniszczył, wziąwszy 
je za nielegalne proklama- 
cye, a gromadke ludzi, czy- 
tających to urzędowe obwie- 
szczenie, rozpędził, bijąc 
kolbami. 


— Wieści o 
aresztowaniach w Króle- 
stwie bolskiem, oraz o 
wszelkiego rodzaju eksce- 
sach żołnierzy jest zawsze 
mnóstwo, zarządzone na 
wielką skalę przez władze 
usuwanie sędziów gminnych 
i ławników zatamowało pra- 
widłowy bieg spraw w ta- 
kim stopniu, że w gminach 
panuje ogólny zamęt. 


— W tych OB w guh. 
łomżyńskiej zasz ięć no- 
wych wypadków yk e 
nia na cholerę, a jeden wy- 
padek śmierci, zaś w czasie 
od 8 do 10 zm. stwierdzo- 
no w tej gubernii jeden wy- 
padek śmierci na cholerę. 


— Wobec przemienienia 
szkół handlowych w Kró- 
lestwie Polskiem na pry- 
watne i zaprowadzenia w 
nich wykładów w języku 
polskim, uczniowie izraelici 
w liczbie 125 przenieśli się 
do takich samych szkół w 
kraju północno-zachodnim 
i południowo-zachodnim. 
Są to przeważnie dzieci izra- 
elitów, którzy w r. 1890 zo- 
stali przesiedleni z gubernii 
cesarstwa do Królestwa, te- 
raz robią starania o powrót 
do tych miejscowości. 


— Wszyscy uwięzieni w 
Płocku sędziowe gminni w 
tych, dniach zostali prze- 
wiezieni z więzienia pło- 
ckiego do fortecy w Modli- 
nie. Przy wywożeniu wię: 
źniów: kozacy pobili licznie 
zebraną publiczność nahaj- 
kami. 

— Z Poznania donoszą, że 
majątek Junikowo, przeszło 


rewizyach i 


800 mórg obszaru kupiła 
komisya 
360,000 marek. Majątek ten 
przed czteru laty był wła- 
snością p. 


kolonizacyjna za 


Płotkowiaka, 
Polaka. Dalej nabyła komi- 


sya 480 mórg w Luszko- 
wie 
był zajęty u hr. 
skiego w Szołdrach i doro- 


od Muellera, który 


Chłapow- 


bił się majątku. 


— W Kapiszkach gubernii 
kowieńskiej tłum włościan 
zrabował filię pocztowo-te- 
legraficzną i zabrał 15,000 
rubli. 

— Katolicy niemieccy w 
Poznańskiem połączyli się 
w związek niemieckich to- 
warzystw i odbyli w Kroto- 
szynie zebranie. Tam wy: 
stępowali przeciw ruchowi 
polskiemu i wzywali do te- 
go, aby wszędzie głosować 
na niemieckich kandydatów. 
Cieszyli się wiecownicy, że 
niemieccy katolicy spowo- 
dowali upadek polskiego po- 
sła Brejskiego w Toruniu, 
a zachęcali się nawzajem a- 
by Polakom odebrać także 
mandat z Szamotuł! Rząd 
dał tym towarzystwom 100 
mk. zapomogi. 


— Do gubernatora w Pło- 
cku doszły denuncyacye, że 
pod  Raciążem szykuje się 
wojsko polskie. Wskutek te- 
go wysłano tam oddział sol- 
datów, którzy przy pomo- 
cy miejscowej policyi urzą- 
dzili rewizyę w trzech fol- 
warkach: Kosobudach, 
Krajkowie i  Kondrajcu 
Pańskim. Okazało się, że 
wojska polskiego tu wcale 
nie organizowano, bo o re- 
wolucyi nikt nawet nie my- 
ślał. Przyrządzono swego 
czasu tylko banderye na 
obchody narodowe, które 
się odbywały w sąsiednich 
parafiach jeszcze przed sta- 
nem wojennym. Szukano 
naturalnie mundurów i bro- 
ni, bo jak ludzie złej woli 
opowiadali, że tam muszą 
mieć i broń. Rewizya nie 
nie znalazła i denucyanci 
mają być oddani pod sąd 
za fałszywe oskarżenia. 


— Adwokata Chrempiń- 
gkiego z Gniezna zkazano 
na: 
mowe na wiecu, objaśniają” 
cą znaczenie nadanych swo- 
bód i wskazującą jakie z 
rich płyną korzyści. 

— W Błażejewie, w pow. 
śremskim, czworo dzieci 
chałupnika Przybyły w wie- 
ku 3—8 lat w nieobecności 
rodziców bawiło się ogniem 
w piecu. Mieszkanie się za- 
paliło i wszystkie dzieci zgi- 
nęły w płomieniach. 

--W Bydgoszczy umarł 
nagle adwokat Binkowski. 
Przybył on do sądu na ter- 
min, a rozmawiając ze swo- 
im kolegą w pokoju adwoka- 
tów spadł z krzesła i wyzio- 
nął ducha, widocznie ru: 
szony paraliżem. 


+ Czy oddychacie cięzko? 


Osoby o słabych płucach, 
podlegające szybko kaszlo- 
wi, zaziębieniu i bólowi gar- 
dła oddychają ciężko. Oso- 
ba oddychająca swobodnie 
całemi płucami'i wciągająca 
bez przeszkody świeże pc- 
wietrze, rzadko kiedy po- 
trzebuje doktora. 

Jeżeli macie słabe płuca, 
albo jeżeli cierpicie na za- 
ziębienie, kaszel, na choro: 
bę piersi lub płuc, powin- 
niście zaraz zapobiedz tym 
niebezpiecznym chorobom 
przez użycie Severy Balsa- 
mu na Płuca. To słynne le- 
karstwo wyleczyło tysiące 
chorych od roku 1880, a 
popularność jego wzrasta z 
każdym rokiem. 

Wierzcie lekarstwu, które 
wyleczało tak wielu innych. 
Jan Kofalt pisze z kopalni 
w Leadville, Colorado: 
“Długo cierpiałem na sła- 
bość płuc, ale pański Bal- 
sam na Płuca wyleczył i 
wzmocnił je”. Jan Markus 
z Hibbing, Minn. pisze: 
‘“Severy Balsam na Płuca 
wyleczył mnie z najnie- 
znośniejszego i bolesnego 
kaszlu”. Wyleczcie się z 
kaszlu, zanim się staniecie 
ofiarą suchot. Severy Bal- 
sam na Płuca jest w dwóch 
rozmiarach flaszek, po 25c 
i 50c. we wszystkich apte- 
kach, albo u W. F. Severa 
Co. Cedar Rapids, Iowa. 


miesiące więzienia za ` 


U 


Ha  - 


GAZETA POLSKA- 


jem się ubezwładniaja i znoszą, to pragnienia 
duchowe łacza się i skupiają. 

Pod sztandar jednej idei zapisuje się tysia- 
ce ludzi, jedno szczytne pragnienie tysiące 
dusz natchnąć i uszlachetnić potrafi. Taka jest 


Nieustraszony Andree, który przed kil- 
koma laty puścił się balonem ze Szpiebergu 
do bieguna północnego i stamtąd więcej nie 
wrócił, pozostawił nam swój testament, pole- 
cając otworzyć go po upływie roku 1900. Czy- 


0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla tamy tam między inuymi: Przeczucie mówi | potęga ducha, taka siła władzy, którą w sobie 
SIOSTR NAZARETANEK mi, że straszliwa ta podróż oznacza dla mnie | nosimy. Na niej opiera się postęp i cywilizacya 
śmierć, a na marginesie listu francuskiego | świata, której nikt nigdy granie i tamy położyć 


w Chicago. 


uczonego De Fonvielea, który odradzał mu tej 
podróży, nakreślił ołówkiem te słowa: Bardzo 
być może, że ma racyę, ale już zapóźno. Po- 
czyniłem wszystkie przygotowania, nie mogę 
się cofnąć. Słusznie podziwiamy Śmierć boha- 
terów tych, którzy z bronia w ręku umieraja 
w obronie wiary lub ojczyzny — tu jednak 
większe jeszcze spotykamy bohaterstwo 
i większą odwagę, bo walka przeprowadzona 
jest tu na zimno, obmyślana spokojnie, sy- 
stematycznie, z bezwzględnem poświęceniem 
się dla idei. 

Przytoczyliśmy fakta pewne, autentyczne, 
najmniejszej nawet nie ulegxjącej dyskusyi, 
choć przechodzące miarę zwykłego przecię- 
tnego człowieka. 


nie potrafi. Człowiek może się ciagle wznosić 
wyżej i wyżej, podczas gdy inne zwierzęta tem 
tylko zostać mogą co zapowiada i wskazuje ich 
instynkt, człowiek tak doskonałym stać się 
może moralnie, jak tylko sam tego zapragnie. 

Podczas gdy inne zwierzęta na Świat już 
przychodzą jako co skończonego i względnie 
doskonałego, — człowiek do ostatniej chwili 
Życia może i powinien iść naprzód. Udoskona- 
lenie jego wewnętrzne i postęp moralny od nie- 
go samego zawisły, on sam decyduje o swej 
przyszłości, on dopiero wypowiada ostatnie 
słowo w tej kwestyi. 

Jakżeż jednak różne sa pod tym wzglę- 
dem zapatrywania i postępki Indzkie. Jedni 
— a tych jest najwięcej, powodując się w życiu 
instynktem, żyja bez walki i pracy nad sobą. 
Ci traca stopniowo niezawisłość sądu i woli 
oddajac swćj rozum i siły na służbę niskim 
celom instynktu. Zatracają oni tem samem 
wyróżniające ich od zwierząt przymioty i sta- 
ja się do nich podobni. 

Drudzy, przestrzegając od lat najmłod- 
szych zasad moralności i pracując nad rozwi- 
nięciem w sobie najlepszych pierwiastków, 
dochodza do takiego opanowania swych in- 
stynktów, że stają się podobni do aniołów, 
którzy nie mają wcale instynktu. Zyją oni tak, 
jak gdyby nie mieli nie wspólnego ze zwie- 
rzętami, podczas gdy pierwsi przewyższają 
nieraz w srogości i zezwierzęceniu dzikie be- 
stye. Zwyrodniałe bowiem instynkty człowie- 
ka należa do najstraszniejszych żywiołów. 
Chciwość ludzka jest wprost nienasycong 
w swej żądzy. 

Pod tym względem instynkt jednego tyl- 
ko człowieka przewyższa instynkty wszy- 
stkich zwierząt tego świata i większe sprawia 
spustoszenie, niż najdziksze nawet bestye i po- 
twory. Stłumiwszy w nas uczucia i zasady 
moralne, instynkt ludzki staje się tem niebez- 
pieczniejszy, że posłuszny rozum dostarcza mu 
środków i broni morderczej do tem latwiejsze- 
go zaspokojenia swej żydzy. 

Rozpustnik wyrafinowany w upodleniu 
swem przewyższa najsprośniejsze nawet zwie- 
rzęta a chciwego pięść chyba i ostrze miecza 
powstrzyma może od grabieży. Świat dzisiej- 
szy aż nazbyt wiele, niestety, dostarcza nam 
przykładów podobnego zdziczenia i upadku 
cywilizowanego człowieka. Najświeższa wojna 
w Mandżnryi Świadczy o tem wymownie, że 
kogo opanowała pożadliwość cudzych skarbów 
tego nie już powstrzymać nie zdoła od rabunku 
i grabieży, względnie rozboju. Nie pomogą tu 
ani łzy sierot, ani przekleństwa matek, ani 
cierpienia żołnierzy, ani groza zniszczenia, 
ani jęki konających, ani nawet ofiary własnych 
dzieci, które poświęcić trzeba temu motło- 
chowi. 

Mord i pożoga, śmierć i zniszczenie — 
oto najpierwsze rezultaty tego rozkielznanego 
instynktu ludzkiego. Wojny, jakie w prze- 
szłem stuleciu spowodował on w Europie, 
kosztowały z góra 300 miliardów franków 
i pochłonęły 15 milionów ofiar w ludziach. 

A ile obecnie wydaje Europa rocznie”na 
armię, czyli: ile potrzeba pieniędzy i wysiłków 
Judzkich dla utrzymania w kurbach zaborczych 
instynktów europejczyków ?... Dziesięć miliar- 
dów marek! Jest to haracz, jaki składamy ro- 
cznie jednej tylko pożądliwości, a wieleż po- 
chłaniaja inne? Na napoje alkoholowe, które, 
jeżeli nie sa trucizną, to z pewnością sa zbyt- 
kiem niepotrzebnym; w jednym tylko roku 
1900 wydali Anglicy 4 miliardy i 5 milionów 
franków, czyli przeciętnie około 100 franków 
na osobę. 

A ileż pieniędzy, zdrowia, sił, szczęścia 
i postępu pochłonęły w tym czasie wszystkie 
razem instynkty, ilekroć przekroczyły zakre- 
ślone im przez prawo granice? 

Czego naprzykład nie dokona gniew lub 
pycha jednego tylko człowieka, gdy wzbierze 
jak fala i nie znajdzie hamułca w zasadach 
i uczuciach moralnych. 

Aleksander Wielki własna ręka zabija 
zbawcę swego Kleitosa za to tylko, że spełnia- 
jąc swój obowiązek wystapił on w obronie Fili- 
pa Macedońskiego, a nasz Hieronim Radzie- 
jowski sprowadza potop na kraj cały za chwi- 
lowa zniewagę osobistą — to samo czyni Mi- 
chał Gliński. 


(Ciąg dalszy.) 


Co powiedzieć o inżynierach, którzy, badając 
załane wodą tunele i podziemia, narażają się co 
chwila na zalew wody, lub o tych co puściwszy 
się do bieguna północnego, lata nieraz całe 
trzymani bywają, jak Nansen w więzach ol- 
brzymich lodowców 4... 

Gdzie podział się ich instynkt zwierzęcy, 
który szuka tylko wygody ciepła i spoczynku? 
Z narażeniem własnego życia przysparzają nam 
oni naukowych zdobyczy, a z nich ci nawet, 
którzy ujdą Śmierci, męki piekielne przecho- 
dzić muszą nieraz za życia. Oto co pisze np. 
Roquette o jednej z takich ekspedycyi nauko- 
wych Franklina, zmarłego, jak wiadomo, 
wraz 7 całą załogą z głodu i wycieńczenia 
w okolicach zatoki Hudsońskiej około 1840 r. 

Ivnia 26 września 1820 r. załoga przybyła 
do jednej z odnóg rzeki Mine de Cuifre, a po- 
łożenie tych ludzi było straszne. Nie posiadali 
od kilku dni żywności i głód doprowadził ich 
do tej ostateczności, że krajali ubranie i żuli 
je, albo ssali pewien rodzaj mchu o szkarad- 
nym malącym zapachu i gorzkim smaku, na- 
zwany przez Kanadyjczyków “tripe de 
roche.” 

Franklin posłał tedy przewoźnika Backa 
i kilku marynarzy do Fortu Enterprise z za- 
wiadomieniem o tym smutnym stanie załogi. 


Pozostaje wytłumaczyć, jakim sposobem 
ludzie ci potrafili opanować tak swój instynkt 
i okiełznać swą niską zwierzęcą naturę. Wszak 
byli to podobni do nas ludzie, nad którymi cig- 
żyła ta sama masa ciala, materyi i zmysłów ja- 
ka nas przygniata. Skąd przeto wzięła się 
u nich tak przewaga ducha nad ślepym in- 
stynktem. Czy może w stanowczej chwili wy- 
skoczyła z nienacka jak starożytny * Deus et 
machina” ? 

Bynajmniej. Potęga woli i siła ducha nie 
spada z obłoków jak rosa, ani też nie tworzy 
się od jednego wysiłku. Jak posag powoli 
i z mozołem powstaje z marmuru, tak panowa- 
nie nad sotą osiąga Się przez stopniowe dąże- 
nie do tego celu. Każdy z nas przychodzi na 
Świat wprawdzie zwierzęciem, ale nie wszyscy 
niem zostają do końca. W zwierzęciu tem tkwi 
zaród przyszłego bohatera: jak z pisklęcia orlę, 
tak z tego zwierzęcia wyrość może Kościu- 
szko lub Waszyngton, skoro opanuje swe ni- 
skie, zmysłowe instynkta i wspinać się będzie 
do góry. Znajdująęc w sobie sprzeczność niż- 
szych i wyższych instynktów, człowiek staje 
się tem samem na stanowisku o całe niebo 
wyższym od zwykłego zwierzęcia, bo może 
opanować swe żądze, może je pokonać i stać 
się panem samego siebie. Środków do tego nie 
potrzebuje szukać daleko. Znajduje je w sobie. 
Środkiem tym: wrodzone każdemu z nas pra- 
gnienie doskonałości, właściwy każdemu popęd 
do ideału. 

Wszak wszyscy przynosimy na Świat ze 
soba młodzieńczy polot duszy w nieznane 
krainy ideału, wszak każdy ma wrodzone 
pragnienie prawdy — piękna i dobra. Wystar- 
czy ono do pokonania silniejszej nawet żądzy, 
niż samolubny instynkt człowieku. Potrzeba 
tylko kształcić ten pociąg do ideału, potrzeba 
rozwijać i potęgować go w sobie, potrzeba 
wyzyskać go należycie i dobyć z siebie wszy- 
stko, do czegośmy zdolni, a instynkt nasz 
przestanie być groźnyn: i zajmie wnet należne 
mu stanowisko wiernego i pokornego sługi. 
W sprzeczności wrodzonych nam popędów, 
tkwi zadatek zwycięstwa naszego a w powsta- 
jącej stąd walce tkwi zaród wolnej woli czło- 
wieka, która pojawia się przy pierwszem zaraz 
zwycięstwie nad sobą choć krystalizuje się 
i dojrzewa przez dłuższe dopiero wysiłki i pra- 
cę węwnętrzna. W tem tkwi wiełkość i godność 
człowieka. Wyempacynowanie się z pod samo- 
lubnej władzy instynktu, opanowanie żądz 
swoich i zdobycie władzy nad sobą — oto 
wzniosły cel człowieka, oto wielkie i szczytne 
zadanie jego na świecie. 

Biada tym, którzy prócz kuryery i zmy- 
słowych uciech nie znają innych ideałów! Ci 
bezbronni sa wobec swych instynktów i prędzej 
czy później uledz im muszą koniecznie. 

Cecha i miarą prawdziwej ludzkości — słu- 
Bznie mówi Szczepanowski — jest więc: ''Sur- 
sum corda,” przezwyciężenie grawitacyi, dra- 
pieżnych zmysłów i rozkiełznanych chuci i wy- 
zwolenie się z pod Ślepych sił martwego 
Świata, słowem zamienienie automatów ludz- 
kich i martwego mechanizmu społecznego na 
ludzi walczących i wierzących, łączących się 
w ustrój społeczny i żywotny — rozwijający 
się swobodnie prawem wolności. 

Aby się przekonać o wykonalności tego 
zadania, dość jest, powiedziałem, przypatrzeć 
się bliżej naturze tkwiących w nas popędów. 

Cechą apetytów naturalnych mówi 
Szczepanowski — jest potrzeba zaspokojenia 
materyalnego. Pożywienie lub ubranie wydzie- 
lone jednemu, tem samem odebrane jest dru- 
giemu. Tym samym przedmiotem nie można 
zaspokoić swoich apetytów. Stąd cechy apety- 
tów naturalnych wyradzają konkurencyą i zg- 
wiść, walkę obopólną, okazujaca się w spole- 
czeństwie jako walkę klas. 

Popędy egoistyczne.  apetyta naturalne 
mają więc to do siebie, że sa nawzajem anta- 
gonistyczne, znoszą się wzajemnie. 

Wojna wszystkich przeciwko wszystkim 
sprowadza zamęt i rozterkę, ałe nie potrafi 
wydać wytycznej dla całego społeczeństwa. Ce- 
cha pragnień duchowych jest przeciwnie, że 
zaspokojenie jednego człowieka w niczem nie 
zmniejsza możliwości zaspokojenia drugiego. 
To, że ktoś odczuwa piękność obrazu, lub 
muzyki nie zmniejsza przyjemności drugiego, 
przeciwnie. Wrażenie więc tego rodzaju nie 
tworzy antagonizmów, owszem staje się łączni- 
kiem pomiędzy ludźmi. 

Męstwo lub sprawiedliwość jednego nie 
uszczupla zapasu męstwa lub sprawiedliwości 
dla drugich, przeciwnie ułatwia im nabycie 
tych samych cech. Zarodki tych pragnień 
duchowych mogą być słabsze w pojedynczym 
człowieku od wilczych apetytów. 

Ale podczas, kiedy wilcze apetyta nawza- 


Back najczynniejszy i najsilniejszy ze 
wszystkich był tak osłabiony, że nie mógł 
iść bez pomocy dwóch kijów. Franklin, 
Richardsohn i niektórzy z towarzyszów byli 
wytrwali, ale też ulegli zimnu i głodowi. 

Gdy 7 listopada wysłani przez Bucka 
indyanie zjawili się z żywnością, znaleźli ich 
umierającymi. Opowiadania Franklina o tej 
wyprawie nie można czytać bez wzruszenia. 
Ludzie ci byli już podobni do szkieletów, nie 
mogli chodzić, poruszać się ani mówić, Cud 
Boży utrzymał ich przy życiu i zmysłach. 

Ciekawe są również i pouczające zapiski 
Nansena podczas jego wyprawy podbiegunowej 
na saniach, najlepiej bowiem się można z nich 
przekonać, co może dokazać człowiek, obda- 
rzony silog wolę i przedsiębiorczym charakte- 
rem. Wczoraj byliśmy — pisze on — pod 
86.52" północnej szerokości — długość wynosi 
98° 47 15”. Przebyliśmy zaledwie kilka kilo- 
metrów. Kanały, łańcuchy wzgórz i połamane 
pojedyncze bryły lodu, wszystko wyglada jak 
tundra bez końca, pokryta odłamami lodu, 
a to ciągłe podnoszenie sań przy przeciąganiu 
ich przez nierówności mogłoby zmęczyć olbrzy- 
mów. Dziwnie wygladaja te potrzaskane lody, 
nie są bardzo grube i wydaja się świeżo nagro- 
madzone, pokrywa je bowiem świeżo spadły 
śnieg, w którym zapada się nieraz po pas. 
I tak lody te ciagna się mila za mila hen ku 
północy; od czasu do czasu widać stare bryły 
pokryte wystzpami, zaokrąglonymi przez dzia- 
łanie słońca, bryły te dochodzą do bardzo zna- 
cznej grubości. Śród tych lodów ruchomych 
raz na łódce raz na saniach przez rok cały błą- 
kał się on między 86° i 83" północnej szerokości 
nie widzac przez ten czas żadnego żywego 
stworzenia i żyjąc w ciagłej niepewności o ju- 
trze. Tak byliśmy czasami zmęczeni — mó- 
wi on dalej — po przespaniu nawet nocy, że 
często oddałbym wszystko, aby módz spać spo- 
kojnie w worku przez całych 24 godzin. Wyda- 
wało mi się to wówczas największą przyjemno- 
Ścia na świecie, a jednak trzeba było iść dalej 
na północ, zawsze na północ. 

Nieraz się zdarzało, że 12 godzin mijało 
od jednego posiłku do drugiego a nasz dzień 
roboczy trwał 24 godzin 

Pod data 11 czerwca 1896 r. pisze on co 
następuje: Dzień po dniu, tydzień po tygod- 
niu, miesiac po miesiacu upływa, a my mę- 
czymy się pośród lodowców to lepszych to 
znów gorszych. Teraz znów się pogorszyło, 
ciągle widzimy ten sam horyzont monotonny, 
te same ciągnace się daleko jak wzrok sięga 
lody. 

Nigdzie, w żadnym kierunku, ani śladu 
lądu, nigdzie otwartej wody chociaż znajduje- 
my się pod szerokością przylądka Fligely lub 
najwyżej parę minut dalej ku północy. Nie 
wiemy, ani gdzie jesteśmy, ani jaki koniec nas 
czeka. Zapasy żywności tymczasem znikaja 
z dnia na dzień i liczba psów zmniejsza się 
zastraszająco. Czy dotrzemy do lądu przed zje- 
dzeniem naszych zapasówł i wogóle czy do- 
trzemył Wkrótce walka z lodowcami stanie się 
nierrożliwa; Śnieg to istna kasza, psy zapadają 
na każdym kroku, my sami pograżamy się po 
kolana, pomagając psom, lub z kolei ciagnac 
ciężkie sanie, a zdarza się to często. I w ten 
sposób musimy przezwyciężać wszystko: przer- 
wę za przerwą, łańcuch za łańcuchem; trudno 
nie tracić nadziei w podobnych warunkach, 
a jednak jakoś to idzie. 


Rzeczywiście nadzieja może opuścić, gdy 
się widzi przed sobą lody: jest to zamach 
zupełny, doprowadzający do rozpaczy, widzi- 
my pomięszane razem przerwy, łańcuchy 
wzgórz lodowych, potrzaskane lody i wielkie 
pojedyncze bryły, wszystko poplatane ze sobą 
w jednej masie, leży jedno na drugiem; można 
pomyśleć, że się patrzy na zmarznięte nagle 
rozhukane morze. Sa chwile, w których się 
zdaje, że stworzenia, nie mające skrzydeł 
przebyć tych przeszkód nie będą mogły. 
Nansen przebył je wprawdzie i dotarł szczę- 
śliwie do ziemi Franciszka Józefa, ależ wie- 
luż jest takich podróżników, którzy śmiałość 
swoją życiem przypłacić muszą! 


Zstapiwszy na dno same zwyrodniałych 
instynktów człowieka, spotykamy tam znany 
powszechnie w kryminalistyce dzisiejszej typ: 
“homme canaille”, który postępkami swymi 
mierzyć się może z najdzikszymi nawet zwie- 
rzętami. Rozum, wola i wybitne nieraz zdol- 
ności jego oddane są w zupełności na pastwę 
dzikich instynktów, na usługi gwałtu, oszu- 
stwa, zbrodni i podłości, których napróźno 
byś szukał u zwierząt 

Takim to potworem staje się człowiek, gdy 
zapomni o moralności i pozwoli zwyrodnić się 
swym instynktom. Takich potworów nie prze- 
stanie wydawać z siebie ludzkość, dopóki czło- 
wiek każdy z istoty popędowej nie stanie się 
istotą rozważającą, do czego właśnie zmierza 
prawdziwa cywilizacya. 

Jeżeli nie potrafię zrobić ze siebie człowie- 
ka — powiedział niegdyś zagadnięty o swa 
przyszłość mały Garfield — w niczem już 
nie powiedzie mi się na świecie. Być człowie- 
kiem — to przedewszystkieni panować nad sgo- 
bą. Charakter, jak widzimy, zaczyna się od 
opanowania niskich instynktów i kierowania 
nimi dowolnie. Jak słusznie bowiem powie- 
dział Mickiewicz: 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Stary zwyczaj. 


Twoje uczucia to stwierdzają; twój 


2 3a 242 
vD jest żie. wygląd to pokazuje Możesz nie 
—————— wiedzieć co robić, lecz nie zro- 


bisz omyłki, udając się do 


: DRA PIOTRA 


Gomozo 


starego ziołowego lekarstwa. 

Zawiera ono tylko to, co zrobić może dobrze. Oczyszcza 
ono krew, wzmacnia i odżywia cały Bystem. Nie jest ono pół- 
kowem aptecznem lekarstwem. Zaopatrują w nie specyalni 
agenci. 

DR. PETER FABRNEY & SONS CO., 


112 -[I4 So. Hoyne Avenue, Chicago, III. 


W Ameryce jest przyję 
tym zwyczajem, że rozpo- 
czynają nowy rok rozmai- 
temi dobremi przedsięwzię- 
ciami, zwykle wyrzekając 
się jakiej złej przywary 
lub nawyczki, stających na 
przeszkodzie w powodzeniu 
ich życia i tem mają rozpo- 
cząć nowe czyste życie. 
Wielu dotrzyma tych wła- 
snowolnych zobowiązań, ale 
większa część wkrótce za- 
pomina o nich i wpada na- 
powrót w stare tory. Było- 
by w rzeczywistości prześli- 
cznem i dobrem, gdybyśmy 
i my będąc jednej myśli, 
posuwali się naprzód z tem 
przedsięwzięciem, by pra- 
cować ku pożytkowi wła- 
anego narodu ; ku pożytkowi 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych. 


NAZI ONA WARZYWNE: 
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$ 
Przytlijcie nam boc a wyśletny 46 paczek nasion powyższych. Przyślij nam 51.06 a wyiiemy 
© paczek czyli wszystki powyższe gatunki. Przesyłkę sari ojdacamy. 


e DARMO! DARICO! % 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyl! essencyę kawy, | 
4" 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać i wszędzie sprze- 
dają stę po 5e za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. KRużdemu wysyłamy DAKMO, za dołą- ~ 
czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ.. 


cej czasu i energii w wyko- 
naniu. To Trinera Leczni: 
cze Gorzkie wino ma sku- 
teczny wpływ na żołądek, 
organy zasilające takowy i 
tworzenie nowej krwi. Kie- 
dykolwiek żołądek zaczyna 
oznajmiać, że nie chce poży- 
wienia, które dawniej chę- 
tnie przyjmował, jest to o- 
znaką, że nadszedł czas, 
kiedy to lekarstwo jest po- 
trzebnem ; kiedykolwiek 
bezsenność napadnie czło- 
wieka, ochota do pracy o- 
puści, oczy stracą połysk, 
płeć- jest bladą, żółtawą, 
to jest lekarstwo, które po- 
może. Do dostania w apte- 
kach iu fabrykanta Jos. 
Triner, 799 So. Ashland 
ave., Chicago, Ill. 


BACZNOSĆ, CHORZY! K? 
zu wiadannam wszystkich | 


Niniejszem t u 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, oapisz nam podając nam jak najści- 


ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- a 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie | 
W MAŁZEŃSTWIE. a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w ri 
Sąsiedzi chcą bronić żonę, | jaknajkrótszym czasie wyleczy 
którą mąż bił, a on woła: Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
— Ja czynię co apostół naka- Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
zał, karzę ciało moje i w niewolę | bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjch 
podbijam. chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj wię, 
Jeden z nich: Przecież nie two- abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
je ciało bijesz, tylko żeny. ai «| 
Mąż: Ale św. Paweł powie- Adresować należy: p e 
dział, że mąż i żona to jedno THE KUFLEWSKI PHARMACY f 
cialo. 1348 W. 22 Street. CHICAGO, ILL.  (20)D r 
wada dd dod dd dy ddd idid dd dod id dd ida idi nda ida wda w dd dd dy dd dd dody ' 


Sa najstraszniejsze ze wszystkich chorób. Całkowicie jedna siódma osób niemi do- 
tknięta umiera na takowe. Jest to najwiarogodniejsze stwierdzenie przez statysty- 
ków wypudków śmierci. Może i ty będziesz jedna z ofiar suchot. jeżeli nie nie uczy- a: 
nisz na kaszel. Usuń bakcyle tej strasznej choroby i wzmocnij twój system przez 


użycie al 


Severy Balsamu na Ptuca, 


Przez ćwierć wieku ożywiał on i leczył stale wszelkie choroby 


kaszlu, zaziębienia, astmy, bronchity krupu i wszystkie cier- 
pienia płuc. ( woj 
Cena 25c 1 50c. 5 
“Cierpiałem na straszny kaszel, który mię budził przez wiele nocy. Czytałem w pol- E 
kiej gazecie o Balsamie na Płuca i rezultat po użyciu był ten, że zupełnie zosta- = 
łem wyleczony. pomimo, że wielu sądziło, iż nigdy się nie wyleczę. Jest to bez- al 
pieczne i znakomite lekarstwo-'' Thomas Miss, Kewanne, III. sa 
Ka PH 
z 


nasaczony Severy Olejem św. Gotharda i przyłożony 
pa zwichnięcie. sińce, zesztywniałe stawy, oparzeliznę 
rany od popalenia, leczy wszelkie tego rodzaju rany 


Kawatek flaneli 


i wiele innych. Bądź rozsadnym i miej zawsze flaszkę pod ręką. Cena 50c. 


l 
będzie się powłoczyła przy spełnianiu setek swych 
prac domowych i nie przyzna się. że znosi niewy- 


R lowiacł 
ohora niewiasta mowne cierpienia. Na choroby właściwe kobietom w 


każdym stanie życia jest cennem błogosławieństwem Severy kobiecy Regulator. Cena žl. 


A powstaje z neuralgii, zatwardzenia. zasiębienia głowy lub z in- 
Ô] (10W nych nieporzadków. Bez względu na przyczyny, Severy Opłatki 
na ból głowy i neuralgię przynoszą ulgę. Trzymaj głowę czysto i 

miej zawsze pudełko tych opłatków pod ręką. Cena 25c. 


i i 


Jest to głośnym sekretem, że zdrowy silny żołądek zu- 


Płnó Q K nt i e i 
niz _ pewnia zdrowe trawienie a w następstwie tego. dobry 
U voly 6 IG L. humor. Na wszelkie wypadki uporczywej dyspepsyi. 


gastritis. niestrawności, znanych chorób żołądkowych. Severy Zołądkowy Bitters 
jest najlepszym środkiem. Cena 50c i $1.00. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
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Polityka zbójecka. 


Zbójecką polityke rozpo- 


czyna rząd carski w Polsce. 
Rozsądny człowiek nigdy 
nie da waryatowi miecza w 
rękę, bo wie o tem, jak stra- 
szne spustoszenie i 
może taki szaleniec, 
nie odpowiada za swoje 
czyny. 


Tymczasem widzimy, że 


rząd carski zdecydował się, 
bez względu na niebezpie- 
czeństwo, dać szalonei zgrai 
czynowników w Królestwie 
> ols kiem najostrzejszy 
miecz w reke, bo dał im 
nieograniczoną władzę rzą- 
dzenia Polską. 

To też jenerał-gubernator 
Skałłon wraz z swymi kata- 
mi korzysta z tej -Szatań- 
skiej władzy w całej pełni, 
prześladując Polaków w 
sposób okropny. Kogo to 
obchodzi, że pod ostrzem je- 
go miecza giną setki, że 
rozbija on i rujnuje cała 
rodziny,  przedsiębierstwa 
przemysłowe i. handlowe, 
że nikt nie jest pewny 
jutra. Jemu potrzeba było 
wywrzeć zemstę za to, że 
tu pod jego bokiem, przed 
jego oczami naród polski 
ośmielił się wołać: żyję! 
i dawać dowody swojej 
żywotności. Cała kanalia 
moskiewska urzędnicza i 
wojskowa, wypędzona ze 
złodziejstwa z głębi Rosyi 
i rozpanoszona na uprzy- 
wilejowanych i grubo pła- 
tnych stanowiskach w 
Królestwie Polskiem zespo- 
liła się z nim w destru- 
kcyjnej i niszczącej robo- 
cie. 

Skałłon i jego satelici 
wydają codziennie prawa, 
na jakie nigdy nie zdobyła- 
by się rosyjska rada pań- 
stwa. (Jnsię nie pyta, czy 
przepisy ogólne o stanie wo- 
jennym upoważniają go do 
wydawania takich praw. 
Dość, że mu się podoba je 
wydać, a widząc że nikt mu 
tamy nie stawia, idzie w 
tym względzie dalej i dalej. 

Przepisy o stanie wojen- 
nym nadają w rzeczy samej 
prawo gubernatorom wo- 
jennym wydawania obowią- 
zujących dla ludności posta- 
nowień, lecz ściśle w zakre- 
sie zabezpieczenia spokoju 
i bezpieczeństwa publiczne- 
go. Kto przechodzi ten 7a- 
kres, popełnia nadużycie. 
Szereg takich nadużyć po- 
pełnił Skałłon, wydając po- 
stanowienia co odpowie- 
dzialności zbiorowej za 
szkoły rządowe itp. Posta- 
nowienia te, jako nie ma- 
jące nic wspólnego z za- 
bezpieczeniem bezpieczeń- 
stwa i spokoju, a dążące 
jedynie do zachowania 
przewagi językowi państwo- 
wemu, mogłyby być wyda- 
wane tylko w drodze pra- 


przesyłać przez owy 


Chicago, Ill. 


uczynić 
który 


E EE Skałłon jednak 
uważa siebie za najwyższe- 
go prawodawcę, ignoruje 
ukazy carskie, bo wie, że w 
państwie bez rządu, jakiem 
jest dzisiaj rosyjskie, nikt 
się o to nie upomni i nikt 
za gwałty i samowolę dò 
odpowiedzialności nie po- 
ciągnie. Hula więc, a z 
nim hula cała biurokracya 
policyjna, zapełniając wię- 
zienia najspokojniejszymi 
obywatelami kraju, egze- 
kwując w sposób barba- 
rzyński kary pieniężne, któ- 
re następnie giną w kiesze- 
niach rabusiów rządowych, 
przez nikogo nie kontrolo- 
wane. 


Dzisiaj już chyba dla ni- 
kogo nie jest tajemnicą, 
że rząd carski wydał Pol- 
skę na łup Skałłona i jemu 
podobnych zbirów. Rządo: 
wi carskiemu jest bardzo 
wygodnie z tem, że Skałłon 
działa na własną rękę, bo 
w razie najgorszych nawet 
skutków, może zwalić całą 
odpowiedzialność na niego, 
a sam umyć ręce jak Pi- 
łat. 


Skutki już dziś się uja- 
wniają. Niby to stan wojen- 
ny zaprowadzony jest dla 
zabezpieczenia bezpieczeń- 
stwa publicznego, a kiedyż 
to, jeśli nie po zaprowadze- 
niu stanu wojennego za- 
częły się tak liczne zabój- 
stwa, rozbijanie kas i kra- 
dzieże mienia publicznego i 
prywatnego! Wszak zrabo- 
wanie kilka kroć sto tysię- 
cy rubli w Wysokiem Ma- 
zowieckiem miało miejsce 
także w czasie stanu wo- 
jennego. 


A wszystkie te zbrodnie 
pozostają niewykryte i bez- 
karne. 


Naturalnie, że Europa, 
pojmując stan wojenny w 
znaczeniu, jakie ma zastoso- 
wanie w państwach cywili: 
zowanych, nie może zrozu- 
mieć, iż stanowi on nie- 
szczęście dla spokojnej lu- 
dności; lecz, jak powiada: 
my, nie daje się szalone- 
mu miecza w rękę, a 8za- 
loną wprost jest administra- 
cya Królestwa Polskiego 
w swem rozbestwieniu, nie 
odróżniająca zupełnie anar- 
chistów od spokojnych oby- 
wateli, grzeszących jedynie 
tem, że są patryotami pol- 
skimi. Skałłon, Jaczewskij 
i inni tego pokroju mo- 
skiewskie szumowiny zro- 
zumieli, że jedyna ich je- 
szcze nadzieja obłowienia 
się — to powstanie w Pol- 
ce. Zgniotą, wymordują i 
wypchają sobie kiesznie tak, 
że już spokojni o swoją 
przyszłość będą mogli u- 
a> z zajmowanych po- 
8a 


Wezjstkć się więc robi, 
aby doprowadzić ludność 
do rozpaczy i wybuchu. 
Nawet włościan, którym 
rząd poprzednio schlebiał, 
pragnąc ich sobie zjedrać, 
dziś pakuje się do wię- 
zienia, odkąd się pokazało, 
„że ten lud myśli i czuje 
po polsku i na lep obietnie 
naczelników powiatu i ko: 
misarzy włościańskich nie 
pójdzie. 

Ale żywioły narodowe 
zbyt dobrze są uświadomio- 
ne co do tendencyi i za- 
miarów Skałłona i całej ad- 
ministracyi rosyjskiej i ro- 
bią wszystko, aby nie do- 
puścić do nierozważnego 
kroku wybuchu namiętności 
pod wpływem słusznego 
zresztą oburzenia. Robota 
to wielce trudna, bo anar- 
chiści i socyal-demokracya 
wyzyskuje sytuacyę wielce 
naprężoną i wraz ze Skałło- 
nem prze do zbrojnego pow- 
stania. 


* W takich chwilach nie 
można milczeć, trzeba wo- 
łać przed całym światem, o 
zdradzieckich zamiarach ad- 
ministracyi Królestwa Pol- 
skiego. Może wreszcie i 
rząd, petersburski opamięta 
się i zechce położyć kres 
tym łajdactwom przez u- 
znanie, że prawdziwe nie- 
bezpieczeństwo grozi pań- 
stwu i jego przyszłości nie 
od Polaków, lecz od zde- 
prawowanej do szpiku kości 
hiurokracyi miejscowej. 
Niech przynajmniej wiedzą, 
że my trzeźwo patrzymy na 


rzeczy i nie damy się wytrą- 
cić z równowagi nawet wo- 
bec tak nikczemnej i obu- 
rzającej prowokacyi. 


Położenie w Polsce. 


Smutne i grozą przejmu- 
jące wiadomości nadchodzą 
z Królestwa Polskiego. 
Zgraja czynowników mo- 
skiewskich hula po naszej 
ziemi jak horda głodnych 
wilków i dopuszcza się roz- 
maitych nadużyć i gwałtów 
na biednym naszym naro- 
dzie. Więzienia są przepeł- 
nione, fabryki w zastoju, 
głód i nędza w całem Kró- 
lestwie Polskiem. 

Na innem miejscu pisze- 
my o tem obszerniej, a pi- 
szemy dlatego, żeby cz RE 
nikom dać dokładny obraz, 
jak to nasi zaborcy rządzą 
w naszej Ojczyźnie. 

Dla lepszego wyjaśnienia 
obecnego położenia w Pol- 
sce  przytaczamy poniżej 
list, który nadesłał w tych 
dniach z IKrólestwa ojciec 
swemu synowi, Aleksandro- 
wi Zalewskiemu, mieszkają- 


dziczy moskiewskiej, która 
wyrywa nasze serca i rzu- 
ca swoim psom na pożarcie. 
a I a l 
[ak dalej być nie może, 
nam świadkiem Bóg. 

Niech zostaniemy pro- 
chem, ale prochem Twoim, 
Panie wszechmocny, za- 
miast ginąć w poniewierce 
i hańbie. A Ty nam zginąć 
nie dasz, bośmy wierne 
'Twoje dzieci. 

Nie jestem prorokiem, ale 
co widzę i 1 czuję, to mówię, 
a ty mój synu nie zapomi- 
naj, chociaż żyjesz zdala od 
Ojczyzny, że jesteś Pola- 
kiem. 

Jeszcze jedno. Najgorszy- 
mi wrogami naszymi obe- 
cnie są socyaliści. Znamy 
się na nich i na ich robo- 
cie. To burzyciele życia 
narodowego, to gangrena, 
która gryzie nasze ciało i 
duszę. Socyalizm, to duch 
piekielny, straszny, jak 
przepaść, ciemny jak 


śmierć; godnym jest poża* | 


łowania ten, kogo on oto- 
czy, gdyż wszystko, co w 
nim jest dobrego, niszczy i 
taki człowiek staje sie naj- 


| 


| ści, 


| krasomówczym 


Niemcy nie posiadają konstytu= 
cyi. *v ich kraju naprawdę abso- 
lutyzm jest większy, aniżeli w 
Rosyi, bo car musi dzielić się 
władzą z czynownictwem, a w 
Niemczech, pomimo wszystkich 
sejmów, parlamentu, rady związ- 
kowej i innych instytucyi kon- 
stytucyjnych, samowładnie rzą- 
dzi cesarz, który też głosi, że 
‘‘sic volo sic jubeo” — że ''wola 
panującego jest najwyższem 
prawem.” To nie są frazesa, 
bo to rzeczywistość. Niemcy 
identyfikują swą wolę z wolą 
panującego, bo w ich charakterze 
narodowym leży — słuchać choć- 
by drąga, na którym powieszo- 
no kask z pióropuszem. Dlatego 
konstytucya niemiecka jest i za- 
wsze będzie dekoracyą, natomiast 
treścią ustroju jest absolutyzm 
monarchy, który znowu inaczej, 
niż inni monarchowie, i znowu 
zgodne z charakterem germań- 
skiego plemienia, jest przede- 
wszystkiem wodzem wojennym, 
średniowiecznym hercogiem. 
Przeto też, kiedy on mówi o pię- 
Ści opancerzonej, albo żołnierzom 
swym za wzór stawia Attylę, 
to bynajmniej nie czyni tego w 
zapędzie, lecz 
z pod duszy germańskiej wydo- 
bywa istotną jej treść. — Po 
takiem określeniu rzeczywisto- 
zapytuje Guyot, czy dla Eu- 
ropy nie jest wieczną groźbą, że 
jeden człowiek z władzą absolut- 
ną, stojący na czele znakomitej 


Rozdawanie biednym kartofli w Ogrodzie Saskim w Warszawie. 


cemu w Murray Hill, N. 
J., 3 który nam go nadsy- 
ła z prośbą o umieszczenie 
w “Gazecie Polskiej” 
Przytaczamy ten list dosło- 
wnie: 

“Kochany synu!— Zapy- 
tujesz się, czy rzeczywiście 
u nas w Królestwie jest tak 
żle; jak opisują gazety. Ga- 
zety amerykańskie ani w 
części nie piszą tego, co się 
u nas dzieje. Stokroć go- 
rzej u nas, niż gazety pi- 
szą. Pomyśl tyłko, że szko- 
ły, kancelarye i sądy zam- 
knięte. Polscy kokon 
pisarze gminni i wielu soł- 
tysów w całej okolicy po- 
zamykano do aresztu za to, 
że się domagali wprowa- 


dzenia w gminie i szkole 
polskiego języka. Wojsko 
chodzi od wsi do wsi i 


zbiera podatki, ale jak 
zbiera, to już przechodzi 
granice wszelkiej zbrodni. 

Poprostu rabują i mordują 
ludzi, jak rozbójniey. Star- 
ców 10-letnich kują w kaj- 
dany, mordują niewinnych, 
kradną, co się da, zabija- 
ją nawet dzieci; słowem 
koniec świata. Mój Buże, 
co tu nędzy, co tu łez, co 
tu krwi niewinnie przele- 
wanej. 

Już wszędzie mówią, że 
popłynie jeszcze więcej 
krwi, że będzie walka na 
śmierć lub życie. Nie po- 
zwolimy długo deptać po 
sobie, nie ścierpimy, nie 
zniesiemy tych znęcań się 
nad nami, tych bluźnierstw 
pijanego  żołdactwa mo- 
skiewskiego. Krew się w 
żyłach ścina, pięści się za- 
ciskają, broni się szuka na 
tych zbirów. Zdziczejemy, 
jak to długo potrwa i poże- 
rać będziemy sami siebie. 
Albo, jeżeli Bóg pozwoli, 
pójdziemy w ślady naszych 
pradziadów, gdy wypędzali 
Tatarów z ojczystych za- 
gonów. 

Tak pójdziemy, bo tak da- 
lej być nie może; pójdziemy 
z zemstą, jak burza z pio- 
runami, nie powstrzyma nas 
ogień ani woda, śmiać się 
będziemy ze śmierci, nie 
będziemy uważali na to, że 
nas jest mało. Może źle zro: 
bimy, lecz myśmy temu nie 
winni, ale zgraja nasłanej 


straszniejszym wrogiem 
prawdy, burzycielem wła- 
snej ojczyzny i wrogiem 


brata. Wiemy o tem, że so- 
cyalizm depce, wyśmiewa, 
plwa na to, co nam jest naj- 
droższem — Ojczyzna. 

Oni nie chcą, oni nie uzna- 
ją wolnej Polski, bo z Ber- 
lina ich hasła przyszły. Po- 
wiadają, że oni tylko dążą 
do wolności. Pytamy się, 
czy czerwone płachty, sze- 
rzenie nienawiści wśród 
współbraci, wszczynanie bi- 
jatyk i mordów, jest dąże- 
niem do wolności? 

Takie wiadomości nadcho- 
dzą z Królestwa Polskiego, 
a gdy się je czyta przycho- 
dzisię do przekonania, że 
gdy takie nadużycia mo- 
skiewskie dalej trwać będą, 
to naród poniewierany go- 
tów chwycić za broń. 

Cóż nam wobec tego czy- 
nić wypada? Być gotowymi 
na wszystko, bo nie wiemy, 
co nam przyniesie przy- 
szłość. Składajmy więc ofia- 
ry na naszych biednych bra- 
ci pod zaborem carskim, 
bo to nasz święty obowią- 
zek. Te straszne stosunki 
nie wiadomo, kiedy się 
skończą, a przecież my z 
głodu im nie damy umierać. 
Pamiętajmy o tem, że win- 
niśmy służbę ojczyźnie, któ- 
ra w obecnej chwili potrze” 
buje naszej pomocy. 


NIENAWIŚC DO PRUSAKÓW. 


W "Le Courier Europeen”, pi- 
śmie wychodzącem w Paryżu po- 
jawiły się zdania wielu wybit- 
nych mężów europejskich, mię- 
dzy nimi zabrał głos i H. Sien- 
kiewicz, o czem już pisaliśmy, 
a wszyscy zgadzają się na jed- 
no, że Prusaków wszyscy niena- 
widzą. 

Wszystkie te zdania razem da- 
ją pełny obraz opinii, jaka się 
wyrobiła o Niemcach w Europie 
w ostatniem 35-cio leciu. A po- 
nieważ chodzi tu o naród, który 
jeszcze zajmuje pierwszorzędne 
stanowisko w świecie cywilizo- 
wanym i ogromnie wpływa na 
nasze położenie, przeto owe zda- 
niao nich nie mogą być dla nas 
obojętne. Dlatego je przyto- 
czymy. 

Były francuski minister Guy- 
ot, włoski profesor Lombroso i 
znakomity angielski publicysta 
Courtney, redaktor miesięcznika 
“Fort Nightly Review”, wyra- 
zili myśl jedną że, ściśle mówiąc, 


: sytetu Amado powiada: 


armii, może kiedybądź rzucić sło- 
wa niecofnione, zmieniające się 
natychmiast w czyn, może stra- 
szny dla ościennych narodów? 
One instynktowo czują, że na 
włosku wisi nad nimi ta groźba 
i dlatego mają odrazę do Niemiec, 
jako do złej siły. Lombroso zaś 
powiada, że ''bczwarunkowo nie 
leży w interesie cywilizacyi, iżby 
rosła niemiecka potęga, albowiem 
w Swej istocie jest ona barba- 
rzyńską.'” Wreszcie z tej samej 
przesłanki wywodzi Courtney, że 
“dopóki Niemcy nie będą na- 
prawdę konstytucyjne, to jest 
dopóki nie będą miały rządów 
rzeczywiście odpowiedzialnych 
przed narodem, dopóty świat 
europejski musi stale się niepo- 
koić o swą przyszłość, ponieważ 
zaś zbyt długo byłoby czekać na 
przeistoczenie się duszy germań- 
skiej pod wpływem działającej na 
nią zewsząd cywilizacyi, przeto 
powinno być celem narodów — 
zmniejszyć znaczenie niemieckiej 
monarchii,  zneutralizować jej 
wpływ choćby przez powrót do 
czasów, kiedy duchowa jedność 
niemiecka nie była zarazem jed- 
nością państwową. 

Profesor brukselskiego uni- 
wersytetu Emil Van de Velde 
odpowiada na kwestyonarz krót- 
ko. “O jakich Niemcach może 
być mowa? pyta on. — O 
Niemcach Wilhelma II, czy Be- 
bla, to znaczy o junkierskich, 
czy  socyalistycznych. Innych 
przecież naprawdę nie ma, a te 
junkierskie i socyalistyczne — to 
tylko dwie odmiany jednego ty- 
pu. Cele ich inne, ale sposoby i 
maniery te same. Ci i tamci chcą 
narzucać swą wolę wszystkim. 
Ich ideałem — suchy proch i wy- 
ostrzony miecz. Taki naród, je- 
żeli tworzy silne państwo, jest 
nieszczęściem ludzkości, hamul- 
cem dla cywilizacyi. ich rozwo- 
jowi powinni wszyscy się 
opierać. 

Francuski filozof Gaultier po- 
wiada, że gdy upadła myśl nie- 
miecka, wyrażana przez (ieothe- 
go i Kanta, a wytworzyło się w 
tym narodzie pojęcie o nadludz- 
kich i o narodzie panów, mu- 
siało nastąpić bałwochwalstwo 
militaryzmu z wszystkiemi jego 
właściwościami, jak zarozumia= 
łość, brutalność, uwielbianie si- 
ły, a pomiatanie prawem. Taki 
naród sam pracuje nad swem 
odosobnieniem, które się stanie 
jego Sedanem. A wówczas nie ma 
powodu wątpić, że wróci to, co 
już było, — odżyją dawne Niem- 
cy Szyllera, (ioethego, Kanta, 
Hegla i oddadzą ludzkości 
usługę. 

Profesor madryckiego uniwer- 
Niemcy 
są silne, jak Achilles, lecz jak on, 
posiadają jedną małą piętę nie- 
uzbrojoną. Są nią błędy, wynika- 
jące z siły, a więc błędy pychy, 
impozycyi, arozancyi i zarozu- 
miałości, zaślepienia w egoizmie. 


Wskutek tych wad odstręczają 
one od siebie nawet te narody, 
które są w politycznem z niemi 
przymierzu. Już czują one dokoła 
siebie pustkę, a może już nieba- 
wem będą musiały walczyć z o- 
stracyzmem. Jeżeli im się noga 
powinie, — cała Europa zabrzmi 
oklaskami radości”. 


NA CHLEB DLA KROLEWIA- 
KOW. 


W “Gazecie Polskiej’, wycho- 
dzącej w Brazylii czytamy, że 
tamtejsza Polonia złożyła do 25 
grudnia 1905 roku przeszło $1,000 
na glodnych braci w Królestwie. 
Dalej w tej gazecie czytamy: 

Dla kogo złożono te ofiary? 

Dla braci, jęczących pod prze- 
mocą moskiewską, dla głodnych, 
dla rannych, dla wdów i dla sie- 
rot po zabitych w ostatniej woj- 
nie, za sprawę carskich siepaczy, 
carskich rabusiów. 


Kto złożył tę ofiarę? 

Z wyjątkiem kilku jednostek 
zamożniejszych, całą sumę zło- 
żyli ci Rodacy, co mozolnie, za- 
lewając się potem, zarabiają na 
chleba kawałek. Dla cierpiącej 
braci złożyli tę ofiarę ludzie 
ubodzy w pieniądz, ale bogaci w 
miłością bijące Serce, bogaci w 
ducha polskiego, który wszyst- 
kich oskrzydla, w gromadę sku- 
pia i w bratniej utrzymuje 
miłości. 

Ofiary składali ci rodacy, któ= 
rych braci Moskal więzi, i ci któ- 
rych Niemiec prześladuje, i ci 
których  Austryak pod swem 
berłem trzyma. A ta ofiara jest 
najlepszym dowodem, że wśród 
nas nie ma 'Rusków, Prusaków 
i Galicyanów'”, lecz żeśmy wszy= 
scy równi sobie Polacy, żeśmy 
sobie bracią rodzoną, bośmy 


„dziećmi jednej macierzy—Polski! 


Ofiary na głodnych pod Moska- 
lem rodaków, składali nasi w Ga- 
licyi, na Szląsku, wPoznańskiem, 
w Prusach wschodnich i zachod- 
nich, w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej i ....w Bra- 


zylii, słowem wszędzie, gdzie 
bije serce polskie. Czyż to nie 
wspaniały kwiat jedności, czyż 


to nie potężny dowód, że wszy= 
stkie wysiłki wrogów poszły na 
marne, że, jak byliśmy, tak je- 
steśmy jednym, nierozerwałnym 
narodem?! 


Cześć wszystkim, którzy swym 
wdowim groszem spieszyli z po- 
mocą cierpiącym, cześć tym 
wszystkim bogaczom ducha od 
warsztatu i zagona, co dzielili 
się swą biedą z biedniejszymi od 
siebie, cześć Duchowieństwu na- 
szemu, co tak chętnie wzięło 
udział, pośredniczyło i ułatwiło 
nam zgromadzenie ‘“'ziarnka do 
ziarnka”. Ta ofiara, to jakby 
egzamin naszej solidarności na- 
rodowej, to pierwszy nasz występ 
w sprawie szerszej, ogólno pol- 
skiej, i zarazem piękny zadatek 
Ojczyźnie, która teraz będzie wie- 
dzieć, że na dzielność swych dzie- 
ci liczyć może. 


KORESPONDENCYE. 


SO. PLAINFIELD, N. J.— Sza- 
nowną Redakcyę ''Gazety Pol- 
skiej” upraszam o zamieszczenie 
ninieiszej korespondencyi w tła- 
mach swoiego pisma: 

Towarzystwo  Vll-ej Bateryi 
Polskiej Artyleryi miało swe ro- 
czne posiedzenie, na którem zo- 
stał obrany nowy zarząd na rok 
1906 jak następuje: A. Phillips, 
prezes i kapitan; Jakób Jacek, 
wiceprezes; S. Phillips, kasyer; 
Antoni Kukliński, sekr. prot.; 
W. Stańczyk, sekr. fin.; F. 
Phillips i A. Skrabacz, marszał- 
kowie; J. Lis i A. Ochap, opie- 
kunowie kasy; K. Wilems i Jan 
Boroń, opiekunowie chorych; 
Wasil Stec, chorąży; (irzegorz 
Cipaczyk, odźwierny; Sander 
Stec, trembacz. Wstęp do tego 
Towarzystwa wynosi $2, poda- 
tek miesięczny 50c. Wsparcie w 
chorobie $5 tygodniowo. Towa- 
rzystwo jest nielicznem, lecz po 
sześciu latach swego istnienia 
wypłaciło wsparcia w chorobie 
$365.09. Wydatki na sztandar, 
inkorpracyę i inne rozchody $72; 
razem wydatki wyniosły $432; 
czystego dochodu pozostaje w 
banku $249.42. 


Towarzystwo rozwiija się ład- 
nie, pomimo przeszkód, stawia- 
nych mu przez niektórych nie- 
powołanych opiekunów. Obecnie 
liczy Towarzystwo 20 członków 
umundurowanych. 

Do dzieła więc rodacy! Niechaj 
każdy, nie należący jeszcze do 
żadnego Towarzystwa wstępuje 
w nasze szeregi i pracuje razem 
z nami na pożytek emigracyi pol- 
skiej i Ojczyzny. Nie marnujmy 
drogiego czasu na tej wolnej ziemł 
na krytykowaniu jeden drugiego, 
bo to nie prowadzi do żadnego ce- 
lu. Nam przedewszystkiem łącz- 
ności ł braterstwa potrzeba, wo- 
bec wypadków rozgrywających 
się obecnie w tej części ziemi pol- 
skiej, która jęczy pod nahajką 
kozacką.  Bierzmy przykład z 
królewiaków, stających otwarcie 
w obronie praw narodowych i 
nie baczących na prześladowania. 

A cokolwiek czynimy, pamię- 
tajmy zawsze o Ojczyźnie, która 
wielkiej od nas wymaga ofiar- 
ności i pracy. Do pracy zatem 
przyłożmy nasze dłonie. 

Wszelkie listy i koresponden- 
cye, odnoszące się do naszego To- 
warzysStwa należy adresowac na 
ręce Sekretarza prot. Antoniego 
Kuklińskiego, 206 Grove str., 
North Plainfield, N. J. 


BOSTON, Mass. Szanowna 
Redakcyo! Tow. Nar. Pol. T. Ko- 
ściuszki uprasza uprzejmie Sz. 
Redakcyę o umieszczenie nastę- 
pującej korespondencyi: 


Tow. Nar. Pol. T. Kościuszki 
odbyło Swe roczne posiedzenie 
21-go stycznia b. r., na którem 
został obrany na rok bieżący na- 
stępujący zarząd: Czesław Hepke, 
prezes; Wł. Magnuszewski, wice= 
prezes; Jan Remiszewski, sekr. 
prot.; Józef Urbanik, sekr. fin.; 
Stefan Plechowicz, kasyer; Anto= 
ni Olszewski, marszałek; Ludwik 
Miller i Ludwik Grabowski, cho- 
rążowie; Jan Remiszewski, bi- 
bliotekarz I; Józef Bielecki, bi- 
bliotekarz Il; Andrzej Sadowski, 
Nikodem Gutowski i Leopold 
Dziembowski, opiekunowie kasy. 
Tow. Kościuszki obecnie liczy 
członków 128 i posiada w kasie 
$1493.97. Towarzystwo wypłaca 
swym członkom w czasie choroby 
$6 tygodniowo przez 13 tygodni, 
nadal połowę przez 6 tygodni, 
prócz tego Tow. wypłaca po- 
śmiertne w sumie $50 i tyle do- 
larów, ilu członków posiada. Be- 
nefit chorym został wypłacony 
z całego roku w sumie $350. 


Tow. dziękuje dawniejszemu 
sekr. prot. za jego czynną l do- 
brą pracę 4 letnią. Towarzystwo 
obrało go prezesem na r. b. Dnia 
21-go lutego r. b. Tow. T. Ko- 
ściuszki wyprawia bal, z którego 
dochodu połowa ma być przezna= 
czona na ołtarze kościelne i sztan- 
dar polski narodowy, który zo- 
stał przez panią Słomińską wy- 
konany artystycznie, za co 
p. Słomińskiej składamy ser- 
deczne dzięki od Towarzystwa 
T. Kościuszki. 

Szanowni Rodacy z okolicy Bo» 
stonu! Zapraszamy Sz. Rodaków 
na bal Kościuszkowski, który 
uprzyjemni wam chwile w gronie 
tutejszej polonii. 

Z szacunkiem, 
Jan Remiszewski, sekr. prot. 


THORNDIKE, Mass. Sza- 
nowna Redakcyo! Upraszam o ła- 
skawe umieszczenie niniejszej 
korespondencyi w lamach ''Gaze- 
ty Polskiej”. 

Towarzystwo Bratniej Pomocy 
pod opieką Św. Józefa, które 
istnieje od l-go kwietnia 1895 ro- 
ku, odbyło swoje roczne posiedze- 
nie 8-go stycznia, na którem zo- 
stał wybrany następujący zarząd 
na rok 1906: Fr. Salamon, pre- 
zes; Michał Pelczarski, wicepre- 
zes; Leon W. Szetela, sekr. prot.; 
Karol Kruszyna, sekr. fin,; To- 
masz Klimek, kasyer; Walenty 
Wachowski i Józef Chrabąszcz, 
opiekunowie kasy; Maryan Wło- 
dyko, marszałek; Michał Kra- 
sowski, chorąży do polskiej cho- 
rągwi; Błażej Muniec, chorąży 
do amerykańskiej chorągwi; 
Wojciech iwożdź i Jan Salamon, 
opiekunowie chorych. 

Szanowni bracia, mieszkający 
w Thorndike, którzy jeszcze nie 
należycie do Towarzystwa brat- 
niej pomocy, odzywam się do 
was, a mianowicie do was mło- 
dzieży polska, podajmy sobie 
bratnią dłoń i łączmy się wszy- 
scy w jedno grono i pracujmy 
szczerze nad dobrem wspólnem. a 
zgodą i jednością wiele dobrego 
zdziałamy. Toż Towarzystwo 
urządza bal i teatr w dniu 19-go 
lutego w Union Hall przy Main ul. 
Szanownych rodaków prosimy 
o łaskawe poparcie nas. 

Zapraszamy pobliższe Towarzy= 
stwa, spodziewając się, iż sza- 
nowna polonia stawi się na tako- 
wy jak najliczniej. 

Z uszanowaniem, 
Leon W. Szetela, sekr. prot. 


SKŁADKA NA CHLEB DLA 
KROLEWIAKOW. 
Lista 9. 


Z Greenfield, Mass, skolekto- 
wali i nadesłali Aleksander Gibo- 
wicz | Maryanna Paszych: 

Marceli Paszych $1.00, Maryan 
Paszych 0c, Aleks. (iibowtcz 
50c,  Fraociszek  Handolowski 
25c, Stanisław Prochowicz 15c, 
Stanisław Ozdarski 25c, Józef 
AT 25c, Kazimierz Uszyna 

Walenty Podlasek 50c, Maks. 
Guiski 25c, Bolesław Piotroakt 
25e, Antoni Skibłński $1.00, Sta- 
nistaw Bognacki $1.00, Jan Dzie- 
koński 80c, Józef Paszych 50c, 
Fellks Przy jóski 25c, Kuzimierz 
Magdaleński 250, Józef Plontkoski 
25c, Franciszek Danielski 30c, 
Ludwik Mozgała 25c, Antoni 
Banach 25c, Jozef Gatkoski $1.00, 
Józef Piaskoski 25c, Paweł Sto- 
dolski 50c, Jakób Kozicki 50c, 
Adam Stodolski 25c,. Franciszek 
Trzcieński 25c, Franciszek Sobieski 
25c, Piotr Spiżeski 25c, Btanisław 
Pisiewski $1.00, Franciszek Pru- 
saczek 50c, Mateusz Glers $1.00. 
Konstanty Sobieski 25c, Józef 
Prusaczek 25c, Józef Junnowicz 
$1.00, Stanisław Bednarek $1.00, 
Jan Trzcleński 50c, Stanisław 
Popiołek 25c, Józef Brzozowski 
$1.00, Francigzek Wondałoski 10c, 
Teofil Wondófóski 20c, Franciszek 
Połaski $1.09 Leokadya Połaska 
31.00, Józef Jubłoski 25c, Kazi- 
mierz Jabłoński 250, Franciszek 
Kuźmiłowicz 50c, Antoni Dawid 
25c, Józef Pruslk 50c, Adam 
Sobieski 25c, Józef Milek 50c, 
Franciszek Gabon 25c, Jan Połaski 
50c, Mikołaj Zaharek 25c, Józef 
Michno 25c, Józef Grohoskł 50c, 
Jan Jakuboski 50c, Rozalia Sta- 
helek 25c, Marceli Wondołoaki 
256, Bronisława Połaska 25c, Fran- 
ciszek Prusik 15c, Katarzyna Pru- 
saczek 50c, Teofila Stuhelek 25c, 
Floryan Pardo 20c, Katarzyna 
Deinis 30e, Józef Kozicki 26c, 
Antoul Tomczyk 25e, Sholastna 
s 25c, Bolesław Brzozowski 
$1.0 Razem $29.45 

Bazyli Moliski, Francis, Saska., 
Canada, 40c, Józef F. Snydra, 
Boelus, Nebr., ,$1.00, Jan Tomaszek, 
Monaco, Pa., '81. 40. Razem $2.80 


Za ostatni tydzień $32.25 
Poprzednie składki $967.04 
Ogółem zebraliśmy $999.29 


Za składki dziękujemy i o dal- 
sze prosłmy. 
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Zamykają kopalnie, 


DUBOIS, Pa., 8 lutego. 
— We wszystkich kopal- 
niach wzdłuż linii kolejo- 
wej Buffalo: Rochester- 
Pittsburg, operowanych 
przez Clearfield and Jeffer- 
son Coal and Iron Compa- 
ny, zawieszono wczoraj pra- 
cę z powodu strajku 10,000 
górników. 


NEW YORK, 8 lutego. 


— Na kónferencyi prezy- 
dentów kompanii kolejo- 


wych, przewożących węgle 
i kopalń węgla, ogłoszono 
wczoraj, że zapas wydoby- 
tego węgla jest tak wielki, 
iż gdyby nie wybuchł strajk 
1 kwietnia, trzeba by było 
i tak większość kopalń po- 
zamykać. 


CHICAGO, Ill., 8 lutego. 
— Właściciele kopalń węgla 
w stanie Illinois zjechali się 
do Chicago i obradują nad 
mającym wybuchnąć straj- 
kiem. Wszyscy są przeci- 
wni żądaniom górników. 


Proces oszustów. 

NEW YORK, 8 lutego.— 
Wyszło na jaw nowe oszu- 
stwo sprzedawania ‘‘cudo- 
wnych” leków. W tych 
dniach zaaresztowano tutaj 
dwóch dyrektorów najwię- 
kszej w świecie i najboga- 


tszej kompanii  ''leczni- 
czej”, , znanej pod % firmą 
“the Force of Life Compa- 
ny” — towarzystwa ‘‘mo- 


cy życia”. Inicyatywa wy- 
szła od samego prezydenta 
Roosevelta, a oskarżeni 
stają przed sądem pod za- 
rzutem posługiwania się 
pocztą w zamiarach oszu- 
kańczych. Jeden -z uwięzio- 
nych przypisuje sobie zdol- 
ność.... wskrzeszania umar- 
łych! Jego kompania rozgła- 
szała olbrzymim kosztem a- 
nonsów, że posiada poświa- 
dczenie (wystawione zresztą 
na widok publiczny w biu- 
rach kompanii) pewnej ko- 
biety w stanie Colorado, ze- 
znającej, iż była już tru- 
pem — a pan dyrektor spra- 
wił, że serce jej znów bić 
zaczęło. Teraz ta sama ko- 
bieta przyznała, że jeszcze 
nie straciła w życiu ani 
jednego dnia pracy z powo- 
du choroby, a Świadectwo 
podpisała, bo jej zato do- 
brze zapłacono. 


Śledztwo dotychczasowe 
wykryło, że kompania le- 
czyła reumatyzm, polecając 
stawiać łóżko pacyenta na 
specyalnie preparowa- 
nych” szklanych tabli- 
czkach. Na ból gardła sprze- 
dawała ‘‘specyalne” cebule, 
ana gościec — skórkę od 
wędliny. Między urzędnika- 
mi kompanii było wielu 
prezesów instytucyi finan- 
sowych, bankierów, jeden 
były gubernator stanu, czte: 
rech sędziów, wielu pasto- 


rów i księży itp. Kapitał 
obrotowy wynosi milion 
dolarów. Proces potrwa 


kilka tygodni i oszuści do- 
M się napewno za kra- 
tki. 


Bismark bożkiem. 


NEW YORK, 8 lutego. 
— Pewen misyonarz nowo- 
jorski, który powrócił z 
Ameryki południowej, opo- 
wiada, że znalazł tam pe- 
wne plemie indyjskie, któ- 
re czci Bismarka, jako bo- 
żka. Mianowicie roku ubie- 
głego podczas wielkiej su- 
Szy, czerwonoskórcy naga- 
bywali modlitwami wszy- 
stkich swych bożków, lecz 
bez skutku. 

Naczelnik więc plemienia 
postanowił sprawić nowego 
bożka. Mianowicie przypo- 
mniał sobie, że u pewnego 
kolonisty niemieckiego wi- 
dział portret Bismarka wy- 
cięty z jakiejś ilustracyi 
niemieckiej i przechowy: 


wiedził krainę, a odtąd In- 
dyanie zdegradowali innych 
swoich bożków, a czczą no- 
wego, którego nazywają 
Bimbarko, i któremu ofia- 
rują płazy i gady, znajdo- 
wane w okolicy. Co prawda 
nie wynaleźli nic nowego: 
to samo robi się od dawna 
w Berlinie!... 


Duch dzwonu. 


OMAHA, Neb., 8 lutego. 

Trawiony wyrzutami 
sumienia stawił się onegdaj 
na stacyi policyjnej jego- 
mość pewien, który zeznał, 
że się nazywa John Me 
Cormik i oskarżył się o 
kradzież dzwonu, “który 
istotnie zniknął przed dzie- 
więciu miesiącami z wieży 
kościoła metodystów przy 
S. Trenton st. 


“Duch tego dzwonu o- 
skarżał mnie przez całe 
dziewięć miesięcy w dzień i 
w nocy na każdym kroku. 
Rozbiłem go na drobne ka- 
wałki, a metal sprzedałem, 
a jednak przygniatał mnie 
całym ciężarem swych 800 
funtów. Jęczały mi jego to- 
ny w uszach w każdej go- 
dzinie dnia. Uciekałem od 
nich z jednego miasta do 
drugiego, przejechałem cały 
kraj od Nowego Yorku do 
San Francisko, a nigdzie 
nie mogę znaleść spokoju, 
przychodzę prosić o karę. 
Nie mogę spać, nie mam 
nigdy spokoju”. 

Istotnie MeCormik wy- 
glądał strasznie zbiedzony. 
Ledwo się trzymał na no- 
gach. Kiedy nareszcie zna- 
lazł się w więzieniu, oświa- 
dczył, że czuje się o wiele 
lepiej i że jękliwego dzwo- 
nienia już nie słyszy. 


Podarunki ślubne, 


WASHINGTON, 12 Ju- 
tego. — Podarunki ślubne 
dla córki prezydenta Roose- 
velta nadchodzą z różnych 
stron świata. Podarunków 
nadeszło tak wiele i tak ko- 
sztownych, że dotychczas 
żadna Amerykanka nie mo- 


że się poszczycić tylu pięk- 
nemi upominkami ślub- 
nemi: 


Najpiękniejsze podarunki 
nadeszły od rządu francus- 
kiego, angielskiego, prus- 
kiego i austryackiego. 
Białym Domu, mieszkaniu 
rządowem prezydenta, czy- 
uione są olbrzymie przygo- 
towania na akt ślubu. Be- 
dzie to jedno z skal: 
szych wesel jakie kiedykol- 
wiek urządzono w Stanach 
Zjednoczonych. 


Rewolucya w Rosyi. 


(Ciąg dalszy ze str. i.) 


puszcza żadnych wiadomo: 
ści. Wnioskując z doniesień 
potajemnie nadsyłanych do 
pism zagranicznych, sądzić 
należy, że straszne muszą 
się dziać rzeczy w głębokiej 
Rosyi. Przytaczamy niektó- 
re wypadki w streszczeniu. 


Teror nad Bałtykiem, 


LONDYN, 10 lutego. — 
W prowincyach nadbałty- 
ckich wojsko postępuje z 
rewolucyonistami w sposób 
tak niemiłosierny, i zacho- 
wuje się tak bezwzględnie, 
że nawet wielu niewinnych 
zostało niesłusznie ukara- 
nych. Oficerowie kazali roz- 
strzeliwać jeńców, nie zada- 
wszy sobie trudu przesłu- 
chania ich. Cała Kurlandya 
jest już w rękach rządu, a 
rewolucyoniści są stamtąd 
wypierani. lylko na wyspie 
Oesel panują jeszcze stosun- 
ki rewolucyjne. W ostatnich 
dniach przybyło tam 200 
żołnierzy. Rew 'avyuniści 
posiadają przeszło 1,000 ka- 
rabinów najnowszej kon- 
strukcyi, sprowadzonych 
z Anglii. W powiecie fellin- 
skim w gubernii inflanckiej 


wany z wielką czcią; udał, rozstrzelano w tych dniach 


1 
się więc do owego koloni- 
sty, aby mu swego bożka 
darował. Kolonista nie ma- 
jąc ochoty zadzierać z czer- 
wonoskórcami, ustąpił ich 
prośbie, poczem  Indyanie 
w uroczystej procesyi za- 
nieśll nowego bożka do 
świątyni. Wkrótce potem 
deszcz błogosławiony na- 


45 powstańców zupełnie bez 
sądu. Oficerowie stosują do 
włościan chłostę. Niektórym 
włościanom podejrzanym o 
sympatyzowanie z rewolu: 
cyą dano po sto pałek. 

W Rydze wykryto skład 
broni organizacyi bojowej i 
zabrano wiele broni różne- 
go gatunku. 


Z Kaukazu. 


TYFLIS, 10 lutego. — 
Na Kaukazie święci rewolu- 
cya prawdziwy tryumf. 
Wojska z powodu terenu 
górzystego nie mogą zdusić 
powstania. ewolucyoniści 
ostrzeliwają pociągi wojsko- 
we i wydają wojsku formal- 
ne bitwy. Najgwałtowniej- 
sza wojna podjazdowa toczy 
się w Minrelii i  Guryi. 
Rząd mobilizuje 6 nowych 
pułków kozackich i wysy- 
ła jena Kaukaz. 

Twierdza Soczy od tygo- 
nia znajduje się w rękach 
rewolucyonistów. Wojska 
wierne rządowi usiłowały 
zdobyć twierdzę, ale w ata- 
ku zostały odparte. Rewo- 
Jlucyoniści zdobyli kasę woj- 
skową, znajdującą się w 
twierdzy i zabrali 145,000 
rubli. Z Batum wysłali woj- 
sko celem zdobycia twier- 
dzy. Według urzedowego 
doniesienia organizacya re- 
wolucyjna w Penzie zawia- 
domiła tamtejszego szefa 
żandarmeryi Drozorowskie- 
go, że komendanta 18 dywi- 
zyi piechoty Lisowskiego 
zamordowano przez pomył- 
kę. Błąd ten zostanie napra- 
wiony w ten sposób, że w 
najbliższym czasie zostanie 
zamordowany Prozorowski. 

Z Syberyi i Mandżuryi. 

LONDYN, 9 lutego. — 
Dzienniki londyńskie otrzy- 
mały w tych dniach wia- 
domości pocztą o położeniu 
w Syberyi. Przytaczamy tu 
najważniejsze ustępy. 

Strajk kolejowy dokonał 
przewrotu we wszystkich 
dziedzinach życia miejsco- 
wego. 

Armia półmilionowa od- 
cięta od Rosyi burzy się i 
rwie do ojczyzny. W kil- 
ku miejscowościach według 
uporczywych pogłosek, żoł- 


nierze sami wyruszyli do 
kraju. 
Cały kraj zabajkalski i 


Syberya 4 powodu braku 
dowozu odczuwa brak ży- 
wności, a w niektórych 
miejscowościach panuje 
głód. Cukier, herbata i in- 
ne artykuły potrzeby co- 
dziennej stały się przed- 
miotami zbytku. Ludność 
sterroryzowana wypadkami 
z trwogą spogląda w przy- 
szłość. 

W miastach i wioskach, 
w których nie ma zag: 
komitety strajkowe współ- 


zawodniczą 7 władzami. 
Mieszkańcy znajdują się 
między młotem a kowa- 
dłem. 


Jeżeli rząd nie zdoła w 
krótkim ezasie przywrócić 
vorządku na kolei, to ko- 
lej zostanie bezwątpienia 
zagwożdżona bezładnym ru- 
chem pociągów i zdezorga- 
nizowaniem wskutek samo- 
wolnej gospodarki oddzia- 
łów wojskowych. 

Władze kolejowe w nie- 
których miejscowościach 
zniknęły niewiadomo gdzie, 
a miejsce ich na stacyach 
zajęły komitety strajkowe. 
Prócz tego ukazało się mnó- 
stwo huliganów, którzy 
wpadają do pociągów oso- 
bowych i groźbami wymu- 
szają pieniądze na wódkę, 
biją niewinnych pasażerów 


li nieszczęśliwych pracowni- 


ków kołejowych, jeżeli tra- 
fią na jakąbądź odmowę. 
Większe stacye jak Czyta, 
Krasnojarsk, Irkuck — zo- 
stały zburzone. 

Syheryjczycy w niektó- 
rych miejscowuściach, oby- 
czajem pradziadów jeżdżą 
końmi uzbrojeni w broń 
palną. 

W kołach wojskowych pa- 
nuje przekonanie, że jest 
rzeczą koniecznie potrzebną 
całą armię pozostawić w 
Mandżuryi jeszcze przez 
rok, podczas gdy odzywają 
się także głosy, ażeby sto- 
pniowo 1 częściowo posy- 
łać do armii mandżurskiej 
rekrutów z tych okolic, 
które jeszcze zostały oszczę* 
dzone przez ruch rewolu- 
cyjny. A 

W ten sposób ci doradzcy 
wojskowi -cara spodziewają 
się, że owi rekruci z okolic 
nie objętych  rewolucyą, 
przeniesieni do Mandżuryi, 
będą uchronieni na prze- 
ciąg służby wojskowej od 
wpływów rewolucyjnych. 


Wszystko są to dopiero 
namysły, a co się z wiosną 
w Rosyi stanie, tego nikt 
przewidzieć nie może wobec 
ogólnego wrzenia rewolu- 
cyjnego. 


PETERSBURG, 11 lute- 
go. — W tych dniach nade- 
słał jen. Liniewicz ponu- 
wny raport, że na Syberyi 
grozi rządowi powstanie i 
że należy wsadzić na okręty 
14,000 żołnierza i w drodze 
morskiej przez ocean In- 
dyjski i Spokojny przesłać 
do Syberyi. Rząd rosyjski 
postanowił temu żądaniu 
Liniewicza zadość uczynić. 

4 Mandżuryi nadchodzą 
ciągłe niepokojące wiado- 
mości. Wojsko powracające 
z niewoli japońskiej ciągle 
się buntuje i żąda natych- 
miastowego odesłania go do 
domu. 


Zamachy i bunty. 


SEWASTOPOL, 10 lute- 
go. — Wiceadmirał Sukin, 
dowódca floty ezarnomor- 
skiej został raniony w swem 
mieszkaniu przez jakąś ko- 
biete.  Marynarz, który 
przybiegł na pomoc Suki- 
nowi, zastrzelił morderczy- 
nię. Jakiego rodzaju jest 
rana wiceadmirała, dotych- 
czas nie doniesiono. 

Jenerał Miszczenko dono- 
si, że we Władywsotoku pa- 
nuje spokój. 

Jenerał gubernator war- 

szawski przedsięwziął ener- 
giczne środki, ażeby za- 
pobiedz przemycaniu broni 
przez granicę. 
« W Kazaniu skonfiskowa- 
no 28 skrzyń z bronią pal- 
ną. Wojsko otoczyło miej- 
ski szpital i aresztowało w 
nim kilka osób. 

Na okrętach ezarnomor: 
skich buntują się ustawicz- 
nie nietylko zwyczajni ma- 
rynarze, lecz i młodsi ofi- 
cerowie. Pewną ilość ofice- 
rów wysłano na Sybir, 
ponieważ podpisali petycyę, 
ażeby były porucznik Szmit, 
który wywołał bunt mary- 
narzy, był sądzony publicz- 
nie. Najwięcej oficerów are- 
sztowano na pancerniku 
Katarzyna II. 


Zatarg francusko-pruski. 


LONDYN, 10 lutego. — 
W tutejszych kołach dyplo- 
matycznych zapatrują się 
na sprawę w Europie bar- 
dzo czarno. (Główną dziś 
kwestyą prócz rosyjskiej 
jest nieporozumienie między 
Niemcami a Francyą o 
sprawę afrykańskiego Ma- 
rokko. Obecnie obradująca 
konferencya nie potrafi za- 
łatwić tej sprawy a w takim 
razie zaostrzenie się $ytua- 
cyi jest bardzo prawdopo- 


dobnem. Cesarz niemiecki 
nie chce ustąpić ani na 


włos. Francya zaś nie chce 
wyrzec się korzyści jakie 
dotąd z tego kraju ciągnęła. 
Anglia stoi po stronie Fran- 
cyi, Rosya się dzisiaj wcale 
nie liczy, a mniejsze pań- 
stwa nie chcą się mięszać 
do tej sprawy. 

Obrady mają być przer- 
wane w tym tygodniu. 


Polski biskup dla Ame= 
ryki. 


RZYM, 12 lutego.—Pry- 
watne wiadomości z Waty- 
kanu donoszą, że sprawa 
biskupa polskiego dla A me- 
ryki ma być już w krótkim 
czasie załatwioną, ale że 
Pius X dotąd ostatecznego 
dania w tej sprawie nie wy- 
powiedział. Jakie sprawo: 
zdanie i jakie wnioski 
przedłożył arcybiskup Sy- 
mon papieżowi, o tem ma 
wiedzieć tylko niewielka li- 
czba kardynałów. 


Bunt w Afryce. 


LONDYN, 10 lutego. — 
W posiadłościach angiel- 
skich w południowej Afry- 
ce niedaleko miejscowości 
Richmond ogłoszono stan 
wojenny, z powodu buntu 
między krajowcami, którzy 
nie chcą płacić podatków. 

Dalsze wiadomości dono- 
szą, że krajowcy postano- 


wili „zbrojnie „odeprzeć 
wszelkie usiłowania zbiera- 
nia zaległych podatków. 


Obawiają się, że bunt ten 
rozszerzy się i z pewno- 
ścią stanie się otwartem 
powstaniem. 


Policya doniosła o zna- 


lezieniu sześciu zamordo- 
wanych żołnierzy. Wszy- 
stkich związanych zaszty- 


letowano. [otychczas nie 
odnowiono potyczek, leez 
wojsko stoi „w pogotowiu 
na każde zawołanie. 

Domagania się czarnych 
mieszkańców [ranswaalu i 
w koloniach Orange River, 
o prawa politycze stają się 
z dniem każdym coraz upor- 
czywsze. Stowarzyszenie po- 
litycze murzynów, przedsta- 
wiające całą południową 
Afrykę, przygotowuje długą 
petycyę do króla Edwarda, 
proszącą © wszystkie prawa 
1 przywileje polityczne, któ- 
re obecnie biali mieszkańcy 
posiadają. Petycyę tę poda- 
dzą w Londynie, przez de- 
putacyę murzynów, repre- 
zentującą całą południową 
Afrykę. 


FARMY NA SPRZEDAZ. 


W naszej kolonii polskiej, bli- 
sko miasta Aberdeen, w stanie 
Washington — od $10 do $15, 
na dogodnych warunkach. 


My posiadany i kontrolujemy 
przeszło 25 tysięcy akrów, a jak 
tylko wszystko wyprzedamy, nie 
będziemy mogli więcej niżej jak 
od $25 do $35 za akier sprzeda- 
wać. Zadatku prędzej nie żąda- 
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. Czytaicie 
ich korespondencyą4 na innem 
miejscu tej gazety. Wiele familii 
od nas farmy kupiło i wkrótce 
setki innych ze wszelkich stron 
Ameryki przybędzie. Czemuż i 
wy więc tak sobie nie postąpicie, 
czy dla obcych chcecie całe życie 
pracować i zdrowie swoje nisz- 
czyć? U nas możecie mieć wszel- 
kie warzywa, dochować się kur, 
świń itp. pierwszego roku — wię= 
cej, aniżeli wam będzie potrzeba 
i jak żony z dziećmi będą w ogro= 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”, gdzie do» 
stają od $2.50 i wyżej, i w domu 
będą każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $000 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
lej Northern Pacific. Podróż w 
jednę stronę $33. 

Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, lnc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, III. Ofis otwar= 
ty wieczorami i w niedzielę. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Kxprees 
dochodzi do ich miejscowości. 


Pierwary Rocznik Tygodaika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony H 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hutmańska, Krwawe Hieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład 
wygrany, Dwaj m zi. Poczciwi Jndzie, Cnota 
1 wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwa, Bóg nie opuści. kto się Nab 
apuńści, Bzymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele pum czysto polskjch — ludowych, 
obrazków bistorycznych, ni i wiele $i 00 
opisów rozmaitej treści. Ceua . . . 


Kzóaty HNocznik Ki LE Powleńciewa- 
Naukowego. Zawiera: alika a miliony czyli 
R: dzina Lanauierów; Leśny mtyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krolewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmośna ! przypowieść 
o pexrenicy; Opowieści stepowe. Ktoby alg 
romet: Okrężne: Walka naśmierć 31 00 
1$ycie;Złapałają; Pożarna morzu. Cena . 
Kiódmy MHocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumí, 
Kamióski, stanislaw młody Pustelnik. Wiesłław 
ks. 8 Kuelppa, Kościuszko 
Racławicami. Perła Genui, Boha- U rwa 
erka z powstania 1863 r. Cena . . DL.UU 
Qnmy Rocznik Tygodnika Powieściawe-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bziraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła » Józio Groj- 
seazyk. Zimna dyntylacya, Sybiracy, Hietorya 
okropna o walecanym Btasiu | o pięknej Annlce, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Kriążą Adolf I bogini szcząści 
Kioby sią epodziewał, Osadnicy n źródeł rzek 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wiata, Nowe 
euknie  brabiowskie. O leniwym 31 
parobku, Hekrut. Cena . . 00 


Dziewiąty Rocznik GL Powieńciowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
rzez Jerzego F. Borna, w trzech Kornacki ozdo- 
Kia kilrmdziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
Katolickiej Powieść 
ut i Siermiąga Obraz 
erd Baba, 


Moje leczenie wod 


Czyli Zwycięstwo Wia 
x obecnego czasu. So 
ladowy w 3 aktach ze śpiewami. — 
Krotochwila w 3 aktach przez A. 8. Zdziebław- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 

angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nicazcząśliwe 

ny, komedya w trzech aktach ze śpicwami i tań- 
cami, napisal z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Uiiczn k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranoweki. 


— Piękne przykłady z bistoryi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki | poświęcenia 
dla kraju, jskiemi się nasi rzodkowia 
odznaczalt. — 


polskiej. Cena 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pawieściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasze 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Apan Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Orył, O Janie królewiczn, żar-plaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże M1 0 
na l dzie i na morzu. Cena . . . , DAA 
WARUNKI DO OTEZYTNANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZTCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tycodnika lub też zam prze- 
syłkę opłaci na Exrpreus off sis. — 2: Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie bpa promig: niech opłaci 
Gazete jeszcze na rok iużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na- “Gazetę Polską. * 
nie magg ać żadnych podarunków:; podarunki 
wydaje aią na to, aby “Gazeta Pclska" była 
zapłacona za © rok z góry. "Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwa: 75c Źęądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
ma okaz. ` 

Ad Faj 452 Nobie St 
W. DYNIEWICZ, *©wese', 


Bankier I 
Notaryusz. 


“ 
WAZNE! 
Czytajcie wszystko do końca. 
ywysyła wszel 
Bankier i ; WIA 
l. HER Notaryusz $kie pieniądze 
do kraju przez 
2 Carlisle St. c. k. pocztę 
New York, N. y.i edie- Eung 
$ znacznie zni 
żonego. ręczy za każdy cent | za dv- 
ręczenie w 12 dniach. — Za każdą wy- 
syłkę wydaje wraz z pokwitowaniem 
wartościowy kupon na prezent. 
„aprzedaje szyf 
l. HER karty do I z 
kraju na nujle- 
2 Carlisle St. |psze i najszy 
New York, N. Y.;PSze Purowce 
> ? po cenach naj 
tańszych, ścisle kompanicznych. Daje 
pasażerom swoim Nadzwyczajne Wy- 
wody! Czeka każdego pilule na dypie 
odprowadza na szyf, odstawia tamże 
rzeczy | stara się o domowy wygodny 
nocleg. Pasażerowie z kraju jadący 
s4 pod naszą nieustanną opieką na 
całej draeze. Nasz agent prowadzi 
hezpiecznie przez granicę, wsadza na 
szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu 
i odstawiamy na miejsce pobytu. 
Dy z 
|, HERZ »e™'er E 
: Notaryusz | R 
wojskowe ? 
2 Carlisle St. Kto chce 
New York, N, Y.) mad dłu 
żne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spudki ode 
brać? Kto ma proces o grunt? Kw 
potrzebuje pełnomocnictwa, kontrak- 
ty kupna i sprzdaży. Kto chce przez 
konsulat coś wykonać, jak doku 
menty wystawić lub legalizować? Kta 
szuka porady w czemkolwiek? Niech 
zaraz do niego napisze. Dobra rada 
Pocieszenie i Pomoc szybko i pe- 
wnie nastąpi. 
Nie zwlekaj!!! Napisz zaraz!!! 


NOWY KATALOG 


POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śre- 
brnych i nikło- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę 
5 dzie każdemu wy- 
E słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i że 
markę; adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. CO 


925 N. Francisco st., Chicago, Jil. 


Najlepsze maszyny do szycia 
> za najniżezą ceną można naby 
w polskiej Firmia 


| PUŁASKI MDSE.. CO. 


3 Nim knpicie Maszynę do tsyci» 
y napiszcis po katalog, który wy 
ayłamy bezpłatnie 


mg 
ADREBUJCIE: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago. li». 


Kto chce 


kupić  azczsro - złoty 
lub srebrny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p. 
niech plsze po piękny ilustrowany kata- 


log i cennik a zaoszczędzi na 


pewno 


35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 


plerwszej ręki. 


Katalog ten zawiera 


śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- 
ki 1 medale dla towarzystw ' klubów. 
Adresować należy: 


533 Bahia at 


K. STACHOWSKI 6 Co. 
fhteago, Ille 


PAN 
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JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel, KXewmana 


2. 
E | 


á 


Okropny ból krzyża, ból głowy, 

bole we wszystkich członkach, cią- 

gnięcie za solą nóg, nerwowość, 

osłabienie i ogólne zrajnowanie 

całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiel. I Czcigodny Newmanie! 

Zacyłam Ci serdeczne nasze ataropolekie 
Bóg zajłuć za lekarstwa, która od Ciebie o- 
trzymalem, ł które było mi tak ekutecznem, 
ge obecnie jestum całkiem zdrów. 

Jeszcze rar Ci dziękują za wielkie sta- 
rania | zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choroby i życzyłbym, sby każdy rodak "dał 
eig do Ciebie z jakąbądź chorobą a jottem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzę Ci zdrowia i dła- 
giego życia, abyś był pomocg cierpiącej 
ludzkości i wydźwigał .ch z chorób tak ink 
mnie do zdrowia | wetołości przywróciłeś. 

Pozostają, tycząc Ci warelkiej pbmyśl- 
ności i niechaj Cig Pan Bóg obdarzy dobro- 
cią. „Flejzar, 

5 Edith Br. Toronto, Ont, Canada 


. 

Wyleczona zupełnie. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, t słabość. 

Wiel, Newmanie! 

Nie sądziłam z joczątku, że będę w eta- 
nie przeałać Ci list dziękujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam nig 
że jeatem wyleczoną z okropn: j mej choroby 
którę leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat Nadzieja moja już całkiem była 
atrąconą. Za to wyleczenie będę ci wdzię- 
czną poki mię Bóg na tym świecie rachowa. 

Wraz z moją familią składam C} n"jeer- 
deczniejsa dziąki i życząc d'ugich iat, po- 
zostają, Pani Nalomoa Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek poczt 'wy na for- 
mtulurz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dola, 
ale piszcie dzistaj. 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, II. 
W zgłaszaniu się wymienić *Ga- 
rete Polską.” 


nych firm. 


Zwracam 


I uwagę 
DAJE PO Z IŻONYCH CENACH! 


bibułkę i t.d. It. d 


Ozdobne Kalendarze na rok 190 i 


Czy masz już noworoczny kalendarz? Jeżeli nie, to mamy jeszcze na- 
stęcujące gatunki kalendarzy, które wysyłamy pocztą lub Expresem | prze- 


syłkę opłacamy. — 


Polski Kalendarz Misyjny OO. Trapistów 
Wielki Kalendarz Maryański dla ludu katolickiego i czcicieli 


N. Maryk Panny, format większy 


Kalendarz Serca PF. Jezusa dls katolików wszelakiego etanu 
Najświętsza Rodzina kalendarz dla rodzin chrześciuńskich 
Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, książka dla wla- 


rusów Polskę miłujących 


Wielki Hlustrowany Kalendauz Wszechświatowy, zawiera po- 


wieści i nowóści ze świata 


Pociecha Starości, kalendarz dla ludzi wiekowych, ma duży druk 
Przyjaciel Żołnierza, kalendarz dla byłych wojskowych i przy- 


Skarb 


okładkach obrazkowych stosownie do tytułu. Każdy 
pięknie iilustrowanych 12 kart miesięcy | zwykłej treści kalendarskiej także: 
pamiątkowe, wiele ciekawych pięknych powieści, ciekawe i najnowsze 
wiadomości, artykuły pouczające, nowele pisane w duchu narodowym, ane- 
gdoty itd. oraz wiele rycin i obrazków lub obrazów i fotodruków większych, 


kart 


które można oprawić i pokój ozdobić, 


Kalendarz Maryański, (w formie zeszytu) znane powszechnie 


wydanie K. Miarki z przesyłką 


~ 


Adresować do: 


$ jaciół tego stanu 


654 Becher street, 


Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
| IMPORTUJEMY Tytoole rosyjski i turecki; 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. i 
Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, talak! do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześciańskich, gruba, 
mocno i ozdobnie. oprawna książka, zawiera obrazy św. i 
światowe; najrozmaitsze powieści i opowladania 


Powyżej wymienione kelendarze są w formie książek w pisknych 


Jos. Kwasniewski 


oraz herbatę rosyjską rót- 


a — = — mą 


z nich zawiera — oprócz 


.2.02200000000000000020000000000000000000 


20c 


Milwaukee, Wisconsin. 


a... '-2200-9000000000000022202000000003000000100000000 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1| zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $Loo. 


a poślemy wam 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 
Jest ona bardzo mocna i trwała í pisze tak równo 
i wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta- 
nowiące małe i duże lliery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łntwa do operowania. Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką i każdy biznesista, sekretarz 
luh pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylko 810.00. 
Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 


sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House, 


816 N. Hamlin Ave, 


Chicago, IH. 


è 
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GAZETA POLSKA. 


< 


Z RŻZZZZZ ZO O Z ZO EE 


Q DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


Koniczyna, 


Dziś niepodobieństwem 
się wydaje gospodarowanie 
bez koniczyny. A jednak 
rozpowszechniła się ona u 
nas względnie niedawno, 
bo zaledwie przed stu laty 
iuprawa jej bardzo powoli 
robiła postępy, ze względu 
na panującą ogólnie trzy- 
polówkę. Po pokonaniu 
tej trudności wprędce koni: 
czynę oceniono właściwie i 
teraz niezawodnie każdy na 
palcach wyliczyć może te 
gospodarstwa w okolicy, 
które się bez koniczyny 
obchodzą. 


Początkowo odstraszała 
ludzi ta okoliczność, że 
koniczyna nie wszędzie się 
udawała, ale ponieważ przy- 
czyną tego nieudawania się 
«było bądź złe z koniczyną 
postępowanie, bądź też 
niewłaściwy wybór odmian, 
więc ze wzrostem doświad- 
czenia w tej sprawie — 
tylko rzeczywiście najgor- 
sze ziemie od uprawy ko- 
niczyny usunięto. 


Oczywiście, każdy stara 
się, o ile może, uprawiać 
koniczynę czerwoną, bo ta 
dostracza najwięcej i naj- 
lepszej paszy, ale że ma 
też największe wymagania, 
wiec często zadawalniać się 
trzeba odmianami innemi, 
lub w najlepszym razie mie- 
szankami. Koniczyna czer- 
wona rodzi sie najlepiej na 
ziemi niezbyt ciężkiej, glin- 
kowej, zasobnej w wapno, 
a więc najlepiej glinkowo- 
Maselowajć Dla długich ko- 
rzeni koniczyny niemałe 
znaczenie ma też podglebie, 
ale to, w ziemiach zasob- 
nych w wapno, zwykle jesz- 
cze od gleby samej bywa w 
ten pierwiastek bogatsze. 
Bezwarunkowo zaś dla ko- 
niczyny czerwonej niepożą* 
dane jest podglebie nieprze- 
puszczaline, gdyż wody pod- 
skórnej gatunek ten nie 
znosi. 

Gdybyśmy koniczynę o0- 
graniczyć chcieli wyłącznie 
od ziemi glinkowo-marglo- 
wej, to niedużą przestrzeń 
w kraju naszym mogłaby 
ona zająć. Lecz okazało się, 
że tak ziemia ciężka glinia- 
sta, jak i lekka piaszczysto- 
glinkowa, o ile są dość za- 
sobne w wapno, oraz od- 
dawna starannie uprawia- 
ne i dobrze nawożone (t. J. 
są, jak się mówi, ‘w kultu- 
rze’), mogą dawać dosko- 
nałe zbiory koniczyny czer- 
wonej. Gdzie zaś nie udaje 
sie ona sama, tam udawać 
się jeszcze może w mieszan- 
kach z mniej wymagające- 
mi koniczynami: szwedzką 
lub białą, a wreszcie z tra- 
wami. 

Koniczyna szwedzka jest 
również trwała, jak koniczy* 
na czerwona, ale daje rocz- 
nie tylko jeden dobry po- 
kos, prawda, że czasem 
tak obfity, iż za dwie gor- 
sze koniczyny czerwonej 
wystarczy. Więc też ta od- 
miana nadaje się na ziemie 
takie, które ze względu na 
swą mniejszą żyzność, a 
większą wilgotność, dla ko- 
niczyny czerwonej odpo- 
wiednie nie są. A więc na 
tak częstych w kraju na- 
szym ziemiach sapowatych 
— koniczyna szwedzka bę- 
dzie zawsze na miejscu. Ta 
odmiana, stosunkowo dotąd 
mniej u nas znana, sta- 
nowczo na większe rozpo- 
wszechnienie zasługuje. 


Koniczyna biała (rów: 
nież trwała) oddawna. jest 
za to w użyciu i, jako rośli- 
na pastwiskowa, nawet na 
lepszych ziemiach siewana. 
Ale właściwie jest ona od- 
mianą ziem lżejszych, such- 
szych, piaszczystych, na 
których udaje się, o ile nie 
są zbyt jałowe, a zwłaszcza 
w wapno zanadto ubogie. 
Tam, gdzie nie udaje się 
koniczyna czerwona, koni- 
czyna biała w mieszankach 
z trawami, a jeżeli można 
z koniczyną szwedzką, mo- 
że być nawet w sprzyjają- 
cych latach koszona, acz- 
kolwiek w zasadzie więcej 
niż na pastwisko (wpraw- 
dzie wyborne) liczyć się nie 
powinno. 


Inne koniczyny w opisie 
naszym pomijamy, gdyż 
mają one mniejszą wartość 
i uprawiane nie bywają. 
Jedynie koniczyna szkar- 
łatna (inkarnatka) ma nie- 
jakie znaczenie, zwłaszcza 
w latach, gdy, jak. nie- 
raz przepadnie  koniczy- 
na zwykła. Wtedy inkarnat- 
ka, zasiana na wiosnę z raj- 


grasem włoskim, już w 
tym samym roku pokosu 
dostarcza. 

Niezbędnym warunkiem 


trwałego udawania się ko- 
niczyny jest właściwe na- 
stępstwo płodów, które, jak 
wiadomo, przy płodozmia- 
nie najłatwiej osiągnąć mo- 
żna. Uważając trzypolówkę 
za nieodpowiednią do wpro- 
wadzenia w nią koniczyny, 
obmyślono pierwotnie czte- 
ropolówkę, (t. zw. 'płodo- 
zmian norfoleki””': okopowe, 
jarzyna, koniczyna, ozimi- 
na,) lecz okazało się, że ko- 
niczyna co cztery lata uda- 
wać się nie może. Stopnio- 
wo siewano ją coraz rza- 
dziej i wreszcie postawiono 
zasadę, że należy koniczynę 
siewać co lat 8. Obeenie 
jednak na odstępstwo od 
tej zasady często sobie rol- 
nicy ze złych skutków po- 
zwalają, o ile ziemia sama 
przez się jest silna, o ile się 
ją dobrze uprawia i dobrze 
nawozi. Pewnych granie 
wszakże przestępować nam 
dotąd niewołno, choć powo: 
dy dokładnie nie są znane 
— być może, że przeszka- 
dzają tu owe drobnoustroje 
(bakterye), w niezliczonych 
tysigcach w ziemi żyjące, 
rolnikowi bardzo pomocne, 
lecz czasem jak w da- 
nym razie — kładące zapo- 
rę jego zamiarom. 

Dziś trzymamy się tej za- 
sady, aby nawet na najlep- 
szych ziemiach koniczyna 
nie powracała częściej, niż 
co 6lat na to samo pole. 
Lecz przepis ten stosuje się 
tylko do jednej odmiany: 
przeplatając koniczyny ze 
sobą, można je siewać na- 
wet w czteropolówce, oczy- 
wiście na ziemi silnej i przy 
odpowiedniem  nawożeniu. 
Mówiąc o odstępach czasu, 
w jakich można siewać ko- 


niczynę, mamy na myśli 
użytkowanie jednoroczne; 


przy dwuletniem nie powin- 
na ona powracać częściej 
na to samo miejsce, niź co 
lat 7. Jednem słowem 
poniżej sześciopolówki nie 
ma koniczyny, w 6-ciopo- 
lówce może być tylko jedno- 
roczna, w 7-mio polówce — 
dwuletnia, w $8-mio lub 
więcej polówce mogą być 
dwie koniczyny jednorocz- 
ne, lecz każda z innej od- 
miany i t.d. Zresztą, po- 
wtarzam, nie może tu być 
stałego przepisu, bo ziemia 
wszędzie inną siłę posiada. 


Koniczynę siewa się w 
zbożu, -które służy jej za 
roślinę ochronną. Najbar- 
dziej rozpowszechniony jest 
siew w owsie, gdyż jęcz- 
mień, który również byłby 
dla koniczyny odpowiednim 
— źle na tej spółce wycho- 
dzi: jęczmień  browarny 
musi być sprzątnięty pogo- 
dnie i doskonale wysuszony 
przed zwózką, tymczasem 
zboże przerośnięte koniczy- 
ną wysycha trudno i nieza- 
wsze zupełnie pogodnie mo- 
że być zwiezione. Oziminy, 
zwłaszcza żyto, także uży- 
wane bywają na roślinę 
ochronną dla koniczyny, 
lecz tu nasienie koniczyny 
niezawsze przykryć można, 
więc wzejście jest niepewne. 


Uprawa ziemi pod roślinę 
ochronną jest zarazem upra: 
wą -pod  koniczynę, więc 
nadmienię tu tylko, że oczy- 
szczenie roli z chwastów w 
takim razie powinno być 
szczególnie staranne. To 
samo stosuje się do nawo- 
żenia: i tu koniczynę rzad- 
ko się osobno nawozi, po- 
przestając zwykle na tem, 
co dostała roślina ochronna, 
Koniczyna ma wymagania 
dość duże, więc też najle- 
piej jest siewać ją w drugim 


roku po nawozie. Świeży 
obornik zwykle zachwasz- 


cza ziemię, przeto z tego 
względu jest mniej odpo- 
wiednim. Natomiast naj- 
lepsze stanowisko dajemy 
koniczynie wtedy, gdy ją 


wsiewamy w jarzynę, nastę- 
pującą po nawożonych oko- 
powych — to też to stano- 
wisko spotykamy najczę- 
ściej we współczesnych pło- 
dozmianach. (rorszem, o- 
czywiście, jest stanowisko 
koniczyny wtedy, gdy oko- 
powe — jak to często jesz- 
cze bywa — nie są wprost 
nawożone, lecz następują po 
gnojonej oziminie. W takim 
i zwłaszcza 


razie, z w słab- 
szych ziemiach — korzy- 


staym być może dodatek 
nawozów kupnych. Używa 
się wtedy zazwyczaj toma- 
sówki i kainitu, które prze- 
siewa się w zimie, po zbio- 
rze rośliny ochronnej, i na 
wiosnę bronami przykrywa. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Litwini a Łotysze. 

W czasach, kiedy Polską 
władała rodzina Piastów, 
często słyszymy o niepoko- 
jach, jakie od północnej 
strony wszczynały ludy po- 
gańskie: Litwini, Prusacy, 
Łotysze i Jadźwingowie. 
Dla ich poskromienia i po- 
mocy w nawracaniu na pra- 
wdziwą wiarę sprowadził, 
jak to wiemy z historyi, 
Konrad książę Mazowiecki 
krzyżaków do Polski. Wie- 
my, jakie to było krzyżackie 
nawracanie, kiedy zznębi- 
wszy i wytępiwszy Prusa- 
ków i Jadźwingów. zwró- 
cili ostrze swych mieczów 
przeciwko Polsce. Los Li- 
twinów byłby podobny te- 
mu, jakiemu ulegli Prusa- 
cy, gdyby nie połączenie 
Litwy z Polską i jej chrzest 
7 e polskich przyjęty. 

Miała Litwa swych boja- 
rów i książąt udzielnych, 
władających ludem dziel- 
nym w walce, łagodnym w 
pokoju; ludem, którego bór 
chronił i żywił. Pogańska 
wiara Litwinów podobną 
była do wiary słowian. (złó- 
winem bóstwem był Perku- 
nas, odpowiadający u Le- 
chitów Perkunowi lub pio- 
runowi. Na cześć jego pa- 
lono wieczny ogień. Wielką 
władzę i szacunek posiadali 
kapłani, z których najwyż 
szy nosił miano krywe- 
krywejte. Bardzo przyja- 
źnie obchodzili się Litwini 
z wszelkim zwierzen, a we- 
że leśne nieraz z jednej z 
ludźmi jadały misy. Te je- 
dnak apokojne czasy zni- 
knęły bezpowrotnie z poja- 
wieniem się krzyżaków. Nie 
mogła Litwa podzielona na 
szereg ksiąstewek bronić 
się niemieckiej nawale i mu- 
siało się wytworzyć jedno 
wielkie państwo litewskie. 

Krzyżacy mieli jednak 
straszniejszą broń niż żelazo 
zatrute słowa kłamstw i 
podjudzań, które wszczyna- 
ły na Litwie bratobójcze 
walki. Syn Olgierda .Jagieł- 
ło odczuł to dobrze podczas 
swoich rządów i wyciągnął 
dłoń po przyjaźń do Polski, 
którą dostał wraz z ręką 
królowej Jadwigi. Wido- 
cznym znakiem korzyści 
zaświecił Grunwald i zwią- 
zał na zawsze oba państwa. 
Do unii Lubelskiej miała 
jeszcze Litwa swych wiel- 
kich książąt, ostutni jednak 
z Jagiellonów zrzekł się 
dziedzicznego tronu wielko- 
książęcego na Litwie i od- 
tąd Litwa i Korona wspól- 
ną mają historyę. Język li- 
tewski zaczął być jedynie 
językiem wsi i ludu rol- 


nego. Największy z pol- 
skich poetów Mickiewicz 


zwraca się do Litwy, jako 
do swej Ojczyzny. Nie było 
różnicy między Polakiem, a 
Litwinem. 

Po rozbiorach Polski zna- 
leźli się Litwini w grani- 
cach państwa rosyjskiego, 
po części zaś pod panowa- 
niem pruskiem. Pod pano- 
waniem pruskiem ilość ich 
zmniejsza się ciągle, obecnie 
wynosi 120 tysięcy. Litwini 
pruscy są wyznania luter- 
skiego. Pod panowaniem 
rosyjskiem jest około 3 
miliony Litwinów wyznania 
katolickiego  prześladowa- 
nych na równi z Polakami. 

Ponieważ drukowanie 
książek w języku litewskim 
pismem  łacińskiem było 
wzbronione, a Litwini nie 
chcą czytać pisma rosyj- 
skiego, więc oświata bar- 
dzo słabo się rozwija. Od 


dwóch lat dopiero dozwolo- 
ne jest drukowanie książek 
i pism w języku litewskim. 
Stroje, zwyczaje i obyczaje 
Litwinów bardzo zbliżone 
są do poiskich. 

W ostatnich latach rozbu- 
dził się na Litwie ruch zdą- 
żający do wyodrębnienia 
Litwinów od Polaków pod 
hasłem Litwa dla  Litwi- 
nów. Nie potrzebujemy się 
jednak tego ruchu obawiać, 
każdy bowiem rozsądny Li- 
twin pozna, że przyszłość 


Litwy związaną jest jak 
najściślej z przyszłością 


Polski. 

Na półnoe od Litwinów 
mieszkają dotąd Łotysze; 
najbliżsi ich  krewniacy. 
Ogólna ich liczba wynosi 
około półtora miliona. W o- 
kolicach, które były przez 
pewien czas pod panowa- 
niem niemieckich rycerzy 
mieczowych są wyznania 
luterskiego, reszta katolicy. 
Od Litwinów mało różnią 
się mową, od Polaków stro- 
jem i obyczajem. 'Frudnią 
się rolnictwem, nad morzem 
zaś Bałtyckiem,  ryboło- 
stwem. Kraj ich przepływa 
rzeka Dźwina. Nad jej uj- 
ściem leży miasto Ryga. 
Tam to szerzy się krwa- 
wa rewolueya, skierowana 
głównie przeciwko osiadłym 
tamże Niemcom. 


KLEJNOTY AMERYKANEK. 


Odkąd świat istnieje moda klej- 
notów nie szalała tak jak obecnie 
w naszym kraju Yankesów. W 
samym Nowym Yorku znajduje 
się przeszło 300 firm, zajętych 
wyłącznie importem drogich ka- 
mieni a mnóstwo amerykańskich 
agentów uwija się po Europie w 
poszukiwaniu za sławnymi bry- 
lantami, rubinami i szmarag- 
dami. 

Z dyamentów wykopanych 
przez 6,000 ludzi na polach po- 
łudniowej Afryki więcej niż poło- 
wa idzie do Ameryki aby zaspa- 
kajać próżność Amerykanek. Ma- 
nia klejnotów w Ameryce jest 
modą ostatnich czasów. Dawniej 
żony amerykańskich  nababów 
zadawalały się kilkunastoma 
pierścieniami na palcach i buto- 
nami w uszach. W większe klej- 
noty stroiły się tylko podczas 
wielkich uroczystości. Dziś na- 
wet przy codziennym obiedzie 
każda z nich pokazuje się ubry- 
lantowana. Na sali zaś balowej 
aż iskrzą się od mnóstwa naszyj- 
ników, dyamentów, pasów, bran= 
solet, któremi każda jest abwie> 
szona a które przedstawiają ra- 
zem wzięte, ogromne majątki. 
Ale  milionerki amerykańskie 
rywalizują między sobą nietyl- 
ko o ilość i wartość klejnotów, 
ale także o posiadanie najsław= 
niejszych okazów I tak, żona 
p. Clarence Mackaya posiada 
najczystszy i najpiękniejszy sza- 
fir na Świecie, pani O. H. P. 
Belmont sznur pereł, który nale- 
żał do królowej Maryi Antoniny 
i łańcuch dyamentowy trzy i 
dwie trzecie metra długi, noszo- 
ny niegdyś przez carową Kata- 
rzynę. 


SPOSOB NA BRODAWKI. 


Domowy bardzo prosty Środek 
do wykorzenienia brodawek jest 
to zwyczajna kreda, którą pocie- 
rając powierzchnię brodawek, 
usuwa się je zupełnie w przecią- 
gu kilku tygodni, niedoznając 
żadnego bólu. — Wapno, zawar- 
te w kredzie, przez pocieranie 
powierzchni brodawek usuwa z 
niej wilgoć, i tem właśnie unie- 
możliwia dalsze się jej rozwi- 
janie. 


OGRZEWANIE NOG. 


Szkodliwem dla zdrowia jest 
ułożyć się do snu, mając zimne 
nogi — i w takim nieznośnem 
położeniu, pozostawać godzinami, 
nim się one rozgrzeją. — Chcąc 
zapobiedz złemu — można po- 
przednio ogrzać nogi kaminką, 
napełnioną gorącą wodą, ale moż- 
na je też ogrzewać przez wprowa- 
dzenie w ruch. Bardzo dobrze jest 
maczać nogi naprzemian to w go- 
rącej to w zimnej wodzie i wy- 
cierać je zimną wodą. Najlepsze 
jednak środki to są wprowadzanie 
członków w ruch przez gimna- 
stykę, co jest także bardzo do- 
brym Środkiem przeciw wszel- 
kim zastojom krwi. 


KOGO TO INTERESUJE. 

Jeżeli niema agenta w tej 
miejscowości, gdzie mie- 
szkacie, dla tego słynnego 
lekarstwa domowego, Ura 
Piotra Gromozo, napiszcie 
zaraz do Dr. Peter Fahr- 
ney and Sons Co., Chicago, 
Ill., a otrzymacie szczegó- 
łowe informacye, odnoszą- 
ce się do tego lekarstwa 
iwskazówki, jak je może- 
cie nabyć. Adres ich jest: 
112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARHOBN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEASLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters- 


burg, — Roeya wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściągania spadkobierstw («chedow) | wszełkich 
należnośc! z Polski, Niemiec. Auntry!, Rosyl 
| wszystkich enuropejukich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jas B. Forgan. Prez Dawid R. Forgan 
Vice-prz. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J. Streeti, Kasyer. —- Holmes Hoge, Asst. 
Kasver. — Angnet Blum. Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asat. Kuayer — Chas, N. Giliett, 
Asat. Knayer. — Fra1kO Wetmore, Audytor. — 
Emile K Boisot, Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Aari zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy 


DTREKTOHZT. 

Samuel W. Allerton. — John H Barker — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chan. Il. Conovar. — James 
R Forgan. — David R Forgan. — Neleon 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Rugene 
8. Pike. — Norman B. Resm. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona 1 da użytku Polaków zastoso 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz, W mocnej oprawie, 
Cena”... 28[08-0000.1009. 2. 82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wymazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował WŁ. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy ł różne listy w polskim ł 
angielskim języku, Cena........ Be. 


REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opleaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie,..... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko 
Anglelaki i Angielsko-Polski w mo- 
cnej oprawle................ 8£ 00 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


: WINO ; 
è ' : 
$ è 
jest najlepszym napojem, gorz- H 
kie zioła najlepszem lekar- a 
| stwem na żołądek, è 
j TRINERA $ 
f AMERYKAÑSKI 
: ELIXIR ; 
; GORZKIEGO ; 
: WINA -- 
5 a 
: jest kombinacyą wina z zlo- 
i łami 1 dlatego stanow! naj- H 
Jepsze lekaratwo familijne na 8 
żołądek | nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabla krew. I)o na- 
bycia w aptekach. 
al 
$ JOSEPH TEINER 
799 S. Ashland av., Chicago, Ni. 3 
uwacaoceoQGcaOaccaoaca EL TT 


— 


Kto już nabył maszynę do druko- 
wanla, od Eagle Supply House, a chce 
mieć czcionki z polskiemi akcentami, 
(cały alaben, niechaj nadeśle jednegn 
dolara do: Eagle Supply House, 581 
Noble st, Chicago, III. (x) 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpia zaakomitej recepty. którą jonyłam dar- 

ma męłczyzuom potrzebującym pomocy. Nie 

dent to żaden hambug z próbką, lub z „0. D. 

Przeczytaj to ogłoszenie do końca 

Piszemy te ałowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, ta zrujnowali awój organism przez 
nadużycia luh błędy młodości. Błuchafcie moje! 
rady. Zaniechajcie robieniu prób z lekaretwami 
wysyłanemi na próbę, z ''pasami elektryczny 
mi,” z patentowanemi medycynami itp. Pasy nic 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatrnje cały organizm i uniemo- 
żliwy wyleczenie sią z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne nkutki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polacye, cierpiałem na niemoc męaką, brak pi 
mięci, brak a'ł, przygnebienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogółne orłabienia ftd, I byłem na ty- 
le nierozeądny, że próbowałem wszelkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem da Europy, po- 
radziiem sią pewnego znakomitego lekarza | ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darę 
mam dotychczas w awojem poeciadaniu. Pante- 
waż wiem z własnego doświadczenia, jak tro- 
dno jeat się wyleczyć, przeto postanowiłam po- 
módz innym w ten sposóh, że poślą moją rece- 
pia w „ACZ | koparcie zupełnie ber- 
płatnie wraz z wezelkim |RORELO TH każde- 
mu choremu. który do mnie napisze. Otrzyma 
łem inż setki listów od mężczyzn chorych £% ró- 
źżnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podob "ie iak ja zostali wyleczeni dzięki moiej 
recepcie. Ta recep'a jeat to przep'a na kombi- 
nacye środków potężnych, a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, i jest tak prosta, że w każdej do- 
brej aptece kad ELI ją za niewielką zapłatą. 
deżeli się wetydzisz iść do apteki z receptę pa 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tn w Chicago, jeżeli au- 
bie życzysz tego, a iak nie, to mnia wszystko 
jedaa. Nie nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cią podstępem. żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże- 
li przekonasz nię a moje! nieuczciwości, to cgłoś 
mnie jako cszusta w tej gazecie. To ogłosze- 
nie może nie ukazać się już więcej, a zatem le- 
piej napiaz do mnie zaraz. a następną zt 
otrzymaez receptą | potrzebne do niej objańnie- 
nia. Wytłómaczą ci również, w jaki sposób je- 
stem w stanie dawać to, co trtaj obiecnję bez 
najmniejszej dla mnie atraty. Adrea: C. H. 
BENTNON, Hi. Box G22 Chicago, III. 

(Fehr.23 


H. C, Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree<c Bldg. 
CHICAGO. 


PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 

> a poślemy wam 
najmocniejszą, najtrwalszą i najzłoŚniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabiuną, Czem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą. Rozmiar jest 1ilęxń cali. Harmo- 
nina ta jest profesyonalną, Używana najwięcej pa we- 
selach I zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny SĄ no- 
wego patemu, prędko do naprawienia bez r« zbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi niklowe, otwarta klawiatura, 10 kluczy, 2 basy, 
8 sztopsy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.45. Warta 
najmniej $9.00. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanio sprze- 
dawać. Jeżeli wam się hędzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 
sztę pieniędzy. Inne DRE ZONE po cenach od 75c do $2U.00. 

Piszcie do nas po Wielki Kxtalog Polski różnych przedmiotów, załączając 50 
na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pułaski Mail Order House. 
8tó N. Hamlin Ave. Chicago, III. 
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Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specjalista 
: CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH "= 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści łat ekspi- 
rency1 w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ME z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego w eku. 


DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dziecł. 


'£ Jego porady ną bezplatne a otwarte i pelne wapół« 
czucia Jego nkutcczność w leczenia jest dowie- 
| dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jema pacjentów. Dr. Badger leczy wszyntkie choroby akutecznie. Specyalność jero jest wl e 

czaniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu ,¿ kataru głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, kataru żołądka I kisxek, Iiszaji, parchów, wyrzntów, zastarzałych ran, śwlerzho= 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On loczy z Jaknajlcpazymi skutkami wszelkie GHO- 
'ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczezólną uwa- 
gę na wnzystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nanyto lub r rodziców przekarane) 
„1 leczy Jo prędko I nkutecznie. Nie trzcha się wntydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniodha= 
nle siç sprowadza gorsze następstwa i złe kotki na przyszłość. Każdy cierpiący powinicn beze „ 
| zwiocznie pikać da niezo o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda awdj wiek £ picó i załączy 4 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARYO, * 
'exy choroba jenat wyleczalna lub nie, Można pirać po polska, słowacka, czcako, angielnka i |. 
' lub niemiecka. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 
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m "Empire Special ZECARĘEK KOLEJOWY 


w z 21 kamłeniami. 
GENUINE UEB Najpiękniej wykończony zegarek z najlepszym 
werkiem. Duże | dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocie Pateatowy regulator, nauręczny | nanta- 
wiany trzonkiem. (warantawany jaka akurata 
irzymacz czasu. BARDZO DOHKY BLA LUDZI Ni 
KOLEJACH i dła tych, którzy 


À é M czyato- 
potrzebują dobrego xegarka DUEBER arehrne 
koperty krącanó, zw rantowany. że rig nie za- 


surzy, Keper ya mocne a werk elegancki. Gdy ja 
zobaczycie, spodoba sią wam, o 
a komu mię spodoba, zahłaci G.0.D. 55.25 
| korzta przesyłki í zatrzyma robie zegarek. Za 
laki sam zegarek w składzie jubilerakim musicie 
4 DUST PROOF *saplacić najmniej $20, a nam płacicie tylko na ex- 
presie agentowi $ 5.25 | przesyłkę 1 macie seg rek. Gdy nią wam nie apodoba, nie piacicle nic 
tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołączamy pozłacany li K. łańcuszek i brelok. Adre:ujcig 


P. C. FREIGHTER & CO.. E. Washington st. Chicago, Ill. (Feb. 18) 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?" Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy» 
rzuty skórne. wązry. liszaj, wrzody, piegy, strupy, zanta. 
rzałe runy, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o= 
twarte runy, Świerzb it. Maść ta jest tak skuteczny. że 

Z nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
De padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu pońwiadcze- 
nie wyleczonej koblety: "Chicago, w lutym. — Szan. pania Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
ryu Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
nłądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
k. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 11]. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


ROZWESEL SWÓJ DOŃ 
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PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NANZTCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MCZYCZNYCH 


Jant to Ę-CECZECIU ją laca 1 najtańszy inatrument 
muzyczny sprzedawany. RE więcej przyjemności, aniteli 
$100 organy 1 można na nim zawaze grać jakąkolwiek 
mealodyą. le potrzeba wykształcenia muzycznego. bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Waxzyscy 
którzy ten Instrument sobie zakupił! są zdumian | zado- 
waleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwanie, gdyż gra 
przenzło 100 kawałków jak to wykaznje lista z każdą 
skrzynką muzyczną poryłana, Można jej używać w domo 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. op aci wam alą w jednej nocy 
skoro użyla do przygrywania do tafĥca Gra głośno . 
wystarczy na kazdą uwyczajnę halą. Hymny, marsze, 
Maca, polki, polki-mazurki, kadryle, jak TÓWNIEŚ naj 

nowsze śpiewy popu ama oddaje ten instrument z Laką 
JĄ doskonałością jak tylko najlepsi mnzykanct mogą. Dla 
P dzieci stanow! wielką uciechą 
Wałuk, jak widać na rycinie, 
które grają podczas gdy walec nią obraca, Powtórzy śpiew 
ub taniec bez ZA SNIE, Ten prawdziwie zadziwiający inatroment koestuje tylko $6 00. 
Tysiącami się aprredaj e, Sprzedajemy piękna harmoniki po najniżazych cenach. Ala jeżeli 
poszlecia dzisiaj $%.00 laka zaliczkę, my noszlemy wam Domową Hkrzynką Mozyczną zarax, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. $1.00. SZ dobrze sarahiają. Adreaujcia: Stamdard 

turlng Co, 76 Park Place. P. O. Ax 1170. New Yora City. Dapt. 45, (GB) 


ma stalowa azty/ciki, 


PIENIĘDZY! gig zoo atria 


Dia az pkiegozaznajomieni aymi towarami no- 


wych Kostumerów 1 Agentów robimy tą niepo ri naca 
ofertą, 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów. 
nam awa PL NE najbliż. 
poślemy ci e x 
dobrych cya) 


+ lub aal 
merki zegarek z odkryt 

jaki chcesz), tak dobrze eras trzy k 
630.00. certyfikat gwarantujący na . 1ż zega- 
tak Arapera iny darmo. lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dob ozdobny 18 karatowy. złotam 
pokryty łańcuc relokjem, 1 Barioa dya: 

apinkę doszarfy, r 


rzyślij 


al 
4 bargain w twojem 
o ca chcemy to te- 
arkiem 1 48 


koas przesłać ci poczt 
. extra na przeayłką. P. å. HOLLAND A Coq, 
(Tha old square dealing house). 


SIUSTKO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
[Feb] Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, lad. 


KIW” Jeżeli się cznieaa 
bardzo ociążałą, ahawiaas 
nią ułych naatępotw, masa 
bóle w „otądku, przajma- 
AFG dreazcze w krzyżu, 
chce ci aig płakać, czujega 
gorarskowa dreaucza, oała' 

lenia i za często mocs 
oddajeaz lub gdy maas 
upławy, zboczeniełun 0- 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za be, albo 


Poiią pocztą zupełnie 
Darmo tx. “Domowa Le- 
czenie razem £ dokładne- 
mi wakazówkami i opisam 
mojej ch: roby, każdej ko- 
biecieciarpiącej na słabość 
kohiecą. Motea nięsama w 
doma wyleczyć bez pomoc 
doktora. Nie mia Kolnie 
koartowała spróbować ta 
K leczenia, a gdybyś da- 


Jej chelała leczyć mię, to boleane peryody, wrzody 
kosztuje tylko 12 centów lub narosty — w takim 
tygodniowo. Leczanie nie rarie pias da MRS. M. 
rzeazkadza zwykłym za- SUMMERS, NOTRKEDA 


ME, IND. U.8.A., a o- 
craymaas kazpłatne lecza 


nie i dokładne objaśnienia 
Tysiąca kobiet,  apróca 
mnie zostało wyleczonyeh. 


ęciom, Ja nie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
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NATKOÓM LUB CÓBKOW objaanię bardzo proste "Domowe Leczenie,” które prędko I napewne 
eczy upławy, zielona słąbość | nieregularne lub bolsane paryody. Pozbędzienz sigobawy, zaoszcządzis 
wydatków |! uchroniaz nią od watydn, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobia. 
Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecanie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czona za pomocą mojega -Damo magn Laczania” i Z eat cząę, ża laczy ono niezawodnie 
menya delikainechoroby organów kobiecych, wzmacnia n. a y akana Zelaa Cki muskul pray wnika 
kobietom całkowita zdrowie. 

Minnosota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Sammera! Donożzą Pani, z wielką radością 
a mojem zdrowiu. Dziąkują Pani. za tak prędkie wyleczamie mnie. Cierpiałarm na macicą przaz 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gaxecie Polskiej", o Pani | karatwach i leczemin i czem. 
pradzoj udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też auau pE sar- 
lecznie i prenzą ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich ci rpiących kobiet. mzacnn- 
kiem W. Janka. 
Mencaha, Wis. — Szanowna Pani M. Anmmers! Jestem teraz znpełnie zdrową | serdecznie 
Pani dziąkują za wyleczenie mię z tej choroby Dokterzy byli n mnie 106 razy | powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym bokn. o też dziąkują GSR za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pan 
geat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bl zko przez 6 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko shi on, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Ta'az jestem zdrową | wykonywam swoję 
para 1 radzę każdej cierpi ej siostrze, która nia chca grosza na darmo tracić, udać sią do Pan 
ummers a mam nadzieją. ba zie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z azacnnkiem, 
szczera przyjaciółka Emilla Klimek, 304 Lake Ave. 
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' Odpisałem: “nie pójdę”. 


GAZETA POLSKA- 


H. SIENKIEWICZ. 


SELIM MIRZA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Czy mi przebaczasz? — dodał po chwili. 

Szmer jego słów i pocałunków zagłuszały 
coraz bliższe strzały rotowe. 

Usłyszałem jednak jeszcze oderwany fra- 


zes. 

— Umyślnie tu przybyłem... 

W ogrodzie stawało się coraz czerwieniej. 

Światło księżyca bladło i mdlaio, ale ko- 
chankowie zdawali się nie słyszeć i nie wi- 
dzieć nic. 

Pomyślałem jednak, że bitwa może zawa- 
dzić o La Mare i że bezpieczeństwo wymaga, 
abyśmy się mieli na baczności. Cofnąłem się 
więc za gęstwinę i począłem gwizdać z cicha 
umówiony między nami sygnał. 

Był to sygnał znany nam od dawna. Nuta 
jego znaczy nawoływanie: *'dzieci zbierajcie 
się ete.” 

Jakoż natychmiast 
a po chwili ukazał się Mirza ze świecącemi 
oczyma i rumieńcami na twarzy, drżący ze 
wzruszenia. 

— Co tam? — spytał. 

— Biją się. f > 

— To daleko. Nie nadużywej sygnału, bo 
mnie wprowadzasz w błąd. Sygnał znaczy: 
niebezpieczeństwo tuż. 

— Czym ci w czem przeszkodził? 

Mirza zatrzymał się nagle. 

— Ty widziałeś wszystko? 

— Tak. 

Umilkł, a po chwili porwał mnie za ra- 
miona. 

— To dobrze! — rzekł. — Chodźmy do 
kwatery, mam z tobą pomówić o wielu rze- 
czach. Nie zaśniesz przecie teraz? 

— Nie zasnę. 

Wróciliśmy. Ja położyłem się znowu na 
materacu. Mirza zaś usiadł na swoim i zaczął 
mówić: 

— Może pomyślisz sobie, że postąpiłem 
jak egoista, ale sądziłem, że ci wszystko jedno, 
gdzie się masz bić. Mnie się zawsze przytem 
wszystko wiodło, tobie nie, dlatego myślałem 
także, że wiążąc los twój z moim, wiążę cię 
mojem szczęściem. Aleto się może zmienić. 
a przedsięwziąłem sprawy dość niebezpieczne. 
Teraz ci je opowiem. Jeżeli zechcesz, to się 
cofniesz. Jeszcze czas. Powiedz mi jednak na: 
przód, czy bezwarunkowo byłbyś poszedł na 


wojnę? 

— Tak. 

— To dobrze, zatem nie ja cię pociągną- 
tem? 

— Nie ty. 


— Teraz słuchaj. W Paryżu, jeszcze przed 
wojną poznałem Lidyę La Grange i zakocha- 
łem się w niej. Ona była mi wzajemną. Ale po- 
tem zerwało się wszystko i wiesz, kto był te- 
go powodem? 

— Nie wiem. 

— La Rochenoire. 

— La Rochenoire? 

— Tak. Szczegółów nie mam czasu ci opo- 
wiadać. La Rochenoire zakochał się w niej ta- 
kże, ale był powszechnie nielubiany, goły przy 
swoim tytule i zawsze miał złą opinię, wziąłem 
więc nad nim górę z łatwością. Wówczas wy- 
zwał mnie. Strzelaliśmy się na pistolety. Trzy 
razy brałem na cel jego czerep 1 trzy razy da- 
rowałem mu życie. On nie umie strzelać. Mo- 
głem go zabić i głupstwo zrobiłem, żem nie za- 
bił, bo on potem nie przestał się mścić. Ja, 
widzisz kochałem się zawsze na wszystkie stro- 
ny i nieraz zawiązawszy nowe stosunki, nie 
umiałem zerwać dawnych. Fak było wtedy. 
Na rok przed poznaniem Lidyi, poznałem 
w Jockey-klubie młodego porucznika mary- 
narki, nazwiskiem Marillac, który odrazu dzi- 
wną powziął ku mnie sympatyę. Był to dziel- 
ny młody chłopak, odważny, honorowy, sło- 
wem prawdziwy rycerz, jakich mało. Po kil- 
ku tygodniach wprowadził mnie do siebie 
i ofiarował swą przyjaźń, a ja — niech mi Bóg 
przebaczy ! — począłem bałamucić jego śliczną, 
młodą żonę. U nas uważa się to za zbrodnię, 
alu w Paryżu to rzecz zwyczajna. Byłem nie 
lepszy niż moje otoczenie. Swoją drogą cięży- 
ło ini to strasznie. Męża czasem nie bywało 
w domu, ale gdy przyjechał, musiałem uda- 
wać dla niego przyjaźń, co było nad moje 
siły, bo brzydziłem się sam sobą. Poznawszy 
Lidyę, chciałem zerwać z przeszłością, nie 
dlatego, żeby uczucie dla Lidyi było poważne, 
bo stało się takiem dopiero później, ale dla- 
tego, że nie umiem być obłudnikiem. Sądziłem, 
że zerwanie łatwo pójdzie. Omyliłem się. Pa- 
ni Marillac wiedziała o nowej mojej miłości 
1, wiedziona zazdrością i zemstą, porozumiała 
się z La Rochenoirem. On nie umie nigdy 
przebaczać, i nie cofał się nigdy przed niczem, 
dlatego chwycił się pierwszej sposobności, że- 
by zerwać moje stosunki z Lidyą i zarazem 
zemścić się nademną. Opowiedział, że kocham 
tamtą. Nie chciała wierzyć, trzeba jej było 
dowodów. Wówczas odebrałem list od Maril- 
lacowej, wzywający na ostatnią niby schadzkę. 
saie Wtedy odebrałem 
drugi list, w którym były tylko te słowa: 
“Wiesz, że maż mój przyjechał i boisz się go”. 
Tego było dosyć! Poszedłem. Była to żasadzka. 
La Rochenoire miał sprowadzić Lidyę i poka- 
zać jej naocznie moje wiarołomstwo. Ale nie 
wystarczyło mu to jeszcze. Nikczemnik przez 
zemstę nademną, nie wahał się poświęcić 
1 swojej wspólniczki, dał więc znać o schadzce, 
nietylko Lidyi, ale i Marillacowi. Spodziewał 
się, że Marillac mnie wyzwie i zabije, był to 
bowiem najsławniejszy fechtmistrz we Fran- 
cyi, z którym nikt nie chciał przyjmować poje- 
dynków. Katastrofa nastąpiła. Musiałeś o niej 
słyszeć, bo cały Paryż nie mówił o niczem in- 


zaszeleściały liście,. 


nem. Postanowiłem dać się zabić Marillacowi, 
ale gdym zobaczył krew, rozbudziła się we 
mnie moja nieszczęsna natura i wbiłem mu 
szpadę w piersi po samą rękojeść. Jeszcze dziś 
słyszę, jak ostrze jej zgrzytnęło o jego kość 
pacierzową. 

Mirza wzdrygnął się. Twarz jego była bla- 
da, oczy zgorączkowane, w rysach malowała 
się boleść, ale zarazem i głucha, złowroga za- 
ciętość. i 

Zakrył twarz rękoma i umikł. Przez chwi- 
lę słyszałem wystrzały zbliżającej się bitwy. 

— Mów dalej, bo nie będzie czasu -- rze- 
kłem. $ 

— Co potem nastąpiło — mówił — łatwo 
zrozumieć. Lidya pokazała mi drzwi, wtedy 
zacząłem kochać ją naprawdę. Byłbym się 
strasznie pomścił na La Rochenoirze, ale nie 
wiedziałem, jaką odegrał rolę. Zresztą uatych* 
miast po katastrofie odebrał rozkaz udania 
się do Marsylii, bo on także podówczas był 
porucznikiem marynarki. Przed wyjazdem 
oświadczył się I.idyi, która w chwili rozpaczy 
i zwątpienia przyjęła go. Ja zacząłem prowa- 
dzić życie szalone, traciłem mnóstwo pienię- 
dzy. Byłem wodzem Jockey-klubu. Oni mieli 
mnie za bohatera, ja sam siebie za nikczemni- 
ka. Cierpiałem strasznie. Kochałem przytem 
coraz więcej Lidyę i to czyniło mnie jeszcze 
nieszczęśliwszym. 

— Jak się dowiedziałeś o La Rochenoi- 
rze? 

— Prowadząc życie szalone, spotkałem 
tamtą kobietę. Spadła bardzo nisko, ale ja 
starałem się ją podnieść. Nie było zresztą już 
czasu na to, bo chorowała na suchoty. Jakoż 
umarła wkrótce, ale przed śmiercią wyznała mi 
wszystko. Przysiągłem wtedy, że się pomszczę 
na La Rochenoirze. I niech mi tak Bóg dopo- 
może, jak byłbym to natychmiast uczynił, gdy- 
by nie to, że zaraz potem wybuchła wojna. 

— Zdawało mi się — mówił dalej, że La 
Rohenoire przepadł w jej odmęcie i modliłem 
się do chrześciańskiego Boga i do mego głu- 
piego Mahometa, aby go ocalił i zachował dla 
mnie. Wkrótce też jego nazwisko wypłynęło 
z odmętu, otoczone tą złowrogą sławą, która 
uczyniła go jednym z najgłośniejszych party- 
zantów. Wówczas pomyślałem: nadszedł czas! 

— (o myślisz uczynić? 

Mirza drżącemi rękoma oderwał podszewkę 
swego żołnierskiego kepi, i wyjąwszy z pod niej 
jakiś papier, podał mi go, mówiąc: 

— Czytaj. 

Przy blasku coraz rosnącej łuny począłem 
czytać i zdawało mi się, że śpię, a to wszystko, 
co widzę to tylko sen dziwny, który zniknie 
nad ranem. 

Karta, którą trzymałem w ręku, była 
ni mniej ni więcej, jak tylko nominacya Selima 
Mirzy na dowódcę oddziału La  Rochenoira, 
oraz rozkaz oddania pod sąd wojenny tegoż 
La Rochenoira i postąpienie z nim podług 
wyroku. 

W milczeniu oddałem papier Mirzie. 

On tymczasem zbliżył się do mnie. Na 
twarzy jego znów pojawił się ów ostry wyraz, 
nadający rysom jego odcień czysto wschodnie- 
go okrucieństwa. 

— Przysięgam na tę noc, na ten pożar, na 
tych, co tam konają teraz, że każę go rozstrze- 
lać bez litości. 

Potem otworzył nagle okno. Widać potrze- 
bował odetchnąć świeżem powietrzem. 

Ale ja nie rozumiałem, eo znaczy ta nomi- 
nacya, więc rzekłem: 

— Wytłumacz mi to. 

Chwilę jeszcze chodził w milezeniu. 

— Dziwi cię nominacya i rozkaz oddania 
pod sąd dowódcy, który bez wytchnienia bije 
Niemców? — rzekł wreszcie. — Ale ma to swo- 
je powody. [emu człowiekowi zdaje się, że te- 
raz, gdy stoi na czele oddziału, niema już niko- 
go nad nim. Jest arystokratą. Jego żołnierze 
w boju krzyczą, jakby za Ludwika XIV, “vi- 
ve le roi!” On służy nie rzeczypospolitej, ale 
Henrykowi V.-Przytem pan margrabia poste- 
puje z ludźmi trochę bez ceremonii. W wiosce 
Branche Vetre kazał rozstrzelać mera, w 
Agneaux kazał powiesić dwóch wieśniaków, 
a wioskę Marie kazał spalić dlatego, że mu 
odmówiła żywności. Gdy Chauzy przysłał ku- 
ryera z rozkazem, kazał kuryera oćwiczyć i od- 
powiedział Chauzemu grubiaństwem. Za to je- 
dno już śmierć. On chce być panem na czele 
swego oddziału. Prowadzi wojnę na własną 
rękę, a to nie uchodzi. Och! dyktator miał aż 
nadto dosyć powodów. Zaocznie złożono go 
z dowództwa; gdy jednak zawakowało, nikt 
się go nie chciał podjąć, dopóki ja nie dowie- 
działem się o tem. 

Dowiedziawszy się, przedstawiłem swoje 
kwalifikacye, a ponieważ dzisiejszy dyktator 
znał je, zarówno jak i mnie jeszcze z Jockey- 
klubu, zostałem mianowany z łatwością. Ostrze- 
ż0230 mnie tylko, że La Rochenoire, nie mając 
wiele do stracenia, a mając przy sobie żołnie- 
rzy, każe z pewnością rozstrzelać tego, kto 
przyjdzie z nominacyą. 

— Jakto, czy rząd nie ma siły go zrzucić? 

— Rząd siłę ma; mógłby go otoczyć woj- 
skiem i zgnieć. Ale dyktatorowi chodzi o to, 
coby powiedział kraj. 

Imię La Rochenoira zyskało popularność, 
stoczył on już ze czterdzieści potyczek, prawie 
zawsze zwycięskich. Kazano mi więc działać 
powolnie, co mi się zresztą nie podoba. Póty 
szczędzić będą La Rochenoira, póki ma za so- 
bą żołnierzy, ale on już i żołnierzom ciąży nie- 
zmiernie. On i dla nich również okcutny. No- 
minacyi nie mam pokazywać natychmiast, do- 
piero po zjednaniu sobie żołnierzy. Gdyby je- 
dnak La Rochenoire wydał rozkaz, ahy mnie 
rozstrzelać natychmiast, wówczas palnę mu 
w łeb i pokażę nominacyę. Ale wątpię, czy do 
tego przyjdzie. La Rochenoire wie, że byłem 
w dobrych stosunkach z dzisiejszym dykta- 


torem.. Rozstrzelać mnie, znaczyłoby spalić za 
sobą mosty zupełnie, a tego on sobie nie może 
życzyć. Zresztą zobaczymy. Prawdopodobnie 
nie przyjdzie do ostateczności. Rząd sobie jej 
nie życzy. lua Rochenoire nie wie o niczem. 
Tak rzeczy stoją. Teraz ty powiedz swoje 
zdanie. 

— Moje zdanie jest, że lepiejbyś zrobił, 
gdybyś mi odrazu wszystko wyznał. 

— Zlem zrobił, ale bałem się, że mnie bę: 
dziesz odmawiał od przedsięwzięcia. 

— ] dlatego wciągnąłeś mnie w nie? 

— Masz się czas cofnąć. Mówiłeś, że wszy- 
stko jedno, gdzie się bić. Niedaleko krąży od- 
dział Corbeau. Możesz się tam zaciągnąć. Wy- 
robiłem na wszelki wypadek dla ciebie nomina- 
cyę. 

— Słuchaj! — rzekłem wówczas żywo — 
Chcesz się mścić, to się mścij, ale mi się droga 
twoja nie podoba. Rozumiałbym, gdybyś przy- 
jechał i poprostu palnął w łeb La Rochenoiro- 
wi, ale ty chcesz i musisz zyskać pierwej 
jego zaufanie, a potem zdradzić je. 

— Nie ja tę drogę wybrałem. Takie są in- 
strukcye, których muszę słuchać, a podjąłem 
się je wykonać dlatego, że zabić go poprostu, 
to mało dla mnie. Ja go muszę wprzód stra- 
sznie upokorzyć. Mniejsza o to, czy to pięknie, 
czy nie. Ja jestem Tatar. Ja chcę zemsty. 

I istotnie podobny był w tej chwili do Ta- 
tara. - 

— Pomyśłeć, coon mi zrobił! pomyśleć, 
że Lidya jest jego narzeczoną!... 

I począł wyłamywać ręce, aż stawy palców 
trzeszczały głośno. 

Po chwili rzekł: 

— A zatem idziesz ze mną, czy nie? 

— Idę. Jeżeli rzecz zaraz się rozstrzygnie, 
gotów jestem ci pomagać, ale, jeśli powoli, 
nie chcę się wdawać w grę. 

— Bo i nie potrzebujesz. Zatem dobrze. 
Dziękuję ci. 

Uścisnął moją rękę. 

— W każdym razie — mówił, nie pójdzie- 
my razem do obozu, aby nie ściągnąć podej- 
rzeń. Ja muszę tam być pierwej. Następnie 
przyjedziecie ty i Marx. Będziemy udawali, że 
się nie znamy. To nas na wszelki wypadek 
zasłoni przed jego zemstą. 

Nie chciałem się zgodzić na to, ale Mirza 
mówił, że nie godzi się nam wciągać w przed- 
sięwzięcie Bogu ducha winnego Marxa. Ule- 
głem. 

— Kiedyż pójdziesz — pytałem., 

— Jak rozednieje. Wy zostańcie tutaj przez 
parę dni. 

Potem uchwycił znów moja rękę. 

— Bądź dobry” dla Lidyi. Ja ją kocham, 
bardzo koham. Współczuj mi chociaż w tem. 
Ona zasługuje na twoją przyjaźń... więcej, 
niż ja. Wycierpiała dużo, bo nigdy nie przesta- 
A mnie kochać. Teraz wyjaśniło się wszy- 
stko. 

l objąwszy mnie za szyję, położył głowę 
na moich piersiach. Potem podniósł się nagle 
i rzekł: 

— Ide. 

— Dokąd? 

— Powiedzieć jej ostatnie: '' bądź zdrowa!” 
Biedactwo czeka jeszcze na mnie. Wziął kara- 
bin i wyszedł. Zostałem sam ze śpiącym Mar- 
xem. Odgłosy bitwy nie cichły, przeciwnie sta- 
wały się coraz wyraźniejsze. Łuna tylko bla- 
dła, bo rozpoczynał się blask ranny. Szyby 
zbielały. Czarne kontury gałązek za oknem 
stawały się coraz widoczniejsze. Oparłem się na 
dłoni i począłem rozmyślać. Nie rozmyślałem 
o tem, co się stało. W naturze mojej leżała pe- 
wna obojętność, która kazała mi przyjmować 
fakta spełnione, jako konieczność, turecki *'ki- 
szmet” z marmurową obojętnością. była to 
pewna bierność, która jednak często służyła 
mi w ówczesnej epoce, jako zasada — pocie: 
szycielku. Życie nie zdawało mi się warte je- 
dnego sous. Byłem w epoce sceptyzmu życio- 
wego ;-za długo żyłem tylko wewnętrznie, 
dlatego wyczerpałem się do dna. Dlatego ta- 
kże szukałem wtedy takich wrażeń, od których 
biła woń prochu, jaskrawych, niebezpiecznych, 
bo odrywały mnie one od spoglądania w pró- 
żnię i od obwijania wątka nici naokoło nicości. 
Rozmyślałem wiec tylko o Mirzie, o tem boga- 
ctwie wiary w życie i samego siebie, o życiu 
jakie kipiało w nim i wylewało się na ze- 
wnątrz. Bił się, kochał, mściłi do głębi du- 
szy był przekonany, że to wszystko warte 
zachodu. Na duszę jego nie padał ani cień 
zwątpienia. Nie było w nim jednej kropli krwi 
Hamleta. Takich ludzi zwą ludźmi czynu. Bi- 
ło od niego jakieś ciepło życiowe, przy któ- 
rem i ja odgrzewałem zdrętwiałą duszę. 

Oto i w tej chwili żegnał się tam ze śli- 
czną panną i w pocałunkach zapomniał o świe- 
cie całym. Ja na jego miejscu czułbym nie- 
stety, że całuję usta, które prędzej lub pó- 
źniej muszą być umarłemi. 

Dniało coraz bardziej. Noe  pierzchła. 
W La Mare poczęły piać koguty, a jeden po- 
dawał głos drugiemu. Podszedłem do otwar- 
tego okna, aby spojrzeć na widnokrąg i nagle 
ujrzałem mdły krążek światła latarki, zbliża- 
jący się z cieniów, do uszu moich zaś doszło 
pośpieszne klekotanie drewnianych trzewików, 
jakich we Francyi używają „wieśniacy. 

Po chwili mały chłopak z kudłatą czupry- 
ną, bez czapki, dobiegł aż do naszej kwatery, 
podniósł latarkę, i ujrzawszy mnie stojącego 
w oknie, zawołał zdyszanym głosem: 

— Nie śpicie? 

— Co tam? . T3 

— Prusacy wchodzą do wioski. 

— Zgaś latarkę i zmykaj — rzekłem cicho. 

Rozbudziłem Marxa, potem wyszedłem 
przed sień i zagwizdałem znowu: 

Dzieci zbierajcie się etc. 

Mirza pojawił się natychmiast. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ak re 3 paaa i 
Maszynka Drukarska Napiszcie do Dra, Ham.g 
Długie wieczory zimowe są od- $ Porada nic nie kosztuje, 


powiednim czasem, aby sobie 
wydrukować karty wizytowe i 
inne roboty drukarskie, ale mo- 
żna także drukować dla drugich 
i zarabiać pieniądze. 


Wynaleziono i udoskonalone 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Ma- 
szynka ta 
jesttakprzy 
rządzoną, że 
każdy może 
na niej dru- 
M kować. Jest 
to bardzoko- 
rzystna 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pia- 
cić sporo 
pieniędzy za druki swych kart 
byznesowych lub balowych i za 
inne roboty. 


Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 214x314 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 


Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 254x4 całe, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 


Maszynka No. 1i, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4!4x614 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszełkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz- 
na. Cena $20.00. 


Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 5!4x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 


Maszynka No. ł4, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar- 
skiemi, najlepsza maszynka. Ce- 
na $45.00. 


Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, Ill. 


60 YEARS" 
EXPERIENCE 


PATENTS 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS KC. 

Anyone sending a sketch and SOREL may 
quivkly ascortain our opiniun free whether an 
mventlon ia prohabiy pnierntabie. Communica. 
trans strictly confidential HANDAOOK «on Paienta 
sent free. Oldeat agency for securing patenta. 

Patents taken tbrough Munn & receive 
special natica, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely ilinatrated weekly. 1.arzest cir- 
culation of any scientińc jonrnal. Terma, a 
r: four months, $1. Boid by all newadcaiara 


MUNN È Cover». New fork 


ro: 
Branch ©fice, 636 F et, Washington, D. 


ORYGOGLUNALNY. 


GGF 
' Dof 
Doświadczeny I 


(Dr HAM; 


posiadajacy dyplom naj-, 
epszej szkoły lekarskiej 


"Bellevue Hospital Med- 
fical College” w New Yor- 
ciu po i 
jwiz 
jw Europie, rozpoczął na, 
jnowo swą wieloletnią pra-f: 
pktykęi przyjmuje chorychj 
gu siebie oraz udziela rady, 
glistownie. 


dn | 


nkórne; choroby maciczne, zhoczenia re 
krwio 


GE 


oałabienie nóg, suchoty, choroby watrohy i ne- 
vína, odre, glisty. rohactwo, llazate, p 
ołtuny, choroby jelit i prywatne 1t. d. 
/ LE NIEWIASTY. NZIECI I NĘŻCZYZN.| 
Jeżeli cierpiaz, a straciłeś nadzieję wylaczes| 
„nie, ada sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 
Ham wyleczył jug tysiąca ludzi, którzy dłu 
cierpiofi a przez innych lekarzy ani w szpita- 
lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę 
4 dzie rozgłaszają Imią Dr. Ham $ znajomym go 
Bpolecają, Udajcie sią do niego, to was wyleczy. 
ô CIIOROBY-ZARAŹLIWE, ( 
Aonojza plei (esr to nabyte Jub z rodziców prze 
Y karano) leczy skutecznie, prodko, tak £a eigi 
Anigdr nie odnowią. Nie trzeba sle naydzić, 
Fiylko leczyć, bo zaniedbywania takich stnih 
P ley jn zie akr.tki na przyszłość À 
PORADA DARNO! Dr. Ham każdama Lurtę-( 
èi rady wi zyl” RRS | 
horego, przyślijcie w le 2-entową mar 
SEEM to dostaniecie odpowiedź natych- 
niant, czy choroha jest do wyleczenia. Można| 
pisać w jakimkołwick jazyku. Adres taki! i 


DR. C. B. HAM 
P. 0. Bor 62, TOLEDO, OHIO. 


Napiszcie do Dra. Ham. ( 
Poradanic nie kosztuje. 
swoje pro 


KTO CHCE perty, gr 
farmę, albo p 
życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądza do wy 
pożyczania na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 
C. W. DYNIEWICZ £ CO. 


805 Milwaukee Ave, CHICAGO, I! 
"telefon Monroe 1200. 
Anekurojamy iod ognla w najlepszych 
kompaniach, Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkohiermtwa 
z Europy i wvstawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencyre. 


kupić lub sprze 
dać r 


unt lub 
l o 


50,000 «siażex DARMO 


PRZEZ 
POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


Adresujcie: DR. JOS. LISTER © CO., 


40 Dearborn Street, 


PAT, 


CHICAGO, ILL., U. S.A. 


44444444 1444444444644444444444W4%6 


SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 


opracowany przez J. J. Baranowskiego, obejmujący przeszło 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., 


$ 
; 400 stronic w słabej oprawie kosztuje 


Chicago, 1H. 


f ZRÓDŁO ZDROWIA. | 


Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 
mieć prawdziwe zdrowie, 

to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 

Dr. E. C. Collins Medical Institute, a napewno będzie wyleczony 

z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 


ten leczy z zadziwiającą, zręcznością i powodzeniem męrkie, żeńskie i dziecinna 


Instytut choroby zwyczajne, chroniczno-zaatarzełe i sekretne, a mianowicie: 
źoładka. dyspepsie, ból i zawrót głowy. reumatyzm, ból krzyza, pleców, piersi, astm 


Ból i katar 
dychawicę) 


i 
SUCHOTY., choroby płuc, ból gardła, katar nosa, choroby uszów, oczów, źóltaczrkę, Tabs) charobę 
S-g0 Walentego (padaczkę), taniec S-go Wita, wszelkie wyrzuty i wrzody, zatrucie krwi. wypadanie 
włosów. zafegmienie, plucie kwią i. t.d. CHOROBY SEKRETNE: Syflia, azankiar, tryper bubo- 
ny, rupturę (kiłęi-samogwalt (onawizm) i jego zła następstwa. osłabenie pamięci, rozdęcie i zwężenia 
źył. choroby msaciczne, białe uplawy, nieregularność peryodów iinne. Słowem nie ma choroby, 
„|| ażeby jego zdolność i lekarstwa nie zwalczyły. przeto zaaługuja na nazwę ŹRODŁA ZDROWIA - 


Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka otrzymasz darmo ;,P0- 


radnik Lekarski, po przeczytaniu którego łatwiej to zrobisz. 

Baczność więc rodacy! 
swoją chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „na pewno za co 
daje się pełną gwarancyję. Pisząc listy adresować należy : 


Niezwlekajcie i czem pzędzej opiszcie 


Dr. E.C. Collins Medical Institute 


140 West 34th Str., 


New York, N. Y. 


b OFFISOWE GODZINY: Od ro rano do 5 po południu. W Niedrielq od rorano do 1 po połud- 
niu. Prócz tego we Wtorek, Srodę. Cwartek i Piątek od 7 do 6 weczór. 


8 


GAZETA POLSKR A. 


POSZUKIWANIA. 


PO OO O OE aa 


Poszukiwanin nie wynoszące, wiecej jak jeden 
cal drukn, kosztują na jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara, Poszukiwania tyczace się 
ACE mełteńskiego, każdorazowe dolara. 

TWAUA.— Zwracamy uwazę czytelulików. ab 

ogłoszenia © poszukiwania osób plaali krótko 

wTrażnie. Kto tego ma przyszłość mie uczymi. 
ten nam noble będzie wlnien. 


ROBOTNIKÓW. mechaników 
i koonistów potrzeba w stanach 
południowych i południowo-zacho- 
dnich nad oceanem Spokojnym 
Wysoka zapłata, tania jazda kole- 
jowa i tanie grunta.Piszciepopolsku 
załączając 2c na odpowieź do 
Immigrants Information Bureau. 
666 Milwaukee ave., Chicago, III. 
albo Ballard, Wash. (x) 


Pachnucki Aleksander i Dc- 
lenga Ignacy poszukiwani są przez 
brata Jana Janiszewskiego miesz- 
kającego pn. 143 Walnut st, 
Binyhampton, N. Y. Przedtem 
mieskali w New Yorku. (8) 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju paszybkich. pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na «dres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st.. New York, N. Y. 


NA SPRZEDAŹ polska gro- 
cernia wraz z buczernią z powsdu 
wyjazdu do atarego kraju. Adres: 
8. W. Sadlak, Joy st, Ludlow, 
Mass. (7) 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 
Włeczory zimowe są długle i każdy 
może się nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę płeniędzy przez drukowanłe 
rozmaitych robót, Piszcie po ilnstrowany 
katalog do Fagle Supply House, 531 
Noble st., Chicago, II. 


NA SPRZEDAŻ kilka parceli 
40 i 80 nkrowych w pobliżu 
polskiej osady, 3 mile od miasta 
1 kolei, ziemia urodzajna, sucha, 
dobra do uprawy wszelakiej. Pie- 
niądz wydany na grunt jest naj- 
bezpieczniejszym, nie zależycie od 
strajków i zdobywacie sobie i swej 
familii spokojnego życia. Klimat i 
wodu jak najlepsze. Po bliższe 
informacve piszcie do R. Hinte - 
meister, Charles, Mich. (9) 


DJ 


Balzumiarz. Dnia 27 stycz- 
nia otrzymał Piotr H. Mukowski 
38 Fifth ave., Webster, Mass. dy- 
plom na baleamiarza i jako taki 
poleca się względom rodaków. Jest 
to pierwszy Polak w tem mieście, 
który zdał ten egzamin i jako ta- 
ki zasługuje na poparcie. 


Lota z budynkami rozmiar 
50x150 stóp na rogu Dearborn 
ave., byznesowe miejsce, dobre do 
założenia sztoru lub salonu. Kto 
z rodaków życzyłby sobie nabyć 
tę posiadłość, niech pisze po bliż- 
sze informacye do St. Machockie- 
o 452 Deurborn ave$ Kankakee, 
ll. Przyczyną sprzedaży starość 
i odjazd do kraju. Odległość od 
Chicago do Kankakee 56 mil. 


NIE WIERZAJ! fałszy 
wym, przechwałanym ogłoszeniom 
w gazetach! Bo kto chce stara- 
nnie odjechać do kraju za kwotę 
od 5-7 dolarów, przy małej obsłu- 
dze, ten niech tylko napisze na 
niżej podany adres! Jazda 8 dni 
prosto do Hamburga lub Bremen, 
na pasażerskich, szybkich okrę- 
tach. Opieka brateraka! Ręczymy 
za zadowolenie! Ai i napisz 
list, a dokładne, bliższe objaśnie- 
nia zaraz nastąpią. The Immigrant 
Labor Exchange, Ine. W. Carlisle 
st, New York, N. Y. 

e a e e nc 

Za $2200 FARMA 160 akrów do 
sprzedania, założona w środku polskiej 
kolonli, jedog milę od kościoła I szkoły. 
55 akrów pod pługiem, 20 akrów łyki, 
resztą bardzo łatwe do czyszczenia. 
Dom i wszystkie budynki w dobrym 
stanie, zbudowana 4 lata temu. Piękna 
okolica, 6 mil od kolei I! miasteczka 
Orleans, Minn. Dość drzewa dla własnego 
użytku. 25 akrów padnik oraz podwórze 
ogrodzone płotem z drutu. $100 gotówką 
a reszta zostaje na gruncie. Po bliższe 
tuformacye i roszę się zgłosić natychmiast 
> pontżej podany adres: Frank S. 
zablewski, Orleans, Minn. 


-~ 
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Bruderek Maryanna poszu- 
kiwana jest w ważnej sprawie. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 
niech mi doniesie pod adresem: 
Paulin Kijek, box 99 Three Rivers, 


ass. (9) 
BUCZERNIA i grosernia na 
sprzedaż blisko osady polskiej, 


tylko jeden sztor na 400 Polaków. 
Adres: Andrzej Midura, box 341 


Gi bertville, Masa. (9) 
KAWALER Polak 30-letni 
maszynista górniczy poszukuje 


panny lub młodej wdowy, od 20 
do 30 lat liczącej. jako towarzyszki 
życia. Adres: O. Sekorski, bex 475, 
Rossland, B. C., Ca. 


Mężczyzna w 27 roku 
życia, posiadający egzamiu szkoły 
mleczarskiej 1 2 lata praktyki 
w tym zawodzie, poszukuje posady. 
Adres: Józef Doktor, Du Bois, Pua. 


Sawnar Antoni i Notowt 
Antoni poszukiwani są przez «wego 
krewnego Józefa Sawnar, 63 Hand 
st., Rochester, N. Y. 


Z Ów Poi 
Ignacy Wegner i Wojciech 
Boroski, obaj pochodzą z W. Księ- 
stwa Poznańskiego, poszukiwani 
są przez JózefaŚliwińskiego. Ktoby 
z rodaków wiedział o ich pobycie 
lub oni sami, niech się zgłoszą 
pod adresem: Józef Śliwiński, 213 
Whitesboro st., Utica, N. Y. 


i Cierpienia wskutek zimna, | 


jako to: Reumatyrm, Newralgię. Bal 
w biodrach, piersiach srryżach, Grypę I 
infuenzę, wszystkie bez wyjątku zwalcza 


Dra Richtera 
Kotwiczny PainExpeller. 


Środek to do zewnętrznego użycia. któ- 
rego alawa sięga tak daleko jak cywili- 
zacya; sporządzany przez doświadczo- 
nych chemików podług lekarskich waka- 
zówek 

„Dra Richtera Kotwiczny Pain Expelier 

jest zsakomitym jako środek na Bóle 
w krzydach, Połazrę, Reumatyzm itd 
mówi lr. Jnha Kennedy z Wsch. ż9tej UL 
w Nowym Yorku. 

Lważuj na ta, że nasz znak ochronny 
„Katwica* znajduje salę na 
kałjdem opakowaniu. 

Butelka po 25 PEU ctw. we 
wszystkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Go., 


2:5 Pearl Str.. 
NEW YORK. 


Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ 


| Nowiny Miejscowe 
WWE E 


W UNIWERSYTECIE North- 
western otrzymali dyplomy z od- 
znaczeniami na chemików apte- 
karskich dwaj studenci: jeden 
Polak E. Paweł Leischner, syn 
Pawła i Anieli Leischnerów, cór- 
ki p. W. Dyniewicza, wydawcy 
"Gazety Polskej'” i Edwin G. 
Resl z Racine, Wis. 

Stopień zaś aptekarski otrzy= 
mali następujący studenci: 

Charles William Blake, Ogden, 
Utah; James Matthew Boyle, Og- 
den, Utah; Robert Hale Brice, 
Due West, S. €.; Maurice Con- 
rad, Traer, la.; Marry G. Dare, 
Morgan Park; Charles Francis 
Engelhardt, Racine, Wis.; Char- 
les Feyder, Hartford, S. D.; John 
James Guhin, Maple (irove, Wis.; 
Clarence Edwin Hali, Rochester, 
Minn.; George Conrad Hansen, 
Chicago, III.; Franklin Christ 
Huss, Beardstown, IIl.; Aschel 
Eugene Jacobs, Malta, Ill.; Ro- 
bert Eldred Jacobshagen, Willow 
Lakes, S. D.; Joseph Kaczkow= 
ski, Chicago, III.; Fred Joseph 
Kimmel, Du Quoin, IH.; Albert 
Klatt, Chicago, IIl.; Charles 
Adams Maisch, Chicago, Ill.; 
Herbert Samuel McDill, Port 
Neches, Texas; J. Fred Reifert, 
Hartington, Nebr.; Forrest Ray- 
mond Robertson, Houston, Texas; 
August Sundine, Moline. fll; 
Luther Syverud, Canton, S. D.; 
Samuel George Timson, Chicago, 
Ui; George Ellsworth Turner, 
Austin, Minn.; Howard Garret- 
son Van Cise, Mt. Pleasant, la.; 
Oscar Lloyd Veach, Lamotte, la.; 
Roland Graham Woods, Forest 
River, N. D. 


W PRZESZŁĄ niedzielę rano 
podczas nabożeństwa powstało 
ogólne zaburzenie parafialne w 
kościele litewskim przy ulicach 
18 i Union. Pisma angielskie, a 
osobliwie wrogie nam pisma nie- 
mieckie mają znowu sposobność 
rozpisywania się o nas nieprzy- 
chylnie. 

Wezwana  policya uspokoiła 
tłum; podczas bowiem ogólnego 
zaburzenia kilka osób zostało po- 
kaleczonych i aresztowanych. 

Nadmienić tu wypada, że po- 
dobnym zaburzeniorh księża sa- 
mi sobie winni. Księża powinni 
przedewszystkiem uważać na to, 
aby żaden z szynkarzy nie nale- 
żał do żadnych komitetów para- 
fialnych. Tak się to już utarło w 
naszych stosunkach na tutejszem 
wychodźtwie, że każdy z pospól- 
stwa, chcący zostać “wielkim 
człowiekiem”, zakłada karczmę, 
przewaznie koło kościoła. Taki 
karczmarz, czyli piękniej mó- 
wiąc  salonista wyrabia sobie 
wpływ nietylko w polityce, ale 
także i w parafii. Niech tylko sa- 
lonista będzie dopuszczony do 
jakiego urzędu, już rej zacznie 
wodzić tak w polityce, jak i w 
parafii. Gdy mu kto stanie na 
przeszkodzie będzie używał wszel- 
kich sposobów, aby swemu opo- 
nentowi zaszkodzić i ztąd powsta- 
ją te burdy, które nas okrywają 
hańbą wobec obconarodowców. 
To być nie powinno, temu powin- 
no się zaradzić. 

Niechaj nami rządzą rozum i 
rozwaga, a nie alkohol. 


WYDZIAŁ Wykonawczy Fede- 
racyi Katolickiej zebrał dotąd na 
głodnych królewiaków $6,631.18 
į pieniądze odesłał na ręce H. 
Sienkiewicza. 

Związek Nar. Pol. na ten sam 
cel zebrał przeszło $12,000, a inne 
organizacye i pisma zebrały dwa 
razy tyle. Wszystkie komitety 
ratunkowe dziękują ofiarodaw= 
com za złożony podatek narodowy 
i upraszają o dalsze składki. 

W Królestwie panuje straszna 
bieda i ucisk. Ratujmy braci na- 
szych, spieszmy z pomocą budzą- 
cej się Ojczyźnie. 


POCZTA w Chicago nigdy nie 
wypełniała swoich obowiązków 
należycie, wiemy o tem wszyscy. 
Teraz jednak dopiero zwraca na 
to publicznie uwagę stowarzysze- 
nie fabrykantów  chicagoskich, 
które ostatnio zwróciło uwagę 
jeneralnemu pocztmistrzowi, że 
jeżeli tak dalej pójdzie, to cały 
przemysł bogatego miasta zosta- 
nie zrujnowany przez to ustawi- 
czne opóźnianie się w wielu spra- 
wach z winy poczty. - 

Pocztmistrz Busse powiada: 
że ostatnimi czasy z obecną liczbą 
ludzi nie może po prostu podo- 
łać zadaniu, zwłaszcza w te 
dnie, w których napływ przesyłek 
pocztowych jest większy. W o- 


statni piątek rozniesienie 300,000 
przesyłek opóźniło się o całe 24 
godzin. 

Od czasu wprowadzenia się do 
nowego budynku, stu ludzi z 
dawnego personału musiano użyć 
do operowania maszyneryi bu- 
dynku a w miejsce tychże niema 
nikogo innego. Pocztmistrz Busse 
wyjeżdża w tych dniach do Wa- 
shingtonu, gdzie ma się starać 
o powiększenie personału głównej 
poczty o 250 ludzi. Jeżeli dosta- 
nie tę pomoc ma nadzieję jak naj- 
doskonalszego uregulowania całej 
maszyneryi. 


NA WYSTAWIE automobilów 
sprzedano ich ogółem w zeszłym 
tygodniu za sumę siedmiu milio- 
nów dolarów. 


STOWARZYSZENIE świeckich 
księży wystosowało odezwę do 
ogółu, w której oświadczono, że 
Polacy w Stanach Zjednoczonych 
otrzymają niebawem polskiego 
biskupa. Czekamy na skutek. 


DUCHOWIEŃSTWO wszystkich 
wyznań — z wyjątkiem katolic= 
kiego — zjednoczyło się w Chica- 
go do agitacyi za podniesieniem 
licencyi wyszynkowej do $1,000 
rocznie. 


KOCHLIWY Niemiec Jan Hoch 
zostanie powieszonym dnia 23 lu- 
tego. Sąd wyższy odrzucił jego 
prośbę o odnowienie procesu i za- 
twierdził wyrok poprzedni. 

Hoch gorzko zapłakał, gdy go 
zawiadomiono © rezultacie, bo 
usunęła mu się ostatnia deska 
ratunkowa. 


STOWARZYSZENIE kobiet pod 
nazwą "Women's Christian Tem- 
perance Union of Illinois”? stara 
się usilnie, aby policyantami 
mianowano kobiety. Twierdzą 
one, że policya męska nic nie ro- 
bi, tylko pije po salonach i gra w 
karty, zamiast pilnować porząd- 
ku. Może mają i racyę. 


W SO. CHICAGO zaczęło wy- 
chodzić pismo tygodniowe ''Po- 
lonia”, wydawane przez spółkę. 


TEATR Narodowy polski orga- 
nizuje się w Chicago. Celem te- 
go teatru jest zorganizowanie 
trupy amatorskiej, któraby wy- 
stawiała na scenie w Śródmie- 
Ściu sztuki polskie. Drugim ce- 
lem jest urządzanie wieczorków, 
rozmaitości -i zabaw towarzys- 
kich. Prezesem Teatru Narodo- 
wego jest Dr. A. Szwajkart, Se- 
kretarzem G. Matz, a reżyserem 
Szczęsny Zahajkiewicz. Na listę» 
członków zapisało się już kiika- 
dziesiąt osób. Cel piękny, godny 
poparcia. 


NAUKA katechizmu w języku 
angielskim w polskiej szkole pa- 
rafialnej na Town of Lake nie bẹ- 
dzie — jak się zdaje —- cieszyć 
się powodzeniem. Parafianie bar- 
dzo są z tej nowości niezadowo- 
leni. Zbyt świeżo jeszcze jest w 
pamięci Września i strajki szkol- 
ne w Królestwie. Lud polski 
wszędzie ten sam. 


KORESPONDENCYE. 


WII.MEROLING, Pa. Sza- 
nowna Redakcyo! Proszę umie- 
Ścić kilka słów o naszej polonii 
w Wilmeroling. Kolonia tutejsza 
jest zamieszkała przez Polaków 
lat 14 i jest nas tutaj przeszło 40 
familii polskich. Towarzystwo 
polskie jest tutaj jedno pod na- 
zwą Tow. Filaretów Gr. 535 Z. 
N. P. Na rocznem posiedzeniu 
obrano nowy zarząd jak nastę- 
puje: F. (iąsior, prezes; N. Ole- 
szkiewicz, wiceprezes; Józef Telc, 
sekr. fin.; W. Krolek, sekr. prot.; 
Jan Telc, skarbnik; F. Filar i P. 
Dębiec, opiekunowie kasy; Jan 
Fabijan i Józef Balawajder, opie- 
kunowie chorych; Józef Szuber, 
St. Stępek i J. Fabijan, rachmi- 
strze książek; Jan Miler, marsza- 
łek; Jakób Błaz, chorąży. 

Towarzystwo liczy 78 człon- 
ków i dotychczas od pięciu lat jak 
założone posiada funduszu $800 
w kasie. Teraz zakupiło lotę i bu- 
duje Dom Polski kosztem $4,000. 
który jest bardzo potrzebny tu- 
tejszej polonii, żeby raz poprze- 
stać napychać kieszenie innona- 
rodowcom polskim groszem. O- 
światy u nas nie brak; gazety 
czytają w każdym domu, a naj- 
więcej ''Gazetę Polską” i miej- 
scowy ' Wielkopolanin””, lecz jak 
wszędzie tak i tutaj jedności i 
zgody brak i gdy się kogo nama- 
wia, żeby wstąpił do Towarzy- 
stwa, to on powie: na co mnie te- 
go; potem jak umrze to się nie 
wstydzą chodzić od domu do do- 
mu by wyżebrać potrzebny fun- 
dusz na pogrzeb; a Towarzystwo 
przecież daje $5 tygodniowo w 
czasie choroby członka i na po- 
grzeb jednego dolara od każdego 
członka. To też szanowni rodacy 
w Wilmeroling i okolicy, kto ma 
zamiar przystąpić do Towarzy- 
stwa. niech się niczego nie oba- 
wia. bo cóż dziwnego, że się 
czasem jeden z drugim pokłóci, 
kiedy nawet po parlamentach 
ludzie wykształceni nieraz kłócą 
się i biią. Nasze Towarzystwo 
o takiej pięknej nazwie powinno 
więcej członków liczyć. W dniu 
21 stycznia odbył się pogrzeb 
Śp. Jana Szajny, założyciela ka- 
peli polskiej i Tow. Gwiazda 
Wolności, które to należy do 
Filaretów. Towarzystwo straciło 
dobrego członka, liczącego zale- 
dwie 25 lat. Pozostawił w smut- 
ku pogrążoną żonę i dwoje drob- 
nych dzieci a także 3-ch braci. 
Pogrzeb odbył się z kościoła św. 
Alojzego. Piękne kazanie wygło- 


sił nad trumną ks. (ieary, lecz 
nie każdemu z rodaków było ono 
zrozumiałe, ponieważ było w an- 
gielskim języku. Towarzystwc 
odprowadziło zwłoki zmarłego z 
muzyką aż na cmentarz Copeland. 
Pogrzeb był wspaniały, jakiego 
jeszcze nie było w Wilmeroling. 
Dotychczas kościoła polskiego tu- 
taj niema. Z szacunkiem, 
F. Gąsior. 

ANTHONY, R. I. — Szanowna 
Redakcyo ' Gazety Polskiej’! Pro- 
szę o łaskawe umieszczenie na- 
stępującego sprostowania: Tow. 
św. Michała Archanioła w Antho- 
ny. R. I. na posiedzeniu 3-go lu- 
tego wybrało wiceprezesem An- 
drzeja Pojdę na miejsce Piotra 
Statkiewicza. Statkiewicz nie 
mógł piastować tego urzędu, po= 
nieważ nie jest członkiem Tow. 
6 miesięcy. Tak opiewa konsty= 
tucya naszego Towarzystwa i do 
niej się zastosować musieliśmy. 

Jan Kowalski, sekr. prot. 


WISHKAH, Wash. — Szanowna 
Redakcyo! Już przed kilku mie- 
siącami słyszałem o zakładającej 
się kolonii polskiej niedaleko 
miasta Aberdeen, w powiecie 
Chehalis, to też postanowiłem 
zbadać stosunki tutejsze i sobie 
40 akrów zakupić. Będąc w kolo- 
nii, długo namyślać się nie było 
potrzeba, ponieważ ziemia prze- 
ważnie jest równa i dobra. Wy- 
brałem więc sobie 40 akrów dobrej 
i równej ziemi, gdzie zamieszku- 
ję już od miesiąca lipca. Zatem 
zajmowałem się szczególnie czy- 
szczeniem ziemi i mam już goto- 
we około 5akrów pod pług na 
wiosnę. W jesieni poszedłem do 
roboty do sąsiedniej “Logging 
Camp”, gdzie najmniej płacą 
$2.50 dziennie i gdzie do dzisiej- 
szego dnia pracuję. Teraz poświę- 
cę mój czas tylko farmie, ażeby 
tego roku mieć wszystkiego pod 
dostatkiem. Ponieważ bydło, ko- 
zy, owce i t. d. ogromną korzyść 
przynoszą, postanowiłem sobie 
kupić z jakie 25 sztuk, bo jestem 
pewny,. że te w kilku latach 
przyniosą mi dużo pieniędzy ł 
przytem wyczyszczą farmę. Zi- 
ma tu nie egzystuje —* to też ko- 
zy, owce i bydło będą w stanie 
się wyżywić, ponieważ trawa 
jest zielona przez całą zimę. Ty- 
tuł własności, tak zwany dced i 
abstrakt kazałem swojemu adwo= 
katowi zegzaminować i wszystko 
znalazł w porządku. Zamierzają- 
cym się osiedlić na farmach, ra- 
dzę, żeby tu się okupili, bo tu- 
tejsze grunta i okolice uważam 
za najlepsze w Stanie Washing- 
ton. Kompania Washington Sta- 
te Colonization Co. posiada grun- 
ta kolonii i można od nich farmę 
na łatwe wypłaty zakupić. Ko- 
Ściół i szkołę będziemy budować 
tej wiosny. 

Z bratniem pozdrowieniem, 
Antoni Bonkowski. 


SO. DEERFIELD, Mass. — Pro- 
simy Szan. Red. o zamieszczenie 
niniejszej korespondencyi w ''(ia- 
zecie Polskiej”: 

Towarzystwo Bratniej Pomocy 
pod opieką św. Stanisława B. i 
M. urządza bal na hali R. P. na 
dnia 17 lutego i zaprasza rodaków 
i rodaczki z So. Deerfield i z 
okolicy, aby się jak najliczniej 
zgromadzili. Muzyka będzie do- 
borowa, z której będą wszyscy 
zadowoleni. 

Dochód przeznaczony jest na 
budowę polskiego kościoła w 
So. Deerfield, na który potrzebu- 
jemy pomocy; spodziewamy się, 
ze niezadługo Świątynia stanie 
w naszej okolicy, jeżeli nam Pan 
Bóg pozwoli. Z uszaonwaniem, 

Jan Zak. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 14 lutego. 

PARYZ. — Na pograni- 
czu Algieru posiadłości 
francuskiej w północnej 
Afryce, napadło kilku ma- 
rokańskich przemytników 
na francuski dom cłowy i 
zamordowało dwóch urzę- 
dników. Francya zażąda 
od sułtanatu marokańskie- 
go satysfakcyi. 
LONDYN. — W Besa- 
rabii wybuchły zaburzenia 
antyżydowskie, w których 
miało zamordować koło 
700 synów Izraela. Na miej- 
sce rozruchów wysłano woj: 
sko. 

WASHINGTON. W 
Manili zmobilizuje rząd 38,- 
000 armię z 1egularnego 
wojska, która ma być wy- 
słaną do Chin na wypadek 
rozruchów przeciw ludno- 
ści zagranicznej. Równocze- 
śnie będzie wzmocniona za- 
łoga na Filipinach 4 pułka- 
mi kawaleryi, 7 bateryami 
artyleryi i kilkoma okręta- 
mi wojennymi. 

CHICAGO. — Za pod- 
wyższeniem  licenzyi wy- 
szynkowej oświadczyło się 
dotąd 32 aldermanów, prze- 
bw 26, a niepewnych jest 
Wielka śnieżyca nawiedzi- 
ła ubiegłej nocy miasto Chi- 
cago. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 14 lutego 1906. 


MĄKA: beczka 


"Twarda patents 3.85—3.90 
Straighta 3.65— 3.75 
Cz*sta 2.15—8.00 
Miękka zimowa patevta 8.60—3 70 
Twarda zimowa patents 4.00—4.10 
ytnia 8.40—8.60 
PSZENICA ZIMOWA (busaal) 
No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 87 
No. 2 czerwona 90 
No, 8 twarda 82 
No. 2 twarda 85—91 
No. 4 biała 811—8216 
PSZENICA WIOBENNA buszel) 
No. 3 83—85 
No. 4 82 
Północna 8T 
KUKURYDZA (buszel) 
Zwykła 33—37 
No. 4 40—41 
No. 3 43 -44 
No. 8 biała 42 
No. B żółta 43—43 
No. 2 żółta 43 
No. 2 biała 42 
Jęczmień 88—50 
OWIES (buszel) 
Zwykły 28—80 
No. 4 29—30 
No, 2 27—80 
No. 2 blaty 33 
No. 8 30 
No. 8 blaty 29 -82 
No. 4 blaty 80- 31 
Standard 30—33 
ŻYTO 
No. 2 68 |- 
No. 3 64 
No. 4 -. 63 
BŁOMA (1000 funtów) 
ytnia 6.00—7.00 
Pszeniozna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.60 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuozne 6.10— 6 80 
Zwykłe 8 85—5.00 
Cielęta 8 00— 450 
Bwiule tuozne 5.20—5.57 
Prosięta 4.50 —4.70 
Owce 8 00-- 7.58 
Jagnięta 8.00— 5 00 
PRODUKTA MLEUSN E 
Ber briok 10—12 
Bzwajcarski :3 13 
Limburski 2 
Masło śmletankow 24 
Feta 21—25 
Beconds 18—19 
Dalries 23 
Jaja, (tuzin) 14—16 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25 - 35 
Cebula (buszel) 85—45 
Ogórki tuzin 10—29 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) IL 
Indyk! 11—14 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 13 
Gęsl za tuzin 1.00—8.10 
KARTOFLUE (buszel) 45 - 60 
Błodkie (beczka) 2.25 - 3.00 
Kapusta (pudło) 150 £60 


c, 


Listy Polskie na Poczcie. 


1918 Balicki T 

1034 Buczyński J 
1923 Bartosik R 
1930 Birdowski 3 
1945 Bina J 

1955 Bolanowicki W 
1904 Cybuirka W 
001 Dąbrawaki J 
24606 Duwicki E 
2022 Drobiszewski F 
023 Drobny M 

AT? Duszynski B 
2033 Fedosiewicz K 
2058 Gawiik A 

2067 U bas A 

2060 Głąbiak W 
2071 Głowacki H 
21075 Gniady 5 

2079 Gosodziua P 
2106 Giozdofńiski J 
2:6 Ha,dok A 

2153 Jarecki J 

2165 JankGlski F 
2159 Jędrzejewska A 


2257 Kukiełka A 
2246 Lacki J 

2317 Malec A 

2287 Mrstera S 
308 Mikrut R 
2299 Mikrat $ 2 
2310 Maczek P 
£238.] Mrozowski A 
23 5 Musiał J 

2321 Nowak W 
2325 Nowak W 
2831 Olnzewsk! $ 
2330 I'ruemowski J 
2361 Przecinowski B 
2385 Rogowaki A 
2831 Rogalski A 
2401 Ru:kowaki O 
2120 Szalska M 
2430 Skowron F 
2431 Skoczylaa M 
2465 Sta,ak P 

2470 Tarczyński M 
2492 Wajda W 


2162 Jarkowski A 2509 Wiater M 
2173 Jura B 2513 Whit J 

2175 Kaluta A 253) Wojtowicz J 
3176 Kaleta J 2526 Wrona A 


2528 Wnudkiewicz M 
2530 Zabowianka A 
2581 Zawińlak A 
1515 Zabłocki M 
2336 Żebrowski B 
2587 Zielewski J 
2538 in'kowski A 
2840 Żurański J 


2193 Kuliskoski K 
206 Kat W 


2At Kos'hski 8 
2210 Koptński J 
211 K walewski J 
2214 Krawczyk P 
22277 Krupic I J 
2230 Krysiak F 


NA POST. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę- 
pujące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu: 


Stacye Chicagoskie 10c 
Stacye Poznańskie 10c 
Stacye Krakowskie 10c 
Stacye Chełmińskie . 10c 
Gorzkie Zale 5c 
Spiewnik Kościelny 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych 75c 
Zbiór Pieśni Nabożnych 
Katolickich. Oprawne w pół- 
skórek $1.50 
Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegi 2.50 
Spiewniczek Siedleckiego 80c 
żywoty Świętych Pań- 
skich 3.50 
Oprawne w marokko skó- 
rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00 
Ben-Hur 2.00 
Błogosławieństwo Ducho- 


wne Domu 10c 
Cztery Piękne Pieśni 10c 
Droga do Nieba 30c 
Dokąd idziesz 5c 
Dwanaście najwięcej uży- 
wanych Mszy św. 10c 
Dziewięć Pięknych Pieśni 
Polskich 10c 
Godzina śmierci 35c 
Józefata dolina czyli Sąd 
Ostateczny 35c 


Lekcye i ewangelie 1.50 
Modlitwa nabożna do Pana 


Jezusa i 10 innych pieśni 20c 
Nawiedzania Najśw. Sakra- * 
mentu H 30c 


Niepokalana Marya Panna 15c 
Nowenna i modlitwy 15c 
Nowenny do najśw. Panny 10c 


O naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa 50c 
Ojciec św. Ignacy 10c 
Pięć Pieśni 15c 
Piekło 35c 
Płacz i narzekanie Ojców 
Świętych 35c 
Przerażliwe Echo trąby 
Ostatecznej 30c 


Przewodnik duszy do nieba 85c 
Więzienia wieczne 15c 
Adresować należy 
Wł. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 

Ner Edamski i ser Parmesański. 

Fromage de Brie i ser Roquforski. 

Ser 1 rośliny, Neuszstelski i Limbu ski, 

Brunńwicki salceaan. 

3alami, Westfalakie szynki. 

Wedzone i marynow:ne węgorze. 

Holandzkie sziokfisze, anchovit 8. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie wardyoy I szampiniany. 

Francuski groch, najlepszą o7, g 

Niemieckie szparagi, kra aną fasoig. 

Niemieckie jagły, soczewicę, kaszą pszenną 

Najlepszy jeczmień perłowy. kaszę jęczmiennę. 

Karzą tatare, ang, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną mąkę ryżową. 

SŚwieze orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki. wianie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeze rodzynki 

Włoskie łazanki (nudia), makarony. 

AA Vani'a czekoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herhatg, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. i 

Frawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a, 

Niamieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki ! pantofle (drewniaki.) 

Bwicże siemią warzywowe, siemig trawy. 

Siemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jaka i wszelkie inne towary korzenne 

HENKY SCHOELLKOPF. 
——m mm 


Jedyną maszynką na świecie do 
drukowania listów, na której mo- 
Żna drukować we wszytkich ję- 
zykach i zmienić NATYCHMIAST 
z jednego języka na drugi, jest 


HAMOND. 


LEPSZĄ. 
Piszcie natychmiast po bezpłatny 
Katalog. 


HAMOND TYPEWRITER CO. 
303 Security Bidg. Chicago, LI. 
(G10) 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
PORÓJ 520 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO 


Największe Blogosławieństwo 
DLA KOBIET 
Dr. Lee Franze 


Kobiece Pigułki 


leczą absolutnie wszystkie nieregularno- 
ści kobiece bez względu z jnklej przy- 
czyny powstały. Odayła sią na każdy 
adres po otrzymaniu ceny $2.00 

Piszcie do: 


Dr. LEE FRANZE MED. CO.. 
1025 N. HOYNK AVE.. jo, FISAGO, IL. 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 


WM. A. POPE, 
4% Lake str. Chicago, III. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i b0c. Adres: The Kuflewskis 
Pharmacy 1348 W. 22nd st, Chi- 
cago, IH. (x) 


NTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


RORIaA zatrzymane onor 
thosa f odpływy z moczowych 
organów przez Kanta! Midy 
varaatwi Baa niadnorannści 


JA 


Pszezoły to. pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkimi 
przyborami. Kalążka z inatrukcyani 1 
cenami przyrządów durmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia; 144 E. Erie st, Chicago, 11). x) 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottiotschin 18.73 
Tarnopoł 21.92 _ 
Hiowo 19.38 & 
Brody 16.78 2 
Lwów 21.43 e 
Oświęcim 19.48 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
wadzamy na szyf i dajemy wygodny 
nocleg. Plszcie po lInformacye a podzię- 
kujecie. 

International Shiping Office 
117 West st. — 5 Clinton st., New York. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


r — 
âtente wany regolater, 
nakręczny trzonkiem, 
ro miar mązki lub 
damski. 18 karatowy 
tzyniam złotem nael 
y koper.a parile 
orowana. Trzyma 
doskunale i jrat 
specyalnia używ:ny 
SŁ F F 


AR. 

ANT 

NA 25 LAT. SPECTAL. 

m | s NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimko wiek adresem €. 0. Ii 
$ 56.7561 korzia przesyłki, £ prawem uprzednie 
KO £Zez Aminowania. W razie nie znalezienia ge 
gadawnin i ym NIE PŁ'Ć ANI CENTA! PA 
RIĘTA edziesz musiał za tuki eam zega 


rek zap acić $ 3500 


porn ŃCUCA I BRE- 

OK DARNO » kazdym zegarkiem. KXCELNIO | 

WATCH CO.. 500 Ceara! Rank Blide. CHICAGO 
(Feb. 19) 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca ewe uaługi 
Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akut.cznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol-gliwościach i 
cierpieniach koblecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bra :u regularrnoeci, upławach, 
zwracantu, puchnięciu nóg I innych przypa- 
dłościach niewiescich i przypad. dyskretnych. 
Ma urzędrone pokoje do odbyc a ałabości. 


Przyjmuje także akuszerki do nauki. 

Ścisła dyskrecya zapewniona. 

MARYA A. STATKIEWICZ, 

626 Milwaukee Avenue, 
Telefor" MONROB 1308. 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiąkniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) soio fipiew Zbe 
Rordesa. Cyganki duet solo Inb chór m U 
Brzezińnka. Nieopuazczaj neg Modlitwa œ» Séo 
Brzeczlń 10 Chłop. (bertasów, aolo fort. 
Hrzeziknki. A zawracaj od komina " 

Rrzeriński. Matniu kochana, Mazur „ 

Uhopea. Gdybym ja była ełonecz., solo śpiew 80e 
Chopena. Rozstanie, mazurek Duet Cr ie 
(kopcn. Kompletne dzieła, 3 tomy, folo fort. 4.60 
hopen, Marsz Krzahowy, znany O ba 
Ciechanowaki. Nietryumfuj dziewczę solo áp. Ska 
uwiklej. Idź do djabła, Maznre* S e 
Fall S. Z Ojcyntych NiwZ. P. N., mro fort. 1.20 


Ivanovici. Naf alach Dunaju, walc U mac 
Januar. Polonez Kościuszki " dka 
Karasowaki Do pracy, olo lub hór ...... 206 


Koszat. Hamotny, niosenka, 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 


solo śpiew 25e 


i 16 
Krogulaki Dwie pieśni narodowe, solo fort kOe 
pińnki. Witaj Króla, polonez t 50a 
aadowuki. Stary, Droch, mazur 0a 

sola aplew LIT) 
Woniuszko. Kozak. Tam na górze o ELU 


La 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, 


Monlunzko. Krakowiaczek wesół A 254 
Moniuszko. Marżz żałobny, chór męski 50a 
Moniuszko. Mazur z Halki. a Oc 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki solo fort. 50a 
Ugkiżski. Polonez hardzo znany © żbo 


(amażnki. Hiały mazur, znany pa 50 
Powiadowaki, Rach ciach ciach, polka s fie 
Pleńmi Narodowe. najpożądańsze, s 504 
Nzkoła Ńplewu. Największa | najlsoprza 7.856 


Nakola nańkrzypce Najlepsza | najwiąk=za 11.50 
Nekola na Fortepian. Najwiykóza | najlepaza 6,60 


Szkoła na Organy. lub Finharmonię .....2.26 


Nzkoła na Fiet. z klapami lah bez........ 1.84 
Rzkoła na Corzet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Kzkoła na (literę, hlexpańska EEE EJ 
Sekola na Cytrę z mcelodyamipolakiemi 8.50 
Waniorek Pije Kuba: Waryacye naskrzypca 60 
W rońnki. Diabel, galop z ryciną nolo, tor, 20 
Wisniawaki, Kujawink znany knncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazorer epiow 80 
Zalewski. Maroz Pourzebowy, chór meak! 86 
Zniewaki. Walczyku mój, nola lub chór żeń. áa 
Zalewski. Oj len mazor, czynta bieda solo fort. £A 
Zalewski. Znałestone szczęście, walc 2i 
Zalewaki. Wosrie, Kujawiak a 30 
Yalewaki. Bożecoś! mazur4 maja.orkiestra 1.00 
Y/alewaki Z dymem ( Jeszcze Polska „ 1.08 
Zalewaki. Uj ten mazur,ceysta bieda 5 75 
Zalewaki. Polonez Kościuszki | walc „ 1.08 
Zalewn:i. Wesale, Knjawiak $ 78 


. Boże Coá Pol. i maz. 3 maja, kap. 
. Z dymem poź. | Jenxcze Pol. ,, 


Zalewaki. O! ten mazur | Krakowiak „w 1.60 
Zalewaki, Oberek | Kujawiak «+ 1.50 
Zalewski Wesele knjawiak 5 38 


Przy zamówien'u należy załączyć Bo. xnacsek 

cztowy na obazerniejcze katalogi muzyczne | 
Fataiogi kelażtek DONTARCZAM NUT DO 
ZTUK TKATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Kama atr' CHICAGO, ILL 


Dept h. 
Tel 1439 Monroe, 


= 


Cndowna s maść ję RAEC dhug Przez ad 
wnego starego szkockiego misygnarza, który 
Podróżował” w Palestynie (Ziemi dwiętej) I Po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
s różnych dolegliwości. choróo i ACE 
arawiadania słowa Bożego. Na dalekim Wech.. 
dzie x powodn klimatu wieln cierpi ca ałuhe 
oczy | wszyscy, którzy tej maścł mieycnarra 
używali podług przep au, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wzrok o»łabiony, odzyskali wyrok 
zdr wy i silny. Szkocka ta maść jest aknteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
warok osłabiony s nadmiernego czytan a, 
tacowania nocami. wytężenia wzroku 
przy ałabam fwietle, iak również z przyczyny 
ciążkiej choroby lub ailnego działania siońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w Jińcie repintrowanym. 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyct 
znaczkach pocztewych pod adreacm: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Oa ifor"*" ave., Chicago, I'l 


Darmo. 


Ten śliczny złocony pier- 
ńcionek z jakąkolwiek literą 
+ damy darmo każdemu, to 
eprzeda I0ńlicznych ZE 
po l(c każda. Frzyślijcie 


nam swój adres, ta my wam pońlemy szpilki. Po 


sprzedaniu przyńlijcie nam $l 0r. a my wa 
ślemy pierńcionak darmo. POLINH TRE 
sy ad t 


m 
+ Webster, Mana. (Mars) 


NOWY WYNALAZEK 
Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Watrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
WSZELKIE INFORMACYK DARMO. PO 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, Bklyn, New York. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 
JEŻELI NIK UŻYWA 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma nprzedaż w aptata 


XELOWSKI'S PHARMAGY, 


109 Milwaukee av. Chicago, III. 


+. 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


na twarz, cena 25c i 


